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Jakże często zwykła gnuśnoł6 

wyrywa nam z rqk szansę. Nie· 
chęć do zabrania głosu, niewia
ra w Jego skuteczność - powra
cają póf niej falą niezadowolenia. 
Łomżyniacy słyną z ukochania 

swego miasta. _ Kształtuje sit 
właśnie plan rewaloryzacji I roz
woju Łomży. Na początek - za
chęcaiqc również Innych do 
wspólne) debaty - oddaJ6m1 
głos Stanisławowi Dębowskiemu. 

CO REWALORVZOWAć? 

. W odniesieniu do Łomty nie Jest 
to pytanie tylko retoryczne. Rewa• 

. loryzacja - znaczy dosłownie: przy
wrócenie kiedyś istniejących, a pld
niej utraconych lub uszkodzonvcb 
wartości. N a przykład, gdy podjęto 
odbudowę warszawskiej Starówki. s 
góry było wiadomo, co I Jak na
leży odtworzy~ l dostosowa6 do 
współczesnych wymogów. 

Ale z dawnej Łomty nic prawie 
nie ocalało, oprócz katedry l niell• 
cznych ·szczątkowych reliktów daw
nej zabudowy. Ponadto przedwo
jenna zabudowa ~ródmie§cla Łom.ty 
nie posiadała - poza nlellcznyml 

' wyjątkami - wartości u!ytkoweJ, a 
tym mniej artystycznej czy mbyt• 
kowej. Wystarczyłoby chyba. oka· 
zując szacunek dla historii. jedynie 
zachować ocalałe, a jeszcze posiada· 
jące pewną wartość fragmenty i na 
tym poprzestać. 
Jednakże ślad dawnej - l to "ttr

dzo ·dawnej, bo średniowiecznej -
Łomży ocalał I żyje nadal w urba· 
nistycznej koncepcji starego grodu. 

D k G · ł ·w siatce jego ulic, w rozmiesze%4!
wunastego wietnia inżynier Zygmunt rygo zamierza niu rynków. ko§ciołów. ratus%a. a 

kropnąć po robocie głębszego. Tak na pełnym luzie. Nieste- podkre§lić trzeba, że l dzH dobr7.8 

b · d to służy miastu. ~ 
· ty, przypomniał so ie o tym o wudziestej trzeciej z minu- ,Nieudolne próby popra\lł1ania tej 

tamł. Osiemnastą rocznicę dyrektorowania w jednej firmie loglcmeJ konstruk"!jł. Jakie podjęto 
- najpierw jako zasfępca, potem naczelny - zamknął na ~ft :ił~:~.przyniosły wieceJ szkód 

s~cho. Poszed'ł sp.ać. w taki dzień. powinien mu stę prz1- Ale najważniejs7.ą prączyną, Jet(>. 

·_śnić kaktus J·ak baobab wy' rastaJ·ący z dłoni byłego dyrekto' - ra nakazuje podjąć jak najs7,YbcleJ 
· rewaloryzację tej c:a:ki miasta . jest 

ra byłego Zjednoc~enia. Ale się nie przyśnił. · 'Vl.rtdocma gołym okiem wletka 11ca-

c1Ąa DALSZY N A STR. '~ CIĄG DAL.Szy NA STR. $ . 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: "Kapłanka domowego ogniska" 
- wizerunki matek 'W wyznaniach córek • „Portret matki we 
wnętrzu", czyli troska e szczęście dzieci • Dzień Zwycięstwa w 
Nowogrodzie ie droga życiowa Teodora Kuczyńskiego e „Bogu
ckie bestsellery" • „Frankie Goes To Hollywood". 

planach: %%-23 V Ił r. spłyW ka.ia
kowy (Narew-Pisa). Chętni mogą 
zgłaszać swój udział telef onicmie: 
·47-13. 
ZAKONCZY~Y SIĘ wojewódzkie 

eliminacje dorocznego XIl Ogólno
polskiego Młodzieiowego Turnieju 
Turystyczno-Krajoznawczego PTrK. 
30 drużyn sprawdzało swoją Wiedzę 
i umiejęł~ości w wiei.i konkuren
cjach. TumieJowi towarzyszyły kon
kursy „łO lał ·PRL" i piosenki tu
rystycznej. Laureatami eliminacji 
wojewódzkieh zostali: w kategorii 
szkół podstawowych drużyna Szkoły 
Podstawowej Nr 4 w Łomży (Mar
lena Bargielska, Wioletta Karwow
ska, Magdalena Szyc); w grupie 
szkół średnich - drużyna LO w 
Wysokiem Mazowieckiem (Adam 
Dobecki, Jarosław Jaźwiński, Zbig
niew Milewski). 

ZAKO~CUŁA SIĘ pierwsza run
da spotkań konsultacyjnych s w-Y
borcami. U ezestnicy zebrań zapo
znawali · się 11 orclynaeją wyborcą 
do rad narodowych, deklarac~ W)'

borczą PRON, z nowymi uprawnie
niami rad i samorządów terytorial
nych, wynikająeymi z ustawy sej
mowej, zgłaszali swoje uwagi doty
czące przedstawionych kandydatur i 
projektów programów wyborczych. 
Na wsi i w większości zakładów 
przemysłowych społkania miały 
burzljwy charakter. Oceniając pro
ponowanych kandydałów rolnicy, 
bywało, zgłaszali zastrzeżenia do 
ich podeszłego wieku, słabego stanu 
zdrowia. krytykowali brak autory
tetu i małą aktywność w poprzed
niej kallencJi. Niewiele zastrzeżeń 
zgłosili do założeń wojewódzkiego 
programu wyborczego, żywo - zaś 
dyskutowali nad lokalnymi. Za naj
ważniejsze potrzeby środowiska u
znali: wodę dla wsi (budowę wodo
ciągów, drenacj~, k_onserwację urzą
dzeń melioracji, zastawki na rze
kach i rowach), budowę i remonty 
dróg, budownictwo mieszkaniowe 
dla pracowników instytucji gmin
nych, lepsze zaopatrzenie w środki 
do produkcji rolnej (nawozy, ma
szyny, narzędzia), materiały po
krywcze, budowę sklepów, szkół. 
~biektów kulturalnychr Ogółem do 
rad stopnia podstawowego kolegiom 
wyborczym zgłoszono 5200 kandy
datów na radnych, w tym: bezPar
ty jnych - 2000, członków PZPR -
Z300, ZSL - 800, SD - 1%0, ChSS 
- 14, PAX - 25. Wśród kandyda
tów _: 532 robotnik ów i 325 rolni
ków. Zwraca uwagę mała liczba ko
biet - 850. Młodzieżowe organiza
cje wojewódzkie również rekomen
dują swoich kandydatów: ZMW -
ł7, ZSMP - 250, Komenda Chorąg
wi ZHP - 87. 

TEMATEM posiedzenia plenarnego 
KW PZPR w Łomży była ocena 
przebiegu zebrań przedwyborczych i 
wyniki konsultacji kandydatów na 
radnych do Wojewódzkiej Rady 
Narodowej. Uczestnicy obrad doko
nali wyboru kandydatów na rad
nych do WRN, rekomendowanych 
przez PZPR, oraz zapaznali się z 
informacją o kandydatach bezpar
tyjnych. Omówili również pracę Eg
zekutywy w nowej kadencji.. · 

W TERENOWYCH INSTAN-
CJACH partyjnych nawał pracy 
przed wyborami. W miarę zbliżania 
się ich terminu rośnie stos s2raw 
do załatwienia. Na posiedzeniach 
plenarnych i zebraniach egzekutywy 
omawiane są wnioski ·wyborców, 
wzbogacające lokalne programy wy
borcze. W trudnej sytuacji kraju li
czy się każ<b' głos, pomysł, inicjaty
wa. 

PODCZAS posiedzenia plenarnego 
WK ZSL oceniono przestneg~nie 
prawa spółdzielczego w placówkach 
..Samopomoc Chłopska", przebieg 
spotkań kandydatów na radnych z 
wyborcami oraz przygotowania do 
obchodów -Swięta . Ludowego. 

OBCHODY Dnia Zwycięstwa. Po
kojowe wiece t manif esłacje odby
ły się w wielu miejscowościach wo
jewództwa łomżyńskiego m.ln. w 
Kolnie, Gonła\dm, PiątnieJ', Ciecha
nowcu. Uczestnic)' kampanii wrześ
niowej otrzymali medale "Za· udział 
w wojnie ebronneJ 1931 r.". Pod 
pomnikami ł łablicamł paml4&kowY- . 
ml mieszkańe,, dożyli kwlat7 
1 wieńce~ 

ZW TPD w ł,omiy w dniach ł-
29 VD ltsł r. erpnisuJe kolonie 
IC1rowetne. W Kolałe wnoarwae 
~ dsled • wadami mowy 1 
SITJ'R (190 oseb}, w Kuleszach Koś
elelllJ'da - • aledoborem •act I 

wzrostu (90), w Grabowie - z wa
dami budowy i postawy (90), w · 
Zambrowie - upośledzone umysło
wo (60). Rodzice mogą zgłaszać u
czestnictwo dziecka w ZW TPD w 
Łomży, tel. 23-97. 

II WOJEWODZKI ZJAZD DELE
GATOW Zrzeszenia Prawników 
Polskich podsumował czteroletnią 
kadencję ZPP. Zasłużeni prawnicy 
otrzymali złote . odzn.aki ZPP i od
znaki „Za zasługi dla województwa 
łomżyńskiego". Uczestnicy Zjazdu 
wybrali 25-osobowy Zarząd Woje
wódzki. Obowiązki prezesa powie
rzyli ponownie Jerzemu Paaasewi
czowi. 

PROKURATURA REJONOWA w 
Grajewie skierowała do Sądu Wo
jewódzkiego akt oskarżenia prze
ciwko Eugeniuszowi K.. zarzucając 
mu spowodowanie zgonu konkubi 
ny, Jadwigi J. Biegli psychiatrzy 
stwierdzili, że Eugeniusz K. w 
chwili zbrodniczego czynu był pija 
ny, ale w pełni poczytalny. 

EKIPY PIH-u zakończyły kontro
le stvji benzynowych w Łomży, 
Czyżewie, Nowogrodzie, Piątnicy . i 
Zambrowie. Funkcjonowanie nowe
go systemu sprzedaży paliw płyn
nych nie wzbudziło podęjrzeń: 
wszystko mieści się „w granicach 
tolerancji". Trwa natomiast kontro
la s)depów mięsnych. Pihowcy ba
dają jakość smakową wyrobów, ich 
wygląd zewnętrzny, przechowywa
nie itp. 

SANEPID nie ma chwili wy
tchnienia. Po wizycie pracowników 
Stacji przestały ostatnio funkcjono
wać: bar „Popularny" w Łomży 
przy ul. Marii Skłodowskiej-Curie, 
sklep spożywczy w Rajgrodzie, a
jencyjny sklep warzywniczy Janiny 
Dominikowskiej w Zambrowie. 
Przyczyna zamknięcia , placów~k -
brud· i bałagan. · 
TYDZI~N PCK dobiegł końca. 

Jedną z imprez był rajd młodzieżo
wy społecznych instruktorów mło
dzieżowych województwa łomżyń
skiego, białostockiego i suwalskiego 
zorganizowany przez ZW PCK w 
Łomży. 

SPECJALNE KOMISJE przepro
wadzają doroczną wiosenną lustra
cję dróg:· oznakowanie i stan na-
wier2chni. . 
PRZEDSIĘBIORSTWO ; „Las" 

przygotowuje się do tegorocznego 
skupu runa. Piestrzenica tradycyj
nie pojedzie do Francji, a kurki i 
czarne jagody - Berlina Zachod
niego, RFN, Francji, Belgii i Holan
dii. 
TRWAJĄ Dni Zalesień i Zadlle

w1en. W samym Nadleśnictwie 
Łomża 5 milionów sadzonek sosny, 
świerku, dębu, brzozy i jesionu wY
rośnie na 500 hektarach. 

SADZENIE ziemniaków Jui sa 
półmetkiem. W województwie łom
żyńskim ich plantacje zajmą około 
70 OOO hektarów. 

WANDA KAPICA, uczennica Li
ceum Ogólnokształcącego im. Mani· 
festu Lipcowego PKWN w Zambro· 
wie została Laureatką XIV Ogó~o
polskiego Konkursu Języka Fran
cuskiego, organizowanego przez Pol
ski Komitet Współpracy z Alliance 
Fran~aise w 1984 r. Ponadto uta
lentowana zambrowianka Jest fina
listką VII Olimpiady Języka Fran
cuskiego oraz Olimpiady Języka Pol
skiego. Gratulujemy! 

W PTTK ROZPOCZĄŁ SIĘ sezon 
turystyczny. Zapoczątkowały ao 
rajdy: pieszy i rowerowy oraz 
spływ kajakowy. Od maja do wrze
śnia, co dwa tygodnie, w niedziele 
organizol"ane są bezpłatnie "Spa-

. cerki po Łomży z przewodnikiem". 
Zbiórka o godz. 10.00 przed siedzibą 
P'ITK, przy ul. Giełczyńskiej 1. W 

W TYM TYGODNIU pn gruntow
QYm remoncie w . POM-ie na ulice 
Łomży powrócą budki telefoniczne 
(koszt renowacji każde.j z nich wy
nosi około 12 tys. złotych). Nie 
wszystkie zostaną ustawfone na sta
rych miejscach. Nowe usytuowania: 
ul. Wojska Polskiego 27, skrzyżo
wanie ulic Swierczev;skiego i Mic
kiewicza. Ozy wandale wreszcie po
folgują? 

GLOVllA łłAGRODA 
DLA IACZEf.łiEGO , 

ł kOllTAKTÓW ł 
Z Warszawy nadeszła P.rzyjemna 

dla naszego zespołu i - jak sądzi
my wszystkich Czytelników 
wiadomość: Klub Redakcyjny Sto
warzyszenia Dziennikarzy PRL 
przyznał Stanisławowi Zagórskiemu, 
redaktorowi naczelnemu „Kontak
tów", I nagrodę. W uzasadnieru1..1 
werdyktu jury, które obradowało 
pod przewodnictwem red. doc. An
drzeja Slisza, czytamy: „Za wybitne 
osiągnięcia w redagowaniu pisma ze 
szczególnym uwzględnieniem licz
nych inicjatyw i innowacji dzienni
karskich. Jury wzięło również pod 
uwagę organizatorską i kulturo
twórczą rolę tygodnika w regionie 
łomżyńskim". 

Dwie równorzędne· II nagrody o
trzymali: kolegium redakcyjne .,Gło
su Wybrzeża" i zespół „Dziennika 
Zachodniego", redagujący cotygod
niowy d-0datek „Zbliżenia". Wyróż
nienie honorowe przypadło zespoło
wi redakcyjnemu „Trybuny Ludu". 

· uośc1D w Lomzy 
Delegacja Utewskiej · SRR s wicepre

mierem Józefem Biernatowiciusem i I 
sekretarzem Komitetu Rejonowego KPI,. 
w -Łoździejach, Kazimierusem Stomceli
sem - pTzebywała z wizytą przyjaźni w 
województwie łomżyńskim (14-16 V). 
Spotkała się z kierownictwem politycz
nym i administracyjnym województwa 1 
miasta, odwiedziła Przedsiębiorstwo 
Prremysłu Spoiywczego w Łomży l 
Kombinat ,.Wizna", zwiedziła Muzeum 
Rolnictwa w· Ciechanowcu; Bohdan Au
gustyn, prezes Centralnego Związku 
Spółdzielni Spotywców .,Społem" - z 
roboczę wizytą w PSS w Łomży l Zam
browie; dr .Jan Brol, wiceminister spra
wiedliwości - brał udział w szkoleniu 
sędziów w Okoniówku; Konrad Kaszew
ski I Marek Rosiecki z Wydziału Prasy, 
Radia i Telewizji KC PZPR - spotkali 
się z kierownictwem KW PZPR i od
wiedzili redakcję „Kontaktów": Lesław 
Wyszynski, wicedyrektor departamentu 
Ministerstwa Finansów - brał udział w 
spotkaniu z członkami NOT-u. 

zaprosili·· nas • 

Komitet Wojewóchkł PZPR w Łomży ł 
t..omżyńskie Towarzystwo Naukowe im. 
Wag6w na konferencję teoretyczną nt. 
„Geneza Polski Ludowej 1 jej dorobek" 
(na przykładzie regionu łomżyńskiego); 
Miejsko-Gminny Komitet Obchod6w łO
·lecła PRL w Szczuczynie na uroczysto
ścl z okazji Dnia Zwycięstwa; Łomży6-
ska Orkiestra Kameralna na koncert 
muzyki Kurpińskiego, Dankowskiego
-Krenza 1 Haydna; Biuro Wystaw Arty
stycznych w Łomiy na otwarcie wysta
wy malarstwa Anny Wasilewicz-Szewko 
oraz grafiki Aliny Zachariasz. ---

żdanie tygodnia_ 
- W projekcie łomżyńskim programu wyborczego brak szer

sz~go oddechu; jest on zbyt nieśmiały, a nawet zachowawczy. Cie
kawe, jaki kształt przybierze on po przedwyborczej burzy móz-
gów. • Mieczysław Czerniawski 

(na spotkaniu z wyborcami w Łomży) 
-

mYśl z :ateslem 
'. 

„W każdym .~omu S\ pieniądze, trzeba tylko wiedzieć, -gdzie. 
leq; poclobnie w każdym mieście są pożyteczni ludzie, trzeba tyl
ko- wiedzieć_ kiedy i .1tłzie moina .ich zastać". 

Antoni Czechow 

/ 
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G~uśność jest opiekunk 
JU, ten zaś .złodziejem ą za.sto

. Kiedy na przedwybor:adZiet 
brame konsultacyjne w Do ze ~ 
dow.isk Twórczych przyszli m.u Sr?" 
sam1. k.and.ydaci na radnych, aJedYilie 
staw1c1ele Kolegium Wyb Przed. 
odczekawszy pół gJdziny 0 °;czego 
t b 1 . . rze1di · rze a spot ~ame zaliczyć b · ze 
borcy nie skorzystali ze' sw 0 hwy. 
prawnień" - zaniepokoiłem ~c u
brakiem zainteresowania dla się tym 
pubJ.ićznych. · 5Praw 

. A:liści na ~rugim spotkaniu, ró 
mez środowiskowym (tym raz w-
ł . , k' em w 
omzy~s im ratuszu). a późni . 

par u mnych - wiejskich udeJ. nl~ 
· · · t . . · Zle ił 

m~ się mny .nlias z:oJ, Podsycający 
wiarę w moz wosć przedarcia . 
przez. zbyt jeszcze obfitą niem s~ę 
ność. Oto je.den z kandydatow oz
radnych do- WRN zaskoczył w na 
stkich wątpliwością: czy założ!z~
do mie jskiego i wojewódzkiego p~~: 
~r~mu wybor~zego nie są zbyt nie. 
sm1ałe. Chodziło mu o to iz' re· . ' Je-
str~1J ą. .one ~aplanowane przedsię. 
wzięcie, a me podsuwają alterna
ty~nych propoz!~ji i nie syi:mali
zu3ą nowych mozhwości, które stwa
:za oby~atelski, zbiorowy nam.vsl 
1 uczestnictwo we wspólnym dąże
niu. 

I rozpoczęło się wspólne odkry
wanie o~szarów dla społecznej ak
t~,w~ści, wspó~ne ważenie, co naj
p1lmeJsze z pilnych. Mieszkańcy 
Woziwodzkiej i innych ulic śród-1 
miejskich parli na przyspieszenie re
waloryzacji starówki, doprowadze. 
nie do tych ulic ciepła i kanaliza. 

. cji. 
Inni wyborcy wyciągnęli sprawe 

dokończenia budowy przyszkolnego 
basenu w Lomży. Ucieszyła ich 
wiadomość, że w połowie tego ro· 
ku \\'znowione zostaną pracę (zada
nia tego podjęło się już, znane z 
szybkiego tempa robót, Łomżyńskie 
Przedsiębiorstwo Budowlane). 

Ale najbardziej szokującą infor· 
mację - propozycję potjdał pod 
zbiorowe myślenie Mieczysław Czer
niawski, sekretarz KW, kandydat 
na radnego WRN. Otóż w Urzędzie 
Wojewódzkim (pomysł - jak sły· 
chać - wicewojewody Stanisława 
Ciupy) zrodziła się inicjatywa do· 
prowadzenia gazu przewodowego do 
Łomży, Zambrowa. a z czasem do 
Wysokiego Mazowieckiego. Jest to 
zamysł godzien najwyHzego uzna· 
nia, zważywszy na trudności, ja
kie przeżywa kraj w podaży gazu 
butlowego; sytuacja jest tak drama· 
tyczna, że jeśli nie znajdzie sie 
sposobu, to do oddawanych nowych 
bloków nie będą się mogli spro· 
wadzić lokatorzy w najbliższym cza· 
sie, bo spółdzielnie nie są w sta: 
nie zapewnić zastępczych kuchm 
elektrycznych. (Chyba że zaczęlibYŚ· 
my na powrót budować kominy I 
wstawiać kuchnie węglowe). . 
Tuż po zebraniu dz.wonię do ~1-

cewojewody Ciupy, witając w mm 
sojusznika w walce z niemocą. O· 

. peracja pod tytułem: gaz dla tom· 
ży, Zambrowa i Wysokiego Maz~· 
wieckiego jest - jak się okazuJe 
- realna pod warunkiem. że wesprą 
ją zakłady pracy i mieszkańcy. Dys· 
kutowane są dwie koncepcje: pien~· 
sza - przewiduje doprowadzenie 
gazu z Białegostoku, który je~t z~· 
interesowany szybką gazyf1kacJa 
Łap; druga _.: zakłada ułożenie ~a· 
zociągu od Wyszkowa przez Ostr?~ 
Mazowiecką i Zambrów z odgałęzie 
niami do Ostrołęki. Łomży i Wyso
kiego Mazowieckiego. . bar· 

Wariant drugi wydaje s1~ . łą 
dziej korzystny. Zakłada on śc15 • 
współpracę dwóch W?jewódzr~ 
łomżyńskiego i ostrołęckiego, po ą 
czenie mocy i środków. . ódt· 
Wertuję założenia do wo1e~ nie 

kiego programu wyborczego żnego 
znajduję śladu tego. tali wa·ektu. 
dla tysięcy mieszkańców. proJ eba 
Fa~t. do jego realizacji p~t~ją· 
wiele odwagi, wielkich - ,się i 0• 
cych 400 mln zł - nakład~W A}e 
gromnej pomocy społeczn~J. na 
przecież cel ten, podobnie ladk ktllje 
wsi zaopatr~enie w wodę, Y 
pilna koniecmość. · zkU 

„Kontakty" proponują w 1~1~du· 
z tym utworzenie dwóch .. u oras 
sz6w: wodnego 1 gazyfikaĆJ1 dzie 

.przedkładają ten projekt Ita itil· 
Wojewódzkiej PRON, która za wYro 
ka dni będzie zatwierdzać ~a s ódrJtl 
plenarnym posiedzeniu wo1eW 
program wyborezy. (ff 

S'PANtSŁA W ZAGóSS~ 
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ta rodowitych łomżyniaków 
Bohdan Winiarski to postci<~ 
wręcz legendarna, przykład 

· llciej kariery, a zara1em osoby 
11'1e · · 1· · d k bl" taktownej, zrc;-. iw~J ro _a.~orr:, i-

k"ej Przywodca grmnaL:Jallstow, u
~~ny, trochę polityk, -~toś ~i~~ny 
tradycjom narodowym l katollcnm. 
posiadacz kilk~\vierszowcgo ~iogrn-
iu w WielkicJ Encyklopcdu Po
~szechncj (bez zdjęcin)· „Ur. 2'i' IV 
~884 r. w Bohdanowie ( Bialostoc
kicl), w latach 1922-~39 p_rof es or 
prawa miąclzynarodowego Uniwersy
tetu w Pozna~lu; · 1941-46 prez.es 
Banlcu Polskiego w Londynie; 
1946-61 sędzia Międzynarodowego 
1'rybu:naln Sprawiediiwości w Ha
dze 1961- 64 jego prze1codniczqcy 
[„.]; autor m.in. dwóch ksiq-:ek". Dla 
redaktorów Małej Encyklopedii Po
wszechnej i wsz~lkich słowników 
postać w ogóle n·iezpana: ~aką .mia
rą określić Bohdana W1marsk1ego? 

Oddajmy n_a początek głos boha
terowi. Za :Morgownikami droga 
wiodła „prosto. jak strzelii, d.o kur
piowskiej wsi Wyk, a potem skręc<I 
się w lewo, T<:u Dąbrówce; mał.e pót 
milki - i oto dom". Właściwie leś
niczówka zbuclowana przez Stani
sława Winiarskiego; na cześć syna. 
zwana Bohdanowem. · Rodzinę . Wi
niarskich łączyły · Więzy pokrewień
stwa i szczerej przyjaźni z wieloma 
znanymi rodami łoinży{i.skimi. Trze
ba było trzymać się razem. bo cza
sy nie należały . do łatwych. Postę
pująca rusyfil{acja sprawna, że i _ oj
ciec Bohdana musiał zmieniać czę
sto miejsce pracy. ~ies:r.k-ali więc ·w 
Wąskim Lesie niedąleko i\1al«>wa, 
potem w nadnarwiańskim Różanie, 
krótko w Łomży pr._zy ulicy Vliej 
skiej - tuż ·obok :;,s.tarego „ 'ivięzie
nia i w Sniadowie; ~osadzie różnią
cej się od wsi · je_dynie kwadrato
wym rynkiem i lic~ną społec -mo~ch1 
żydowską {stara bożnica). 

Tak trafili ';v'iniarscy i do zabyt-
kowegą Szczuczyna.- „l\Iiasto było 
nadspodziewane ~ schludne. Duży 
czworoboczny rynek, z kępą drzew 
na środku, miai kilka· piętrowych 
kamienic; bylo icn; ;jes!rze 1<iLlca na 
ulicy Pocztowej; poza tym parte
rowe domki murowane. al.e częściej 
drę"wniane, obrze~aly !Jroste i krzy
we, ale czyste uiiczłd. Tu i ówdzie 
Wśtód zieleni staly drewni mle dwor-
ki". -
Ileż tam · mieszkało ciekawych 

„person'', ile było. -. w<.:nan\ałych 
miejsc do zabawy. 
„Sześcioro wakacji §pęc.izite,n w 

Szczuczynie. 'Wszystki<f były du sie
bie podobne, r'ojńe i gwarne, :roz
bawione, roz~piewane. Z chlópczylea 
stawalem się chłopcem .( ... „,. 
Przyszedł czas nauki w gimnazjum· 

łomżyńskim (1895 r.). Srogi egzamin 
zdany wybornie a do- Lwa grana
towa uczniowsk~ czap!<a z białymi 
Wypustkami i .srebrnymi palcmka
nu (tu i li tery: „ŁG") , oraz czarne 
Paski z mosiężnymi klamrami. . Do 
tego jeszcze czarne spodnie i czar
n~ bluza ze stojącJ:m kołnierzy
k1em. Rodzina · zamieszkała na koń
cu Ulicy Dwornej, z~ Pannami (klasz
~orem), w domu -Lipiń:s~iegó. Lom- · 
~. jak mało kt4re miasto, „mogło 
~ię Pochlubić równie . 'J)'ieknym po!o
z-eniem. i malo Mór.e . miało takie 
Warunki, aby w rękach rzetelnych, 
ktttturainych i kochajqcych gospo
darzy stać się. §lic!nym zakqtkiem 
naszej ziemi". Ale to także wówczas 
tn~asto kilku uacji. garnizon4 car
s~1cgo, kontra~6w spriłecż)1ych. 
Gunnazjum mieściło si~ jeszcze w 
starym pojezuickim gmachu, gdzie 
nawet „korytarze mialy swoją le
Yendę'', nie mówiąc już o lochach. 
B~lfrowie („Bumaga•·, .,Karalucho
\\:k·1.cz", ale i pan \V.ilkowski od pol
s. tego), a po drugiej stronie rzesza 
gimnazjalistów (wojny na kaszta
~· fi~le na lekcjach,. pi?r:wsze li-
! Y miłosne i westchmema na ba
ach, wycieczki nad Narew, gra w 
Palanta koło cmentarza, ślizgawki). 
l B~ał udział Bohdan Winiarski 
akze w prz~dsięwzięciach poważ-

ADAM DOBRONSK[ niejszych. Był jednym z reda}do
rów nielegalnego pisma . ucz:ruo~
skiego „Trójkąt Literac_k1" .~zamie
ścił tu rn.in. artykuł o historu Ł?m
ży) w klasie IV - członkiem taJn~- · 
go 'koła „Prz.rszłość" (bojkot g_aló
wek, czyli nabożeństw w . di;i~c~ 
świąt rządowych), a w klasie '\i JUZ 

organizacji „X". K~asę V_I zaczął w 
nowym gmachu gimnazJalnym {o
becnie zajętym_ przez „budow~a
nych "). Zmieniali się koledzy,. z~1e
niały i kwatery, pozosta~ah J.ed
nak wierni przyjaciele (m.m . . Piotr 
Balikowski). Przybywało w1~dzr, 
kształtowały się charaktery (,,zyci~ 
nasze byfo nastrojone na wysoki, 
czysty ton i wszystkim . nam ~ylo 
z tym doskonale"). ~llodzi _konspira
torzy przeżyli gorycz pierwszych 
„,i\,padek" i rad?ść je?n~ni.a nowY:ch 
sojuszników. G1mnazJ~hśc1 .,,nawią
zali kontakty z „cywilnymi ~:zy
wódcami Narodowej Demokrac3i w 
Łomżyi'1skiem, a maturzysta. Bohda.n 
i ze środowiskiem studenckim Uru
wersytetu \.Varszawskiego. Napisał 
pierwszą korespondencję do lwow
skiej „Teki", przewodził kolegoII) w 
szkole. W 1903 r. ruszył d~ Vlar.
szawy z 16 rublami w k1eszem. 
Chciał zostać prawnikiem. 

Nie wrócil ju:t Winiarski na stałe 
do Łomży. ale. przecież był _?hecny 
tu myślą·, utrzymywał liczz:e kon
takty z rodakami, pomagał im, gdy 
zaszła taka potrzeba, .zacho~ał do
brze ·w pamięci czyny, myśh i !Ila-

. rzenia z lat spędzonych nad „Wtssą, 
Pisą i Na.rwiq". Pewnie ni~ r~z po
prawiały mu te wspo~1merua „sa
mopoczucie podcza~ stud1~w w ~ar
szawie i. Krakowie (gdzie uzyskał 
doktorat), Paryżu i Heidelbergu,_ w 
tułaczce po Rosji w latach I WOJ ilY 

światoweL w wytężonej pracy w 
charakterze radcy prawnego pol
skiej delegacji na konferencję po
kojową. W II Rzecz.ypospo.litej hyl 
profesorem i czł~nk1em .:v1elu ~t~
warzysze11 oraz mstytuc)1 prawni
czych, częstym uczestnikiem obrad 
Ligi Narodów. Zostały nam z tam
tego okresu ksi<ążki i ~rtykuly Boh
dana Winiarskiego. Pisał o ustroju 
politycznym ziem polskich w XIX 
wieku . („ W budownictwie państwo
wem wyraża się peniusz ?1:arod~ w 
stopniu. W'lJższym 3eszcze ntz w twór.~ 
czości artystycznej lub spekula::1i 
filozoficzne j"), liwestiach be~pr~
czeó.stwa arbitrażu i rozbroJema 
( Pok6J. {iigdy nie jest pokojem ab-„ b. d strakcyjnym, sa.mym w so ie, o er-
wanym od konk~etnych st~u.nk9w. 
Jest ~ awsze jak im§ . poko3em, 3e-st · 

' . niezmqconem trwaniem ustalonych 
stosunków międzynarodowych, któ
re mogq być zgodne z poczuciem 
prawnem. tu.dzi lub z nim sprzecz
ne, dobre l u b zle, pomyślne lub 

szkodliwe [.„}"), o „obronie koniecz
nef„ (myśl Clemmenceau z 1930 r.: 
„Zapytuję, czy istnieje n~ród, od• 3 
kqd istnieją narody i wo1ny, kt6' 
ryby prowadząc kiedykolwt~ek wof· 
nę, nie dowodził, że prowadzi woJ-. 
nę obronną?"). Tłumaczył Winiarski 
dzieła francuskie i wydawał ~lcie 
swoje ·prace w tym języku. Kilka 
tomów Profesora przechowuje Łom• 
7.yńskie Towarzystwo Naukowe im. 
Wagów. Zajrzyjmy do dedykacji: 
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Bibliotece Łomży1iskiej ten egzem,
pLm·z uratowany od zaglady f : .. ]"; 
Bibliotece Łomżyńskiej of iaru1e u
~zeń gimnazjum łomżyiiskiego w ia„ 
tach 1895-1903". 

Był Bohdan Winiarski takte po
słem do Sejmu i w imieniu obozu 
narodowego wielokroć zabierał głos 
w dyskusji nad kształte~ przyszłej 
konstytucji. Możemy rue zgadzać 
się z poglądami posła, ale !?rzeczy· 
tać te mowy warto, chocby ze 
względu na piękno słowa, klarow· 
ność myśli błyskotliwość sformuło· 
wań. Oto przykłady: „Każdy naród 
ma taki rząd, na jaki zasluguje l 
ponosi solidarną odpowiedzialno§~ 
przed histo;ią, często nie • dtatego, 
że się z ·rządem dobrowolm.e soUda· 
ryzowal, ale niezdolny byl do ~an~a 
sobie innego rządu"; „Orgamzac3a 
Państwa winna być organizacją N a.· 
rodu. Stan cywilizacyjny Narodu 
n aszego w XX wieku wyklucza sa
trapię, tyranię, despocję. absolutyzm 
czy państwo policyjne"; ,,Polska. 
musi d t a i i e b i e Tozwiązać od· 
tvieczne zagadnienie interes6w 0-
gólu i Jednostki, Ładu j Woln:o§cł, 
Wladzy i Prawa. S1ca::ana na zycle 
wśród niebezpieczeństw Polska mu
si być państwem wielkim i si.lnem"'. 
Ta.k mówlł zwolennik Narodowej 
Demokr acji dla którego „idea n a
r o d o w a ;treszczala się W dwu 
wyrazach: B 6 g i O j czy ~n a". 
Ostro zarazem krytykował Winiar
ski -rządzącą sanację za brak real
nego programu politycznego („Gdy
by po przewrocie majowym spraw
cy tego przewrotu dowiedli, że mie
li gotowy plan dzialania, gd yby 
wystąpili z czynami i przeprowa.
„d::iU naprawę ustroju. tak, o.by za-
pewnić Rzeczpospolitej spójnoś6 
wewnętrznq i potęQę na zewnqtrz, 
można b 1J bylo wiele pnebaczyć ł 
wiete za.pomnieć. Stalo się inaczej. 
Bezcenną krwia. polską podpisaU 
wobec narodu straszliwe zobowiąza
nia i dziś ;est rzeczą oczywistą; u 
~obowiqza.nia 'ltie dopelnili'') i za 
wprowadzenie konstytucji kwietnio
wej 1935 r. („Każda konstytu.cja ;est 
tak# granicą dla władzy państwo
wej każdy przepis konstytucji jest 
sza-r~cem, za którym może się bre
n.ić bezpiecznie pratvo jednostki ł 
wolność społeczeństw"). 

Szkoda. że nie ogłosił '\\"spomnień 
· z lat II wojny światowej. Jakte 

-.vie1e widział. cieroiał i hvorzył. A
resztowany orzez- Niemców we 
\l\,-r7.e3niu 1939 r . czekał na śmierć 

jako Ż.akładniik. Na szczęście sko1\
C-Yyło się tylko na wywiezieniu do 
obozu i osadzeniu w Generalnej Gu
berrJ. Stąd przeszerlł niele~alnie do 
C:łowacii i przeż ·węgry trafił do 
Francji, a następnie do \-Vielkiej 
Br ytanii. Został w l 941 r . prezesem 
Banku Polskiego. Po zakoczeniu 
woiny wrócił do królestwa Temidy, 
~iegnął po godność prązydenta Try
h1mału Międzynarodowego w Hadze. 
Znów pisał i publikował. dowodził 
<>wego obywatelstwa. Przvieżdżał i 
do ukochanej Łomży („Zawsze ~ 
t·um samym sentymentem w majej 
drogie; Łomży" - wpis z 20 wrze
śnia l 966), wspierał (także finanso
wo) tutejsze inicjaty'\J\ry kulturalne. 
cieszył się z rozsądny~h sukcesów, 
martwił z ~owodu straconych szans 
(„Zgodne wusilki wsz11stkic1l. mi.fo§„ 
nik6w Łomży mus;:q byt ukoTono
wane pięknq odbttdowq z przyw,-6-
ceniem je.i dawnego znaczenia - 11 
sierpień 1963 T."). We wstępie do 
wsoomnie1\ napisał: „ŻyczUwi zwr6-
ciH mi także tt Wa$7ę, i e tamte stro
ny nad Pisq. W islq i Narwiq, nad 
Orzycem, Biebrzq i Bugiem byly 
dziwnie nieobecne w oalas::anych 
dotychczas wsponinieniach. Niechże 
więc ta opowieść wvnagrodzi, choć 
i z pewno§dq nieudolnie, to pomi
nięcie, na które wieLka ł piękna ::ie
mia lomżyńska nie zaslu.żyla". 

W 1969 r. odszedł Bohdan Winiar
ski, tak jak odeszło tylu z pokole
nia znakomitych łomżyniaków, zro· 
dzonych jeszcze pod zaborami. Nie 
silmy się na „obiektywne komenta
rze,, i takiet oceny. To był wielki i 
Polak z własną wizją Polski silnej t 
l szczęśliwej. To był Łomżyniak, eo l 
się zowie. Mija wła§nłe setna rocz„ ' 
nica Jego urodzin. ( 

Fot. GABOR USRINCZY 
• 
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W „Kontaktach" nr 11/84, pod na
główkiem „Wieści grodzkie", ukaza
ła się notatka traktująca o konflik
tach - wynikłych w Ciechanowie
ckiej Spółdzielni Mieszkaniowej -
związanych z roszczeniami członków 
o przydział mieszkań. Niewątpliwie 
spory pomiędzy Spółdzielnią a jej 
człońkami nie przynoszą splendor.u 
Spółdzielni i należy dokładać wszel
kich starań, aby ich unikać. 

Niestety, litera i zawiłości prawa 
nie ?.awsz.e są w zgodzie z odczucia
mi społecznymi. które wymuszają 
określony sposób postępowania. Tak 
byio z konfliktową sytuacją powsta
łą w nasz.im wypadku. 

I 
Faktu sporu nie da się uznać za 

niebyły, ale niezrozumiałym jest dla 
nas stwi~rdzenle obwiniające Woje
wódzki Związek Spółdzielni Miesz
kaniowyćb w Łomży o niedostatecz-. 
ne wywiązywanie się z pomocy dla 
naszej Spółdzielni. Zdaniem Rady 
oraz Zarządu Spółdzielni trudno wy
stawić niedostateczną ocenę Związ
kowi Spółdzielni Mieszkaniowych w 
Łomży, który swoim działaniem 
przyczynił się zasadniczo do powo
łania Spółdzielni w Ciechanowcu. a 
od 1981 roku, przez wielką pomoc 
i zaangażowanie, również do tego, 
że ta młoda Spółdzielnia dysponuje 
aktualnie zasobami liczącymi 70 
mieszkań, przy czym na rok bie:tą
cy przyg.otowywana jest dokumenta
cja na rozpoczęcie następnego (40-ro
dzinnego} budynku. 

Powyższe zasa<inicze fakty, bez 
potrzeby wyliczania innych, świad
czą o pełnym zaangażowaniu w ist · 
nienie i rozwój naszej Spółdzielni. 
Podważanie tego faktu nie służy na 
pewno spółdzielcom z Ciechanowca.· 

l.ł.ADA NADZORCZA 
(podpisy nierzvtelne) 

ZARZĄD 
{podpisy nieczytelne) 

-.fąrosiki 
·.chochliku 

.· 

W odpowiedzi na µotatkę praso
wą (,,Spięcia". „Kontakty" nr 11/84) 
dotyczącą organfaacji zabawy przez 
OSP Kobylin (gm. Piątnica), Zarząd 
Wojewódzki Związku Ochotniczych 
Straży Pożarnych w Łomży wyjaś
flia, iż zajście jakie zostało opisane, 
nie mogło mieć miejsca, gdyż w 
wyrni€nionej miejscowości nie ist
nieje Ochot~cza Strat Pożarna. 

· Wyjaśniamy również, że odznacze
nia lcorporacyjne przyznawane są 
dla strażak6w--ochotnik6w za długo
letnią pracę na rzecz ochrony prze
ciwpożarowej. Członkowie OSP. bio
rąc udział w akcjach ratowniczych, 
bezinteresownie narażają „ swoje 
zdrowie, n nawet życie. 

MgT Inż. TADEUSZ JEMIELITY 
sekretarz Zarządu 

Wojewódzkiero Związku OSP 

Od redakcji: zdarzenie to, oczy
wiście, nie mof?ło mieć miejsca w 
Kobylinie, gdyż chodziło o Kalino
wo (gm. Piątnica). Chochlik pomie
szał nazwy - poza tym wszystko 
się zgad:za. 

Mieszkańców Kobylina, być może 
przyszłych strataków, przepraszamy. 

lriulnl rozsqdku 
W ,,Kontaktach" .z 11 XII ub. roku 

ukaz.al 1ię tekst Danuty i Alek
sandra Wroniszewskich "Karbid w 
kaganku oświaty" polemizujący z 
J)06tulataml dyrekcji i organizacji 
partyjnej Zespoła Studiów Nauczy
cielskich o przekazanie bazy loka
lowej Zespołu Smół Weterynaryj
nych wWnie im; czylł Zespołowi 
Studiów Nauczycielskich. 

W celu kolejnego fi ostatecznego) 
zbadania mofliwoki uwzględrńenia 
tego wniosku wojewoda łomfyń.'3ki 
powołał specjalny zespól w skła
dzie: lerz7 Karaszewski (zast~pca 

dyrektora Wydziału Rolnictwa. Go
spodarki Żywnościowej i Leśnictwa 
UW), Marek Humeńczuk (wiceprezy
dent), Bolesław PodobiI1.ski (wiceku
rator Oświaty i Wychowania), Fa
bian Gosiewski (kierownik Oddziału 
Oświaty Rolniczej przy Wvdziale Rol
nictwa), Wiesław Blaszko (dyrektor 
Zespołu Szkół Weterynaryjnych), 
Mirosław Moraczewski (dyrektor 
Zespołu Studiów Nauczycielskich) o
raz sekretarze POP obydwu szkół: 
Halina Kowalska i Jan Sawicki. 
Ponadto w spotkaniu wzięli udział: 
Marian Dobkowski; wicedyrektor 
Departamentu Nauki i Oświaty Ilol
nic%ej Ministerstwa Rolnictwa i Go
spodarki Żywnośdowej, któremu to
warzyszyli dwaj specjaliści: Bole
sław Pokrzywa i Zbigniew Koneeki. 

W podpisanym przez Komisję pro
tokole stwierdzono ,m.in.. iż baza 
lokalowa Zespołu Szkół Weteryna
ryjnych w Łom?:v jest w pełni wy
korzystywana i nie ma abśolutnie 
możliwości usytuowania tam Zesoo
łu Szkół Nauczycielskich. Należy 
wprawdzie ograniczyć nabór do 
ZSW uczniów z terenu woj. łomżyń
skieP-o, lecz jest pełna gwarancja, 
że .dla siedemdziesięciu absolwen
tów co roku będą :.JT)ewnione miej
sca pracy w 13 województwach, z 
których rekrutują się uczniowie 
szkoły. 

(O.W.) 

prnwo klienln 
W odpowiedzi na dwie notatki 

prasowe („Spięcia", .,Kontakty" nr 
2/84 i „Kontakty «Kontaktów»". nu-

. mer 9/84) dotyczące sprzedaży złej 
jakości węgla przez Skład Opałowy. 
Zarząd GS ,.SCh" w Łomży uprzej· 
mie wyjaśnia: 

Pod koniec ubie~lego roku kli
entka nabyła węgiel „orzech l" w 
ilości 1000 kg. w gat. Il. 

Węgiel t en otrzymaliśmy :z. ko
palni w g3t. I. w cenie 2000 złotych 
za tonę. Z powodu przekroczeni.a 
procentowej zawartości kamienia 
węgiel :z.ostał przeklasyfikowany na 
gat. II w cenie 1700 złotych za to
nę. w ldórym -- zgodnie z normą 
- dopus:z.rzalne zaniec-iyśzczenie ka-

. mieniem może być d-0 7 proc. Prze-

ceniony węgiel został odpowiednio 
oznakowany (w sposób widoczny dla 
klientów) i sprzedawany po obniżo
nej cenie tj. po 1700 złotych. 

Po upływie jednego miesiąca od 
zakupu zainteresowana interwenio
wała w Składzie Opałowym otlnoś
nie złej jakości nabytego węgla. Po 
z.badaniu reklamacji przez kierow
nictwo Składu nie można było jed
noznacznie określić pochodzenia ka-

-mienia w }?adanym opale. W tym 
przypadku zaproponowano zakup -
dodatkowo - jednej fony węgla. na 
co klientka wyraz.iła zgodę. 

Jednocześnie wyjaśniamy, ż~ re
klamację • węgla możemy uwzględ
nić wyłącznie \1/ momencie zakupu 
w Składzie Opałowym. W innym 
przypadku reklamacje nie mogą być 
uwzględnione. ponieważ niemożliwe 
jest ustalenie źródła oochodzenia 
kamienia. 

W celu -poprawy obsługi n abyw
ców węgla kierownicy Składu zo
stali zobowia zani do poprawnej i 
wiaściwej informacji klientów · ko
rzystających z naszych usług. 

Inż. MAREK .JANKIEWICZ 
wiceprezes ds. obrotu rolnego 
Gminnej Spółdzielni „SCb" 

w Łomży 

przyslone1c 
na zqdanie. 

Udzielając odpowiedzi na list ob . 
Ireny Szleszyńskiej skierowany do 
redakcji tygodnika ( .. Kontakty" nr 
13/84), dotyczący nie zabierania pa
sażerów z miasta Stawiski, Dyrek
cja Oddziału Krajowej Państwo\vej 
Komunikacji Samochodowej w Łom
ży informuje: 

Obsluga autobusów wykonujących 
kurs z Łomży do Augustowa o go
dzinie 14.00 została z.obowiązana do 
zatrzymywania się . na przystanku 
PKS w Stawiskach i zabierania pod
różnych posiadających bilety mi~
sięczne na ten kurs .. 

Wykonanie nalecenia kohtroło\'.'a
ne· będzie przez nasze służby _ rewi
zorskie i eksploatacyjne • 

W przypadku siwierdzei\ia ru 
widłowości w stosunku do w· epra. 
stosowa.t będziemy surowe ~n~Ye~ 
służbowe. nioski 

Dyrekcja Oddziału przeprasza z 
interesowanych za dotv h a. . c cz.as'.lw" nieprawidłowości. "' 

.Mgr inż. WŁODZIMIERZ LAcn 
zastępca dyrektora 

ds. eksploatacji 

s(Josoh 
nu glozurę 

W nawiązaniu do notatki Dra · . ( S . . „ K so. weJ „ p1~c1a . ,, o_ntakty" n~ 45ta3: 
dotyczące] sprzedazy glazury Prz 
G~inną S~ółd~ielnię w Nowogr~~ 
~zie, po _zbadaniu powyższej sprawy 
mformuJę: 

GS ~ owogród sp.rowa~ził - poza 
przydz1ał~m. bezposredruo z zakładu 
produkcyJnego w Opocznie - 487 
metrów kwadratowych glazury po. 
zaklasoweJ na remonty swoich skle
pów i adaptację budynku z prze. 
znaczeniem na wytwórnię cukier. 
ków. Glazurę odebrano (Włr\Snyrn 
transoortem) w dniu 21.04.83 r. 

Na potrzeby własne Zarząd wyw 
korzystał 275 metrów. kwadrato
wych, natomiast 212 - przekazał do 
dyspozycji naczelników gmin: Miast
kowo - 92 metry kwadratowe. No. 
w ogród - 120 metrów. 

Decyzją WZIR-u z dnia 4.11.1983 
roku GS Nowogród otrzymał przy
dział glazury z dostaw w IV kwar
tale 1983 roku w ilości 334 metrów 
kwadratowych, w tym: gmina Miast
kowo - 159 metrów. J?mina Nowo
gród - 141 i gmina Zbójna - 84. 

Przy.dzieloną glazurę zgłoszono do 
podziału przez naczelników gmin. 
którzy rui całość dostarczyli imien
ne listy. 

Sprzedaży dokonano przez taktu
ry zgodne z otrzymanymi wykaza
mi. 

· Zarówno w listach przydziału, jak 
i ·w fakturach, nie stwierdzono za. 
ku.pu glazury przez wiceprezei;a 
GS-u. 

I.oż. BOLESŁAW KONJECKO 
- dyrektor Zakładu 

Zaopatrzenia Rolnictwa 
\VZSR „SCh" w Łomży 

I 

kosztowne 
·· usterki 

W odpowiedzi na skargę ob. ~a
zimierza 

1

Rainko dotyczącą reklama
cji kompletu mebli „Dana" oraz 
„Mewa", Wojewódzkie Przedsiębior
stwo Handlu Wewnętrznego w 
Łomży uprzejmie informuje, że P?· 
wołało rzeczoznawcę celem ustalerua 
stopnia obniżenia jakości k~mp.le~ 
tu „Dana" produkcji rumunsk1eJ, 
ponieważ ob. Rainko zażądał 50 
proc. bonifikaty. Rzeczoznawca 
stwierdził, że komplet „Dana" po
siada wartość niższą o 24 proc„ o 
czym ob. Rainko został poinf_ormo.
wany w rozmowie telef oruczneJ. 
Również wystawiona została n~ta 
księgowa upoważniająca do odbio
ru gotówki w sklepie mebloW)'!!1· 
czego do eh wili obecnej klient rue · 
uczynił - nie podając powodów, 
mimo wczśniejsze!!o wyrażenia zgklo· 
dy na tę formę załatwienia. re a
macji. Ocena rzeczoznawcy Jest de
cyzją ostateczną, od której nie przY· 
sługuje odwołanie. 

Komplet Mewa-3" - za zgoda " . ny o ob. Rainko - został przecemo 
1 O proc. Równiet za jego zgodą pr~ 
ducent dosłał elementy celem b~e 
konania wymiany. Ponadto oso. 1•

3 kontakty klienta z nami. upowazn~1: ły nas do domniemywa~1a. iż wsz z. 
kie kwestie sporne :tostały ~tatfat
nie wyjaśnirme, a reklamacJa za 
wł.ona. 

ie od· Serdec7.nie przepraszamy· d . elo-
powied~ na skargę została u Zl ad· 
na tlłk późno. Więcej ta.kie przYP 
ki nie będą miały miejsca. 

Mer lni.. TERESA JOSAI' 
I ust~pca dyrekt.ora 

WPHW w ŁoDlZY 
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zczerb i dziur w starej, nie
ba f zwartej, a dziś pokaleczonej 
gd6 dowie: mnóstwo wolnych pia
~ u i placyków, i to na terenach 
c wrojonych w podstaw?we. i_ b~r
uzb kosztowne urządzenia mzyme
dzo 
ryj~e. właśnie ten największy 

Jarb'', któremu rewaloryzacja ma 
,,s ywrócić utraconą wartość. 
pr~yłobY wszakże niewybaczalnym 
bł dem zredukowanie całego probie-
~ do rozdania i zabudowania wol

Jllych placów. W chodzi tu w grę wief e innych ważnych spraw, które 
trzeba będ~e koniecznie. podjąć i 
rozwiązywa~. a . podkreśli~ tr~eba z 
naciskie~,. ze rue . zamyka3ą s1~ one 
bynajrnmeJ w ś~1słych gram~~~h 
śródmieścia, chocbyśmy zakreśhh Je 
barazo szeroko np. w obrębie szosy 
obwodowej. Oto kilka takich spraw. 

NAREW 

Narew zrodziła Lomżę. Łomża ży
ła dzięki niej i w bezpośredniej z 
nią symbiozie. Dopiero za m1szych 
czasów Lomża uciekła i iiadal U· 
cieka od Narwi w uudnym mnie
maniu, że może się bez niej obejść. 
$ródmieście bezpośrednio przylega 

do Narwi. Jego rewaloryzacja z ko
niecmości musi i ten problem pod
jąć. 
I istotnie: projekt przeznacza część 

dolnego, zalewowego tarasu nad
rzecmego na urządzenia sportowo
-rekreacyjne. Jest to koncepcja ze 
wszech miar słuszna (od pokoleń 
marzenie młodzieży), a do tego od
ważna. Wszak jest to teren prakty
cutie niemal • niedostępny: od stro
ny Narwi zdziczały i podległy jej 
kaprysom. od strony miasta odcię
ty stromizną skarpy. Toteż wejście 
na ten teren wymagać będzie budo
wy nad Narwią bulwaru, pełniące
go jednocześnie rolę wału przeciw
powodziow~go, i dojśCia, czy także 
i dojazdu, do mających tu powstać 
urządzeń. 

Z wielu względów Łomży potrzeb
na jest ,,N arwiostrada" - nowo
czesna arteria komunikacyjna omi
jająca śródmieście. Należałoby ją 
wytyczyć na całym szlaku między 
obydwiema groblami mostowymi, a 
może nawet i dalej na zacnód 
pod Rembelin. Przedsięwzięcie to 
bardzo kosztowne, lecz - rozłożone 
w czasie na długi okres - chyba 
realne. 

Alternatywą mogłaby być budo
wa wału ziemnego tylko dla ruchu 
pieszego i rekreacji, np. na wzór 
bulwaru nadwiślańskiego w Kazi
mierzu Dolnym. Z tym wiąże się 
problem dostępu do koryta Narwi. a 
więc jakiejś regulacji, budowy na
brzeża, urządzenia plaży, trudno bo
wiem wyobrazić sobie zamknięcie 
całego ruchu w tym ośrodku bez 
dostępu do wody. · 

A jeśli na to się zg,odzimy - J. 
konieczności spojrzeć musimy i na 
Prawy brzeg Narwi, boć przecież ko
rzystający z tego ośrodka łakomym 
?kiem patrzeć będą na tamten brzeg 
' zapragną tam się przedostać. Więc 
~owu problem: zabronić, czy ułat
wiać, a jeśli ułatwiać. to jak? 
~!zegi Narwi - kiedyś w całym jej 
iegu dostępne - dziś zarosły dzi

ką wikliną, która broni dostępu d 'J 
rzeki, więc pytanie: zostawić ją, r-zy 
~~~nąć; wszędzie . czy tylko w nie-

orych miejscach? 

Trzeba ponadto zdawać sobie ~pra
IVę z tego, że każda, nawet skrom
n~, Próba zbliżenia Łomży do N ar
IVi otwiera ogromny problem zago
spoct.arowania całego obszaru pulw 
P<>m1ędzy Łomżą a Piątnicą. Wróci
my do tej sprawy. 

W~El DROGOWY 

. Łomża leży w centrum rozgalę
?i?~ej, pajęczej sieci dróg, które sku
P~aJą się dzi.3 w jeden węzeł na piąt
~ckiej grobli i przeciskają się cia
~ Y!ll. wąwozem ul. Zjazd przez pt 

osc1uszki. 

Cały - jut dziś intensywny, a 
~al rosnący - potok pojazdów 
ci aria potężny korek w śródmieś
'l.a. u'.. a więc. i przy próbie rewalory%i! śródmieścia nie może być po-

ięty. 

Istnieją moim zdaniem - je-
~~ dziś pewne możliwości od'Cią
łla ia. Zjazdu i pl. Kościuszki od 
cjądrn1ernego obciątenia komunika-

. Służyć temu może m.in. odbu-

dowa drugiego mostu. a -także 
wspomniana już wyżej ,,N arwiostra
da ", jeśli ją potraktować jako 
część obwodnicy, okalającej śród
mieście od wschodu i zachodu. Ta
kie rozwiązania stosuje się dziś 
powszechnie w wielu miastach. 

Chodzi więc e to, by przy rewa
loryzacji śródmieścia zabezpieczyć 
możliwie najwięcej wolnych od za
budowy terenów na potrzeby takiej 
obwodnicy oraz niezbędnych skrzy„ 
żowań i rozjazdów. 

Jak widać, przebudowa i moder
nizacja układu komunikacyjnego od
grywa kapitalną rolę nie tylko w 
odniesieniu do śródmieścia i od 
trafnego rozwiązania tego problemu 
zależy rozwój całego miasta. Zary
zykowałbym nawet twierdzenie. że 
od tego właśnie zadania należy roz
począć realizację tego prpgramu. 

SKARPA 

Wysoka i stroma skarpa nadnar
wiańska zwłaszcza na odcinku od ul. 
Zjazd do mniej więcej ul. Zie
lonej. stanowić by mogła naj
większą naturalną ozdobę miasta. 
Niestety - od wieków jest dzika. 
Zabudowa miejska ze zrozumiałych 
powodów omijała ją i właściwie do
tąd jeszcze nie wiemy, czy jest ona 
dość stabilna i nośna dla zabudo
wy. Stąd pomiędzy górnym tarasem 
(ul. Rządowa-Woziwodzka) a dol
nym (Rybak.i) jest pustka. dzikie 
krzaki, wąwozy i śmietniki. Jedyna 
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tylko stara . ulica· Kapucyńska zbie
ga jak dawniej z górnego tarasu na 
dół, jest to wszakże dziś tylko hi
storyczny relikt. t;l.Ozbawiony wszel
kiego znacrenia praktycznego. 

Sytuacja radykalnie się zmieni, 
gdy nad brzegiem Narwi powstanie 
zaprojektowany ośrodek rekreacyj
no-wypoczynkowy. Gdy teren ten 
,.zaludni się" od M.zu znaczną licz
bą odwiedzających. nie wystarczy 
jedno tylko dojście do niego przez 
groblę ul. Zjazd. 

Jest to, zresztą, potrzebne nie tyl
ko dla celów ośrodka. Skarpa sa
m.l w sobie ma ogromną wartość. Z 
tej właśnie strony, od rzeki i z.za 
rzeki, ł.omża - piętrząca się w gó
rę aż na sz.czyt wzgórza - prezen
tuje si~ najbardziej okazale. 

Trzeba tedy uobić z tą skarpą ja
kiś porządek i niejednokrotnie jut 
do tego namawiano. 

Rysują się tu dwie możliwości. 
Jedna - to zadrzewienie i park z 
alejkami ukośnie zbiegającymi z 
górnego tarnsu na dół. Sposób to 
najtańszy i najprostsey. wymagają
cy jedynie ukształtowania zbocza. 
wytrasowania alej, zazielenienia l 
ewentualnie oświetlenia jej, nadto 
może kilku altanek .. widokowych" 
do oglądania doliny Narwi. 

Projekt ten ma wszakże jedną po
ważną wad<:. Byłby to tereu bez-

ludny, a więc - _jak zdążyliśmy się 
już przekonać na przykładzie in
nych miast - narażony na dewasta
cję, sprzyjający chuligar1skim wy
br~om, niebezpieczny zwłaszcza w 
nocy. a trudny do upilnowania, zaś 
pod względem widokowym nieatrak
cyjny i monotonny. 

N a leży więc rozważyć i inną moż
liwość. Nie rezygnując z bogatej zie
leni - zbocza skarpy w pewnej mie
rze zaludnić: ulokować tu na kilku 
poziomach, dostosowane do warun
ków nat11ralnych, mikro-osiedla mie
szkaniowe o zabudowie niskiej i 
rozrzuconej. 

. 

Zaś grzbiet skarpy należałoby po
traktować inaczej. Kiedyś rysowała 
się na tle nieba koronkowa linia 
zabudowań, wyskakiwały z niej wie
że kościołów z wielką bryłą zbu
rzonego kościoła popijarskiego, tuż 
za nim okazały gmach gimnazjum 
z 'larakterystycznym grzybem wen
tylatorów na dachu i ginąca w od
dali sylweta Rembelinu. Miasto po
kazywało z tej strony - jak na 
starym sztychu, cały swój wiekowy 
dorobek. Dziś nie pokazuje nicze
go, poza wątpliwej wartości sylwe
tą hotelu i ocalałym, na szczęście, 
klasztorem kapucynów. 

A przecież n iemal wolne od za
budowy tereny wzdłuż ulicy Wozi
wodzkiej aż s ię proszą o to, by tu 
postawić szereg budowli. jeśli nie 
„monumentalnych ". to przynajmniej 
wartych do pokazania każdemu. kto 

na Łomżę patrzeć będzie zza rzekL 
1 nie trzeba się kusić o spłaszcze
nie sylwety miasta z tej strony. 
Niech te bud~wle dostaną prawo po
kazania sweJ urody w całym bla
sku. 

Warto chyba postarać się o to. by 
Łomża od strony Narwi stała się 
piękna. 

RYNKI - SERCE MIAST A 

Węzłami urbanistycznych koncep
cji od pradawnych czasów byłv ryn
kL Od wytyczenia rynku i ustawie
nia na nim ratusza zaczynała się 
budowa miasta. Rynek sta wal się ie
go środkiem: miejscem spotkań han
dlu, siedzibą władz.. a z czasem ia
dectwem jego zamożności. bogactwa, 
kultury. 

t.omża w początkach XX w. mia
ła takich rynków co najmniej pięć: 
Stary Rynek (dziś pl. żeglick:- ~o), 
Nowy Rynek (dziś pl. Kościuszki), 
Swiński Rynek (dziś mieści się tu 
dworzec PKS-u). drugi Swiński Ry
nek przechował się już tylko w na..:
wie dzikiego wertepu na końcu ul. 
Senatorskiej obok tydowskiego 
cmentarza, Plac Pocztowy, który 
zawsze był właściwie li tylko roz
drożem. Wspomnie~ jeszcze wypada 
o pl. Sienkiewicza, który wykrojony 
został raczej dla dodania splendoru 
cerkwi prawosławnej. bez tadnej in
nej potrzeby. 

Jak widać z tego rejestru wszy„ 
stkie łomżyńskie place i rynki stra
ciły od da·vrnd swoje znaczenie. 
Istnieją na planach miasta, ale cze
mu mają dziś służyć? 

Stary Rynek przerobiono na nie
potrzebny nikomu skwerek, a bu· 
dynek Hali Targ_owej... stał się nie
porozumieniem. Pl. Kościuszki po
padł w niewolię samochodów i auto
busów, oka leczony niefortunną prze
budową stał się „korkiem" dla d:l.
lehobieżnej komunikacji. Wygląda 
na to. że epoka rynków została w 
historii urbanistyki zamknięta. 

Jednakże i dziś rynki i place od· 
grywają znaczącą. choć całkiem in
ną rolę. Są niezbędne jako węzły 
komunikacyjne. jako otwarte prze
strzenie, przewietrzające zwarto za
budowane ciągi uliczne. jako miej
sca widokowe dla otaczających je 
monumentalnych budynków, czasa
mi wykorzystywane dla masowych 
zgromadzeń, uroczystości, widowisk. 

W spólną ich cechą jest .zaspokaja
nie potrzeb masowego napływu „._ 
dzi. Jak tedy przedstawia się dziś 

rola łomżyńskich rynków i placów? 
Ni ..! ulega chyba wątpliwości, że po
winny one n adal pozostać w o
becnym przestrzennym kształcie. 

Lecz czemu mają służyć? 

Dawny Stary Rynek stracił sta
rą obudowę, a niefortunne podcie
n ia i budynek H ali Targowej nie 

prz.yv•Tóciły mu charakteru targo
wego. zaś chudy skwerek n ie zdo
łał stworzyć tu miejsca dla wyno
czynku. Ry nek nie na1a je się także 
na miejsce masowych imprez. Pew
ne szanse lepszego w ykorzystania tej 
wolnej przestrzeni upatruję w .,prze.. 
branżowieniu" hali np. na cele spor
towe lub kult~lne. 

Plac Kościuszki mógłby być prrv
'vvrócony do dawnej roli skupiska 
najbardziej eleganckich sklepów tv
p u salonów, kc.wiarni itp., oczywiś· 
cie - pod warunkiem odciążenia od 
pojazdów i ich ruchu. Widziałbym 
też potrzebę przeprojektowania nie
wygodnych wt:>tów na teren placu 
od strony Zjazdu i od Placu ..,oa
towego. 

Trzecim ~ kt'1.ei nueJscem oci.eku
jącym zagospodarowania jest Plac 
Giełceyński wraz z okolicami. Nie 
widz.ę tu miejsca dla PKS-u. Nig
dzie już tego typu ur~dzenia nie 
bywają lokalizowane w śródmieściu. 
Ważne. by przy projekto"raniu mieć 
na w-~lędtle bliskie sąsied%.two ka
tedry. 

. 
· Plac Pocztowy nadal skazany jest 
na rolę rozjazdu i tak go chyba wy
padnie tro:sre pn._\·sz.łych pokoler\ 
przekazać. Tak samo z.resztą i inne 
place. dotąd jeszc:;e istniejąc-e be~ 
widocmej "tart t 'i utytkow j. 
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- Ufałem władzy - krótko \ / · Kto pooisze się tak grubym me-- do bójki. Et, gdybym wtedy 1~1 
rl maje pan Mieczysław. taktem~ aby posądzać soli~e w~- w~ę~szą gotó~kj, ~cząłbym ruch~~ 

· Władza nigdy rue· miała lekk.ł_t?go glądająrego właściciela o nasypanie g1m1 samoc 0 am1 - wzdycha 
żywota, niemniej zawsze znalazła trocin, wy~ś.za.nych ze smolą. d9 Mieczysław - dziś lłYłby 'Z t~an 

Jestem niepocieszony z powodu 
zaniechania druku książki „Życte 
po śmierci". Wlatnie ta poz11cja za
interesowala mnie szczególnie, po
nieważ sam doznałem licznych prze
żyć 2 dziedziny parapsychologi.i. 
Skrupulatnie zbierałem wszvstkie 
odcinki dla porównania, opisanych 
przez au.tora, przypadków z wlas: 
nymi spostrzeżeniami i poglqda:mt 
w tej materii. O niektórych z mch 
chciałbym opowiedzieć. 
Otóż r zecz się miala w 1964 roku.. 

Bylem wówczas ośmioletnim dziec
.lciem. 

Rok wcześniej zmarła pewna os~„ 
ba, a w mieszkaniu., które zajmo:.. 
wala tu..ż przed śmiercią, zaczęly 
dziać się dziwne rzeczy. Z pustych 
pomieszczeń dochodziły odgłosy 
SP'f:zątania, przesuwania mebli i_to. 
I nawet kot n ie chcial tam we1śr . 
To jq wlaśnie iobaczylem pewnego 
razu.. Przyglądalem się z ogrom
nym zaciekawieniem. W_yglądala j~k 
<:a życia, a na sobie mia.la ubranie, 
w którym została pochowana. 
Dziesięć lat później zmienilem 

miejsce zamieszkania. Budynek bJ!ł 
zupełnie nowy, z j ednym zaledwie 
urządzonym pokojem. W r:im wlaś
nie sam jeden zamieszkalem. 
Wkrótce okazało się jednak, że n i'3 
j estem sam, a odczucie czyjejś o
becności stalo się nieodlqczne. I 
choć nikogo nie widziałem - $ly
szałem wyraźne odgłosy powodowa
ne przez drugq osobę. Ktoś - tia 
przyklad - siadal . w fotelu: Do
cieral do mnie szmer sadowiącego 
się ciała, a wkrótce potem o'ti.glos 
Lekkich ·uderzeń ręką w poręcz. 

Innym razem zobaczyłem zaled
wie część ~zyjejś po~ta.ci. ~Y~11 io 
nogi. żarzący się grze3nzk minimal-. 
nie rozpraszal mrok pokoju. Nogi 
znajdowaly się· prze~ fotel:~· skąd 
wlatnie ruszyły. N ie zwaza1qc na 
grzejnik przeszły pnez nieąo i po
wędrowały w stronę telewizora. 

I tak codziennie. 
Pewnej nocy przytniło mi się, ie 

ktoś tpi za moimi plecami. Sen 
mnie obudzil, lecz na prawvm „a. 
mieniu poczulem ciQża.r. Usilowalem 
go strząsnąć poruszeniem T~mien~a. 
Na myśl pnyszlo mi skoJa1'zeni~, 
że osoba ze snu wstając opaTla się 
o moje ramię i zapewne wyszla. 
Zegar wskazywal godzinę 2.00. U
silowalem na powrót zasnąć, gdY_ 
nagle trzasnęły dr~wi do. kuchni 
usytuowanej naprzeciw mo3ego po
koju. Staralem się nie zwracał _u
wagi. Po piątym trzaśnięciu powi a
ło przejmującym chlodem, który 
przeniknąl mnie mimo ciepla poś
cieli. Wstalem, by sprawdzić. czv 
nie ·otworzylo się okno. Wszystko 
bylo pozamykane i tylko ~luczyk 
w drzwiach do kuc1ini - nie wia
domo dlaczego - miarowo kolysal 
się na kólku. 

MIROSŁAW CZUBASZEK · 
GRAJEWO 

Od redakcji: niestety, nie mamy 
możliwości konsultacji Pańskie~o 
listu :z: osobą praktykującą w ~z.ie
dzinie parapsychologii. Nie omiesz
kaliśmy jednak pop,ro~ić o i:oz.s~yf
rowanie Pana di)znan lud.z1. bie~- . 
łych w tajemnicach psych1k1 czło
wieka. 
Otóż w psychologii występuje ter

min impriting" oznaczający zespół 
nazn~~zenia. a jaśniej - wdr~ko
wanie w psychikę, który nalezało
by zastosować do opisanych prze-
żyć. . t 

Jest Pan osobą obdarzoną )VYJą - . 
kową wrażliwością, a przy tym sa
motną. Wszelkie zjawiska i?t~rpr7- . 
tuje Pan do siebie i nie dZleh się 
tym z innymi ludźmi. 

We wczesnym dzieciństwie. a 
więc okresie szc~gólnej wrażliwo§ci 
przeżył Pan czyjflŚ śmierć. Dozna
nie było tak silne, że wdarło się w 
psychikę i spowodowało przetrwa
nie w mej J;>ewnych obrazów. które 
wracają jakby za sprawą nastroju. 

Samopoczucie człowieka przedsta
wia graficznie sinusoida 1. - Je.§11 
ukształtuje się ono na po~om!e Jej 
obniżenia - człov'iek podatny jest 
na depresje. Churak:terystyczne są 
wtedy makabryczne sny (zmarli. u
cieczka, gryzienie przez psa · -
zwykłe majaki), • odczucia z peV!
nej fazy takiego snu przenoszą s1e 
do świadomości. 

trochę czasu, by choć raz w r~ku skrzyni biegów, żeby przestała rzę- niezły grosz. go 
ogłosić d~menti: wszelkie p~otk1 °. zić. . J Niestety. stracił, mimo zaradnoś . 
wymianie pieniędzy to wierutna _ Na pic'!"glanc, na bajer. na. pod: .

1 
spor? l~t. Piętn:iśc!e przepracow~i 

bzdura. Normalny człowiek słuch~ł. chody- nie ma cwaniaka - twierdzi , w f1rm1e. w ktoreJ dewizą było· drapał się w kopułkę: „Ha! ~oze pan Mieczysław. . niewiele zarobić - duto Wypić. oci 
tak, może siak. Ale ja_k z. sameJ g~- Na pic-glanc łapie s!ę pi~rwotniak. 

1 
~""?f')t"CY po dyrektora. Szef. bywa. 

ry o tym mówią, pewnie coś s1~ Pierwotniak nigdy rue miał sa~o- ło, pvL.Y ~Ldł .JJ u1ego marynarkę święci". I łubudu - na· giełdę. chodu. wi.i>c zna siP tylko n.a Jed- lub kra·.:vat. _bo na nic. wyjąws?y - O jak go wtedy forsa grzała. " p t ódkę mu me starczał W Pan Mieczysław .nigdy jednak nie nym: ładnym wyglądzie. ierwo - w ' 0 · cześniej 

miał podstaw, by nie wierzyć of~
cjalnym komunikatom s~mego 0?1-
nistra. Wzgardzony przez mnych pie: 
niądz chętnie wkładał do własneJ 
kieszeni. · 

- Miałem w życiu około "zter
dziestu pięciu samochodów - prze
licza szybko. - Zaczyńałem od ro-
weru kupionego na raty. . 

Ba jeszcze gorzej. Jako chłopiec 
sprz~dawaJ gazety na jarmarkach, 
potem otworzył „szmelc handel". Co 
wtorek i piątek rozkładał ~r3?1: 
dwa ""orki, na nich gwoździe. Ja
kąś klamkę, klucze dq ro\lleru. tro-
chę szprych. . . . 

To był biznes na przezyc1e. OJ
ciec - zajęty kolejnymi odsiadka
mi - wpa_dał jedynie od czas~ ~o 
czasu sprawdzić, czy wszyscr ZYJą: 

Pierwszy rower kupił na licytacJ1 
rzeczy m alezionych. Podpfrował go 
trochę, uzupełnił parę szprych. 
sprzedał .i kupił następny P? sze
snastej operacji doszedł do ta>r 7na
komitej d?mki, że - ~ołoż~wszy 
koszulę i zegarek - zamienił Ją na 
WFM-kę. I wreszcie nadszedł na· 
miętny d2ief1 16 lipca 1964! Za .u
ciułane na rowerowo-motorowym in
t eresie dziewięć tysięcy nabył wspa
niałą limuzynę ,,Adler Junior':. ro
cznik trzydziesty dziewiąty. Nie po
jeździł nią długo. ~r3:wi~ natych
miast zameldował się Jak1ś napalo
ny jeleń i. łeb za łeb. wctsnął mu 
nową panonię. To już było coś! 
Zarabiał wtedy pięćset, siedemset 
złotych .niesięcznie, a tu wlazł? do 
kieszeni czyściutkie s~eść . tY_s1~cz
k6w. Bo panonię zara'l. srnemęzyl. 

Samochody zaczęły tera7 . przec.ho
dzić przez jego ręce jak r~kaw1cz
k : : syrena 100, 101, 102. 103. ł04; 
wartburg, volkswagen. riyc::a. znowu 
syrena. 

- Kokosy to nie były: Na s:z:tuce 
robiło się t e pięć, dziesięć ty~1ęc:y · 
Mógł sobie wobec tego P.ozwo}1ć 

jedynie na wysłużone starocie; m~
kiedy był to dosłownie złom. NaJ
bardziej wyszma l '.!owany szinelc 
zmieniał się jednak w jego ręk~ch 
w lśniące cacko. Poza tym na ~1eł
dzie bardziej liczy się szybka oc~: 
na z kim ma się przyjemność, .mz 
rytmiczny takt silnika. Giełda Je~.t 
dla bystrzaka katedrq n~ycholog~i. 
Trzeba też wiedzieć, kiedy się 
wstrzelić a maszyneria zaczyna się 
kręcić; . ~właszc~ na wiosnę i. g~y 
w ruch pójdzie plotka o. ~iarue 
pieniędzy. Czereśniak, czyli ws1-0w~, 
kupuje wówczas wszystko, co lśni. 
Więc l§niło. 

_ w progi pierwszej syreny wla-
zło chyba z pięć kilogramów szmat 
- wspomina. 
Zaszpachlował je elegancko, po

ciągnął lakierem. Zresz~ą progi i ca
ła blacharka to głupstwo. ~przeda· 
wał bzdectwo, które, na rozum, w 
ogóle nie miało prawa ruszy6 z 
miejsca. · I 
Przyszłoby . komu do g owy, 

że tłoki mogą byE z drewna? . 
Pomy§lł ktoS, te pod wytartymi 

paaewkami węd%l su: gruba skóra 
słoniny? 
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niak naciulal grosza, trzyma r~kę 
w kieszl"ni, ręka się poci, wię<' 
chciałby szybko zamienić go na no
jaz.d. Marzy tylko o tym. by jak 
najszybciej lśniącym szpanem zaje
chać pod chałupę. Zresztą nie musi 
to być wcale zielony pierwotniak. 

- Podchodzi kiedyś cwaniaczek z 
Warsza·,vy - przypomina sobie .Pan 
Mieczyc;ław - ogląda mego grata 
wycią~a szpilkę . Denerwuję się. ale 
nic nie mówię. A ten, :z: miną mędr
ca, przystępuje do kłucia karoserii 
Wreszcie pyta o cenę, wyciąj:!'a for
sę, płaci i od~cżdta. Powiózł par~ 
kilo kitu w progach i nie tylko. 

Co będzie wiele opowiadał: jemu 
samemu łebskj chłop spod Łomży 
wcisnął na giełdzie pod Poniatosz
czakiem warszawę z postoju, czyli 
taksówkarską. 

Na podchody i na bajer łapie się 
nawc '. profesor. Tu trzeba umieć 
wcisnąć kit słowny. Dobra jest 
wówczas okolicznotć chorej żony, 
szybkiego wyjazdu za granicę, per
spektywa talonu na nowy wóz. 
V/szystkie te przypadki. rzecz oczy
wi§cie prosta, zaskoczyły sprzeda
jącego: właśnie odszykowal gablo
tę, włoży} w nią kupę roboty, my
łlał, :!e p\. :eździ sobie teraz te parę 
lat, a tu masz - trzeba sprzedać. 

Jeszcze lepszy jest występ ze 
wspólnikiem. Wspólnik potrze?ny 
jest praktycznie na jedną chwilkę 
- musi podejść w odpowiednim mo
mencie i wykazać większe zaintere- . 
sowanie samochodem od klienta, 
który właśnie zaczął go oglądać. 
Je§li dobrze wyczuje sł~ faceta, moż
na uzyskać cenę nawet nadżądaną. 

jeszcze przeputał parę lat na boks. 
Zostałv mu· wprawdzie dyplomy, 
szarfy: wycinki z gazet, ale dziś 
uważa. że powinien . był się uczyć. 
Gdyby się uczył, byłby pewnie 
trenerem lub innym szkoleniowym. 
Cały ten sport już w latach pięć

dziesiątych był takim sobie więk
szym szambem Robota na ~tacie -
fikcja od początku do k onca. O 
szkole nikt nawet nie wspomniaL 
Nikt nie interesow-ał się też ścisłą 
rejestracją zawodników czy for
malnym przeniesieniem 2 klubu do 
klubu. Przyjeżdżali kanerzy, po~a
dali, postawili wódkę i j~ch~l . w in
ny koniec Polski. Co na3wyzeJ WY· 
st~powal pod obcym nazwiskiem. 
Wszystko, czego od niego. wyma~a
no mieściło się w zawołaniu : „W ry
.ia' go"! Więc chował ~ię samop~s 
i tylko szczęściu zawdz1ęc.za, . że me 
nabił c:;f'bjp ·viP.k~zego zyc1ow.ego 
~uza 

Tym; wś1od których się obra
eał. imponowało bowiem mocn~ 
t1derzenie, pełna butelka 1 

spr,vtn y kant. Te lekcje, P.r~era
bial w młodości najczęscie]. 

- Do ws1.ystkiego byłem prędki 
- sumuje Darę w_iększ!C~ .. awa~t~; 
na bani. - Ludzie mow1h. co J 
tak: w gorącej wodzie k~Y· b ' 
tymczasem w ukropi~ .k by i1~:,~ 
łem napraw~ę. I to . ?uz W- ~1r · ~-w czasie moich chrzcm w ruc 0~ _ 
c;z1 y butelki zostałem oblany g .ą •. . kt • Y jec.. „n cą wodą z c1.ajnika. ~ . or k· 
z biesiadników t 1 zbroił s1ę w tra 
ci... ogólnej bójki. . za-

Wkrótce ·o tym wydarz::11u k" 
. . . ·edo p1Jacze (·'l.~t ) mowie na m "" ., . dała 

Gdy dostał kielicha - o~owia rze· 
nóźnie1 rodzina - natychm~ast:chO
stawał ołakać. W ten sposo? ulicy. 
dz.ił IA- normalne bytowa~ie klasy; 
Normalne było powtarzam~ zko· 
nie dziwiło nikogo zawalemep~Iskę. 
ły- nie szokowały szusy w był 
al~ nade wszystko przy.jmowa~Ypięś
spryt zawarty w półlitrówce 1 

ci. , · amio· 
Siódmą klasę uw iencz.yl sie 

ma dwójami. 
1 

ce za-
Junactwo w Służbie . Po s ro'!X6· 

kończył ucieczką po k1.lku 
bach. . ł tylko 

Wojsko Polskie pozegna . bez 
dzięki niebywałemu szczęściu, 
wysłuchania oracji prokuratora. 

Siedzimy, wspominamy. 
- Strzelimy c?ś? . . d owia-
- Dziękuję. me p1Ję - 0 / zosta-

da pan Mieczysław. - Tera ·eikiego 
wiam to na okazję od wi 
dzwonu. 

- Zapali pan? 
- Dziękuję, nie palę. eks-
Siódmą klasę zaliczył jako 

tern. , - ma w 
Ukończył kilka ~ursow 

rękach parę fachów. do 
Kilka lat temu doszedłbodll· 

pierwszego nowego samb 0~ac na 
Od tej chwili przestał Y 
giełdzie. 
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esnaście z:głoozeń do trzyna-

5 :te.i - . mel.duje, przez. okien
ko portierni Panstwowego O

ka Maszynowego w Łomży Mi-
środ Borawski. Obok. na placu, 
r0·i8W . ak · 3 dzieścia as1em tr torow pr:zy-
dią8 d.,.00ych wcześniej. Stąd sy-
t1rowa „ ...A • d . . 
r tycznie w..-uruJą o noweJ. me 
sternałni jeszcze wykończonej, hali. 
'Ił peremu brakuje półośki - wska-

-:· ursusa 360 inżynier Leszek 
iiue hyłek. - Temu- ogumienia-
pri.Y wieuony z.ootał prawie na 
PrZYre v.1ymieniliśmy silnik, przed-
tacz · · k ł · bl k . z;awieszeme z o anu. o . 
[)IW -tarej hali monterzy, Jan Gą-
ewsk~i i Kazir:xiierz Śy<:-howicz... . r~
~ulują mechanizmy wy~ągo~e c1ęz
kiego samo~hodow~~,o zuraw1~. . 
w boczneJ „nawie. mecharuk Pią

tek przystępuje do J:)rzeglądu nowej 

·kody. ) za ścian~ .Ant~i. Jaszczurowski 
Motyki mec1erphw1e czeka na wa

:ek do rozrzut?i~a o?ornika: Stary 
przrwióz.ł o dzies1ąteJ. Kazali przy
jechać przed czternastą. Właśnie to-
cza ostatnie frezy. . 

_ Zapłaciłem aż dwa tysiące sto, 
ale nigdzie bym tego nie dostał 

mówi. z rogu wars~tatu r%u-ca się w o-
cr:! potężna obrabiarka. 

_ Znaleźliśmy ją na złomie w 
Gliwicach - mówi dyrektor Grygo. 
_Jedyna obrabiarka w Łomżyń

skiem. a może nie tylko, na której 
można toczyć kolosy do metra sześć
dziesięciu centymetrów średnicy. 

Rocznik 1900. 
Rwt oka po dziedzincu: z lewej 

Ośrodek Szkoleniowy z hotelem i 
stołówką; przy starej hali - prze
budowywana gruntownie kotłownia; 
na centralnym placu kilkanaście 

ciężkich żurawi, w głębi - potężne 

bizony. 
Przez plac wyjeżdża do hal co ro

ku robota wartości około stu sześć
dziesięciu pięciu milie>nów złotych. 

- Gadkę o kaktusie - wspomina 
inżynier Grygo - palnął w 1967 ro
ku dyrektor Zjednoczenia na inau
gurację. ., Tu mi wyrośnie, mówił, 

iaik wy wyjdziecie na zero". 

Wyszli na plus z ponad stu tysią
cami. W tym roku liczą na prawie 
siedem i nół miliooa. Zysk niby ni
ski. ale nie sztuka skoczyć z cena-
mi za remonty, a potem szukać kli
enta. Zresztą cvfry w złotówkach, 

zwłaszcza dzisiejs7vch. specjalnie 
wyobraźni nie podbechtują. Co in
ne~o cztery tysiące napr!lw rocznie 
sześciuset najróżniejszych maszyn i 
urządzeń. od żurawi i traktorów po 

Parniki elektryczne i proste młocar
nie. Można jeszcze dodać: jeden 
ciągnik to kilka tysięcy części za
miennych. Można dorzucić: kilka
~et orzeglądów gwarancyjnych i re-
1estracyjnych rocznie. produkcja -
skonstruowane<' I) we własnych 
warsztatach - wyorywacza do bu
rak~w. podstaw pod wyłączniki wv
sok1ego naoięcia dla warszawskie
~? „Zwaru". mieszadeł do wapna dla 
białostockiego „Soomaszu", prototy
ou kooaczki zbieraj a :- :-· ziemniaki. · 

- Nie wolno robić jednej rzeczy 
-:- twierdzi dyrektor ._ bo można 
stę na niej przejechać. 

A takie ciągoty były. Wymóżdżo
ne bynajmniej nie w Łomży. 

- Dziś nawet mnie trudno uwie
rzyć, że jesz.cze niedawno plan z.a
f~Podarowania hali musiał być za
Wterdzony przez Zjednoczenie. 

h ~jednoczenie wymyśliło: w nowej 
~h traktory będzie się nap-raw1ac 

s~stemem taśmowym. W Zjednocze
~u mu.siał siedzieć tęgi znawca, 
s 0~o n1e kaz.ał budować dwudziestu 
t zesciu . taśm. mimo iż tyle typów 
waroro_w przemierza polskie pola. 
do 0mzy oparli się wówczas twar
ne' ~tworzyli stanowiska uniwersal
zat . a k~rę olan zagospodarowania 
t Wterdzić musieli sobie sami. I o
~ZYrnali kolejną wizję innego fach
ci:na z Warszawy: „Tu musi, wie
się' by~ ~utomatyzacja; wysuwają 
rno cz~Jmki, automaty, rozkręcają, 
na ntu1ą: Stąd się, wiecie, popatrzy 
nv-rnoSnitor. Jest taki POM na Dol-
"'' lasku". 

tr; Gdy wracałem stamtąd po 
dyr c~ dniach - przypomina sobie 
7.e e tor - prosiłem ludzi, którzy 
tazn lllną byli, aby nie opowiadali. co 
tner zobac~yliśmy: smród, bród, ka
w a „zde1muje" lampy na suficie 
tra1~twa_rtale sklecali pięćdziesiąt 

~ o.row 

ei!~r~ nas u wa mu się pytanie: dla
lll~o 

1 
OM-y generalnie nigdy nie u

l dol.Yhy tyłków. jak choćby SKR-y? 
tyle c Odz.i do wniosku: bo prze'?. 
J~at. oparły się reorganizacjom. 

się robi w ponad sześciuset 

·N 
• 

maszynach, prowadzi szkolenia fa
chowców dla całej Polski, łapie u 
naprawy plansz przydroinych i każ~ 
dy inny drobiazg, na którym moż
na zyskać, trzeba dziś robić cielęce 
oczy nie tyle d<> klienta, co do tych, 
którzy mogą dać łożysko, śrubkę, 

stal. elektrody, silniki, liny, smary 
i setki innych rzeczy; czyli~ do po
nad cz.terdz.iestu firm w Polsce. 

W
ładysław Grzymała paradu
je dziś na roboczo: kurtka 
z czegoś podobnego do skó-

ry, jasna koszulka. spodnie lekko 
podmięte. Dyrektor Grygo przeko
nuje jednak. że to pierwszy elegant 
zakładu. Władysław Grzymała jest 
szefem zaopatrzenia i po latach wy
pracował sobie własną metodę: 
Nigdy nie wypuściłbym się w Pol
skę' bez. maszynki da golenia, nieo
strzyżony, bez z.apase>wej koszuli i 
odprasowanych spodnL Dobrze jest 
tet się wyspać, wyglądać- śwież<>. 

tryskać hume>rem t być wszędzie 

pierwszym. Królewna fakturzystka 
nie jest jeszcz.e z.denerwowana ani 
nie spieszy się na herbatkę. Więc: 
„ witam serdecznie". „przepraszam", 
•• dzi~kuję" plus elegancki wygląd ro
bią swoje. Bo w tej branży osiem
dziesiąt procent to kobiety. 
Żona pana Władysława m.a mu 

cz.asami za tle to pedantyczne pa
kowanie walizeczki: „Gdzie ty się 

w końcu wybierasz - pyta - na 
bal?" 

Na tych „balach" Władysław Grzy
mała potrafi wiele wykukać i przy
targać do Łomży. 

- · Czasami jak che>mik - puen
tuje dyrektor. 

Do kukania w „Agromach" znacz
nie lepszy jest jednak Jan Niebrzy
dowski. Ma tam układy nie do prze
bicia nawet przez elegancję swojego 
szefa. Choć ten posiada jeszcze je
den, jak na zaopatrzeniowca, nie
podważalny atut: dyplom AWF-u. 

- Zdrowie, kondycja w podróży 

i refleks przydają się tu tak samo, 
jak w sporcie - twierdzi. 
Grzymała może być modelowym 

wz.e>rcem awansu: w 1971 roku za
czął jako pracownik magazynu; tu 
skończył zaocznie technikum ekono
miczne. potem studia. Dziś jest ma-

gistrem. szefem uopatrzenia. Wraz i 
dwoma kolegami musi się niewąsko 
sprężać, by -stu- dzieWięćdz.iesięciu 

ludu nie musiało -czekać na robotę. 

Po osiemnastu latach pracy 
dyrektor Grygo zarabia około 
dwudziestu jeden tysięcy. Me-

chanicy warsztatowi wyciągają 

znacznie więcej. I nie z powodu tej 
różnicy dyrektor nie może o syste
mie płae powiedzieć dobrego słowa. 
Wystarczy zresztą popatrzeć na li
stę; pracownik warsztatowy: płaca 

- 4502, premia - 450, dodatek 
mieszkaniowy - 400, dodatek wę
glowy. - 417, staż - 626~ urlop -
650, s~olenie uczniów - 45. msi
łek chorobowy - 9416. rekompen
sata - 1560, zasiłek rodzinny 
12 600 złotych. W sumie - przeszło 

30 ooo.. 
- I tu jest pies pogrzebany 

mówi Fabian Kozikowski. kierownik 
działu ekonomiczno-pracowniczego. 
- Ta struktura: pięćdziesiąt albo 
więcej procent udziału w zarobkach 
zasiłków. dodatków, deputatów i Bóg 
wie czego jeszcze. stoi na ekono
mic:z.nej głowie. Nikt nie powinien 
mieć mniej, ale powinien te trzy
dzieści czy nawet więcej tysięcT 

zarobie. 
Na l"azie w POM-ie przeszli na 

uproszczenie zasad premiowania i 
modyfikację przestarzałych norm. 
Sprawa jest prosta: na taką i taką 
operację mechanik ma trzy godz.iny. 
Zrobi w dwie - płacą mu za trzy; 
grzebie się cztery - nikt mu za tę 
godz.i~ grosza nie da; jeśli o trzy
dz.ieści procent przekroczy normę 

dniówki, otrzyma dodatkowo dzie
sięć procent premii; gdy nie puści 
bubla - cl-Ostanie drugie dziesięć za 
jakość. 

- Chodziło również o to. by każ
dy wiedział, ile dziś zarobił i za co. 

I chyba wie. Od momentu we
wnętrznej modyfikacji systemu płac 
wydajność wzrosła prawie o trzy
dzieści procent. 
Wcześniej niż płacom, bo jakieś 

dwa i pół rokti temu, administracja 
Ośrodka przyjrzała się dokładnie._ 

administracji i doszła do wniosku. 
że jest jej za dużo. I - rzecz nie
spotykana - zmniejszyła się sama 
o dwanaście osób. 

- Odbyło się to bez bólu - za
pewnia kierownictwo - bez ła

pu-capu. wyrzucania. Odszedł dru
gi zastępca dyrektora. okazało się, 

że jeden wystarczy. Wyjechał ktoś 
do Ameryki. etacik zlikwidował się 
sam. I tak dalej. Wystarczyło po

dzielić między tych, którzy zootali, 
pracę i pieniądze. W dziale ekono- · 
miczno-pracowniczym urzędowało 

osiem osóh. Tera7.. jest pięć. Muszą 
wydajniej pracować, ale więcej za
robią; co nieco zostanie równiezl.r 
kieszeni zakładu. I obie strony mają 
się po tej operacji zupełnie dobrze. 

* -
- Na czym dz.iś można zarobić -

myśli głośno dyrektor i szef od e
konomii. 

N a remontach maszyn - wiado
mo. 

N a częściach im nieprzydatnych. 
dlatego otworzyli sklep. 

Na szkoleniu fachowców gwaran
cyjnych. 

N a hotelu, w części wydzierża

wionym szkolnictwu. 
Na sprzedaży jarzębiny, która ro

śnie wokół zakładu. 
Na zawartości szamba. którą wy

wozi z. Łomży ich beczkowóz. 
N a kwiatach, które sadziła im 

Zieleń Miejska za całkiem niezłe 

pieniądze; zbili skrzynki i już ro
śnie własna rozsada, posadzą ją so
bie sami. 
Zarobić można także na unikaniu 

konfliktów z klientem. Nawet jeśli 

nie do końca ma rację, niech leoiej 
chwali po wszystkich odpustach, niż 
miałby kląć i wypisywać skargi. Sam 
zysk w końcu to też nie wszystko. 

Z acznij skrupulatniej przeliczać 
złotówki i ani się spostrzeżesz... 
jak inne sprawy wymkną się 

z ręki - mówi dyrektor. Widzi to. 
gdy pomyśli, na przykład. o spor
cie. POM brylował ongiś w przeróż
nych turniejach - nie tylko w 
resortowym pionie. Dziś zostało 

po nim trzysta dyplomów i kilka
dziesiąt pucharów. Całe .. zawody" 
to przejażdżka autokarem na grzy
by. \ 
Miał ongiś Ośrodek własny z.esp6ł 

muzyczny. Zostało pianino. na kt6-
rym pobrzdąka czasami dziecko ia
ki~oś pracownika. I po muzyce. 
. Było kiedyś dobre koło fotogra
ficzne. Leży gdzieś jeszcze jakaś ka
mera, jakiś aparat. 

- Jest co robić - pada dziwna 
konkluzja na temat powodzenia. -
Dlatego na niemożność czasu u nas 
nie ma. 
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KONTAKTY 
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LIST~ DO INSTANCJI 
----- -----------------------------------.... ---------~._.. ............. --„ 

do źródeł 

·w lipcu 1982 r. IX Plenum Ko
mitetu Centralnego Partii pod
jęło Uchwalę w sprawie listów 

1 skarg zgłaszanych do instancji I 
. _organizacji partyjnych. Fragment 
jej brzmi następująco: „Instancje i 
organizacje partyjne w trosce o 
przestrzeganie praworzqdnoki, nie 
zastępując i nie wyTęczając kom
petentnych organów państwow11ch 
i samorządowych w rozstrzyganiu 
konkretnych problemów i spraw, 
winny bacznie łledzić powstawa
nie ir6deł wszelkiego zla, inspiTo
wać skuteczne metody ich usuwa
nia oraz kontrolować sposób prak
tycznego załatwiania spraw ludz
kich. Tylko. takie dzialanie P.TZY
wraca powszechne pTZekonanie. że 
budowa ustroju sprawiedliwo~ci 
spolecznej jest trwałym elementem 
naszego życia". 
Piszący czy interweniujący oso

biście .obywatele dQmag~j_ą się ~a
tem odpowiedzi na pytanie, czy po
dejmowane są działania w stosun
ku do osób odpowiedzialnych ~a 
zaistniały stan rzeczy i czy w o
parciu o sygnały próbuje się roz
wiązać problem np. w skali woje-
wództwa. · 

Te słusme wątpliwoki wynikają 
- międz.y innymi - z f a.ktu. że 
skąpe są informacje świadczące o 
tym, iż dana skarga c.ZY interwen~ja 
nie :ostała odłożona · w instancji d<> 
akt, a wręcz przeciwnie: troskliwie 
rozpatrzona i skierowana do wy
jaśnienia. 

Kierownictwo Komitetu Woje-
w6di.kiego postanow;iło wykorzystać 
łamy tyg-0dnika „Kontakty" na 
cykli<:zne przedstawianie informacji 
dotyczących listów i skarg zgłasza
nycll do instaneji 1 organizacji par
tyjnych. W oparciu o konkretne 
przypadki b~dzle poka~ywać spos6b 
ł skute~z.ność reagowania przez par
tię na nieprawidłow~ci d różne nie
korzystne zjawiska społeczne, aby 
unaocmić praktykę realizacji zasa
dy, określonej w Uc.hwale IX Nad
zwyczajnego Zjazdu Partii: iż Pol
ska Zjednoczona Partia Robotnicza 
- pełniąc kierowniczą rolę w pro
cesie budownictwa socjalistycznego 
- jest reprezentantem interesów 
ludzi pracy i pełni wobec n ich słu
żebną rolę. 

Ott>, dla przykładu, droga jednej 
z interwencji, złożonej u I sekreta
rza Komitetu Wojewódzkiego PZPR 
25 stycznia br. przez mieszkańca 
bomżyńskiego. 

Niewłaściwy ....... z punktu widze
nia sprawiedliwości społecznej -
rozdział materiałów budowlanych 
przez Urząd Miasta 1 Gminy: 

a) n.leprzydzlelenłe materiałów 
budowlanych rolnikom, z których 
jeden gospodaruje z 19-letnią córką 
na 18 hektarach, a drugiemu w ma
ju 1982 spaliła się stodoła 1 oboca; 

b) zgromadzenie przez kierowni
ków jednel z instytucji obsługują
cych rolnictwo materiałów budow
lanych, mimo te nie mają jeszcze 
pozwoleń na bu do wę. 

Pierwsze wratenie - jawna nie
sprawiedliwość społeczna. 

Pierwsze działanie - prośba do 
dyrektora jednostki wojewódzkiej 
nadzorującej inwestycje rolnicze o 
wnikliwe żbadania zgłoszonych 
problemów. 

Pierwsze fakty ustalone przez 
Wojewódzki Zarząd Inwestycji Rol
niczych: 

SPRAWA I 
„Ob. X gospodarzy wraz z żoną 

i 19-letnią córką na osiemnasto1iek· 
tarowym gospodarstwie. Na. dzialce 
posiada dwa budynki inwentarskie 
z kamienia, kt6re kwalifikują się 
do natychmiastowego remontu, 
8zczeg6lnie dachu. Na powyższy cel 
inwestor potrzebuje 800 kg wapna 
hydratyzowanego oraz 150 sztuk e
ternitu. Wyżej wymieniony vbiegal 
się o przydział potrzebn11ch mate
Tial6w skladajqc to 1981 r. podanie 
do Urzędu - do chwili badania 
spraw11 przy~zial• nie otrzymał, 

Ob. Y w maju 1982 r. ulegly spa
leniu stodoła drewniana i obora z 
kamienia. W dniu 23 X 1982 T. ob. 
uzyskał pozwolenie na budowę sto
dóły. W 1983 r. wykonał remont 
kapitalny obory, wykorzystując m.in. 
przydzielony przez Urząd eternit, o 
następnie fundament pod budowę 
stodoły. A~tualnie inwestor posiada 
4160 szt. bloczków wapienno-pias
kowych · (z przydziału Urzędu z IV 
kwartału 1983 r.), pustaki betonowe 
(wykonane we własnym zakresie) 
oraz materiał na więźbę dachową. 
Do zakończenia budowy potrzebuje 
tylko 450 szt. eternitu. 

Biorąc pod uwagę w pelni uza
sadnione potrzeby budowlane ob. 
ob. uzgodniono z sekretarzem U
rzędu, że zostaną one przydzielone 
w II kwartale 1984 r. po zaspokoje
niu - zgodnie z przyjętymi zasa
dami - potrzeb na budynki, które 
posiadają więźbę dachową i nie mo:
gą być oddane do użytku z powodu 
braku eternitu". 

. Lekki oddech w sp.rawie, chociaż 
_dogłębna analiza szczegółowych u
staleń nasuwa pytanie. czy potrzeb
na była interwencja I sekretarza? 

· $PRAWA II 
. „ZaTzq,d WZIR potwierdza fakt 

posiadania przez wymienionych[ ... ] 
materiałów ściennych, a mianowi
cie: 

1. Zięć ob. [ ••• ] :zamierza budować 
budynek mieszkalny. Do chwili ba
dania sprawy nie posiadal pozwole
nia na budowę, a nawet dzialki 
budowlanej - o kt6rq aktualn~e 
ubiega się w Urzędzie. W paździer
niku, na podstawie podania po::y
tywnie zaopiniowanego przez U
rząd, nabyl w. Zakładzie »Prefabet<ł 
w Sniadowie 3000 szt. bloków beto
nu komórkowego. 

2. Zastępca kierownika zamierza 
budować budynek mieszkalny. Do 
chwili badania sprawy nie posia
dal pozwolenia na budowę - do
kumentacja jest w trakcie opraco
wania. W 1983 r. zakupil w GS 
„SCh" 2500 szt. bloków betonu ko
mórkowego oraz 10 tys. szt. cegly 
wapienno-piaskowej. które O(lebral" 
bezpośrednio u producenta. 

Obaj kierownicy zlożyli wvjaA
nienia, w których oświadczają, ie 
pr::edmiotowe materialy nabyte zo
staly poza przydzialami przez U
rząd". -Po tej lekturze oddechu nie było. 
Kserokopie wyjaśnień WZiR-u oraz 
oświadczeń powędrawały do prze
wodniczącego Wojewódzkiej Komisji 
do Walki ze Spekulacją. 

Oto odpowiedź przewodniczącego 
Komisji: ,,Uprzejmie informuję To
war::ys.:a Sekretarza, że problem za
sygnalizowany pismem z dnia 22 
marca br., a dotyczący sprawy na
bywania materialów budowlanych 
przez odbiorców indywidualnych 
poza przydzialami bezpośrednio u 
producentów, byl tematem specjal
nego posiedzenia Prezydium Woje
wódzkiej Komisji do Walki ze Spe
kulacją. W wyniku jego analizy 
stwierdz.ono, że pomimo braku w 
tego typu. dzialaniach cech prze
stępczych - przedstawione niepra
wicllowości w obrocie handlowym 
mogą mieć charakter spekulacyjny. 
Mając na celu bliższe rozpoznanie' 

tego zagadnienia zlecilem Pa.ństwo
wej Inspekcji Handlowej dokona
nie kontroli Zakladu »Prefabettc t.o· 
Sniadowie w zakresie wielkości 
prbdukcjt . oraz kierunków jej t'OZ• 
chodu - sprzedaży ze szczególnym 
zwróceniem uwagi na stronę for
malno-prawną sprzedaży osobom 
indywidualnym bezpo§redni o przez 
za.kl.ad. 

Zwr6cilem r6wnież uwagę naczel
nikowf [ ... ] na fakt wydawania przez 
pracowników podleglego mu Urzędu 
pozytywn11ch opinii na dokonywa
nie zakupu materiai6w budowlanych 
osobom, nie posiadającym zalatwio
nych spraw formalno-Prawnych 
związanych z budową obiektów. 
, O wynikach powyższej kontToli 
oraz podjętych- dalszych kt'okach 
powiadomię Towarzysza SekretaTza 
odrębnym pismem". . 

Ostatnie zdanie przytoczonej od
P-Owiedzi \Vyjaśnia, że sprawą nie 
jest jeszcze zakończona. Pozostaje 
ona nadal w świetle uwagi instancji 
oraz przewodniczącego Wojewódz
kiej Komisji do Walki ze· Spekula· 
cją. 

CELINA JANKOWSKA 

O nadziejach i oba\vach związanych z przebiegiem . 
nikami 'vyboró'v do rad narodowych, tworzeniu prz ~ . . . - . --k -; , . . . . . ez zało„ g1 pracownicze 1 m1esz anco\v miast 1 wsi oraz wyła~n· 
~~------- - 1anych 
przez nieb kandydatów na radnych wspólnego p;;-;-=--

. z· . Ł . , k ' . ł g amu roZ\VOJU J 1cm1 omz ns 1e1 na przysz ą kadencję, ~~k-: 
nywaniu 11i_~mocy i · r~ła nywaniu ni~ufności do no,~To-; 
dy acji 'vybor~~ej. ora~ de~laracji \Vyborczej PRON :u -~ r~: 
dakcyjn~j dy~k_usji móvdli: Wanda Kurow~ka-Kowale,~ -
ki~ro'!~i:z_ a Ośt·od~a ~dro,via w Zb~j~ej, Rys~~dL~b:~ 
cki, n1~ra1:z z _ł~ol~ef1skie.i Fabryki Ucltwytwów, JózefGut 
mechanik z ~l\._!1-u \.V l~olnie - kandydaci na radnych~ 
dr " 7itold \\7iucert ·a 7 sekretarz Wojewódzkiej Kom-:-:: 
-----'"--.------ • IS]l 
W borcze~, Grzegor~ Fle~te~, sekretarz_~ad.y Wojewó~iaj 
PR9~, lVbeczysł.a\v Ro~b1cki, przewodniczący Zespołu Rad: 
nych Pa~·tyjnyc.~ B_e~partyjnych ·MRN-u w Łomży w ~ 
nionej kadencji. ,,l{oniakty"· re.pxezentował Stanisław~ 
liński. --

ST ANIS~A W ZIELIŃSKI: - D-;, MIECZYSŁAW ROZBICKI: _ U 
wyborów cor:az bliżej . Działają już, I rząd Miejski nie utrzymuje si~ • 
powołane zgodnie z literą nowej or- V:'łasnych środków. Mieliśmy pół mi~ 
dynacji wyborczej, wojewódzkie ko- I li~rda. złotych, a wydatki trzykrot-
misje i kolegia wyborcze. Organiza- me w1~ksze. 
cje polityczne, społeczne, zawodowe, WANDA KUROWSKA-KOWA. 
młodzieżowe, które zgłosiły swój LEWSKA: - Jest pan dyrektorem 
akces do Patriotycznego Ruchu Od· :Vydział1:1 Ko~unikacji Urzędu Wo. 
rodzenia Narodowego, wyłoniły swo- Jewódzk1~go 1 był pan jednocześnie 
ich kandydatów na radnych i pre- radnym. Jark pan, z punktu w.idze-
zentują ich na zebraniach środo- nia dyrektora, oceniał skutecmość 
wisk. Na listach wyborczych będzie ·realizacji postulatów swojej Rady? 
dwukrotnie więcej kandydatów, wy- MIECZYSŁAW ROZBICKI: _ 

" bory zakładają więc pełną swobodę. Radni z.awsze krytykowali tę sku-
K,omu powierzyć mandat radnego? tecmość, choć nie zawsze mali moż. 

·. Zanim kandydaci go otrzymają, Uwości Urzędu. Jako radny i jedino-
muszą jeszcze odby~ po 2-3 spot- cześnie pracownik administracji 00• 
kania z wyborcami, ·wysłuchać "ich brze poznałem dwie str ony medalu, 
uwag, zastrzeżeń, postulatów, zade- dzięki czemu wiedziałem, o co war-
klar(}wać się pod wspólnie tworzo... to zabiega~. a co nie ma szans rea-
nym programem wyborczym. Zasta- lizacji._ 
nówmy się wspólnie, z czym idzie STANISŁAW ZIELL~SKI: _ są. 
do czerwcowych wyborów kandydat dzę, iż bardziej patrzy pan jednak 
na radnego i jego wyborca? Jakie na jedną stronę medalu: możliw~ci 
mają założenia programowe? Como- urzędu. Oto tyle dostaliśmy i tyl. 

· żerny wspólnie zmienić w naszych ko tyle mamy do podziału; wy tu 
· społecznościach lokalnych? W posta- jesteście radnymi, więc podzielcie 

ci ustawy o raidach narodowych i tak, by przynajmniej na te waim.iej. 
.„ samorządzie terytorialnym radni o- sze potrzeby starczyłq. Czy dzfałal-
. trzymują do ręki ·ba»dzo ważną ność rady winna się ograniczać tyl· 
„broń". Czy potrafią się ·nią posłu- ko do wydawania złotówek? Wiem, 
giwać? 

WITOLD WINCENCIAK: - W 
każdych działaniach, bez względu na 
to, jaką byśmy się posługiwali bxo
nią, liczą się czas i teren. Tegorocz
ne wybory mają znaczenie szczegól
ne. Miniona kadencja trwała prze
cież 6 lat. Kampanii wyborczej nie 
można było przeprowadzić wcześ- · 
niej ze względu na wiadome uwa
l"unkowa.nia społeczno-pplityczne. O
becna sytuacja nie jest jeszcze kla
rowna i jasna, dlatego kampania 
przebiega w atmosferze walki poli
tycznej. Opozycja czyni wszystko, 
by dopatrzyć sie słabych stron no
wej ordynacji i organizacji wybo
rów. Twierdzi, że są mało demo
kratyczne, nie spełniają oczekiwań 
społecznych, przemilczają pootulaty 
z okresu strajków robotniczych. 
Choćbyśmy nad przygotowaniem 
wyborów pracowali jeszcze pół ro
ku, a· nawet rok, i tak nie usatys
fakcjonujemy tych, którzy nie iden
tyfikują się z naszym ustrojem, a 
głoszą hasła typu: im gorzej, tym 
lepiej. W cale nie zależy n·am na po
zyskiwani u przeciwników. Pragnie
my natomiast pozyskać ludzi „środ
ka", jeszcze wahających się, ale 
pragnących dobra naszego socjali
stycznego państwa i jego pozytyw
nych przeobrażeń. 
MIECZYSŁAW ROZBICKI: - Nie 

jest to łatwe, i być nie może, d<>
póki przysłowiowa kołdra pozostanie 
zą krótka. O ile w dobrym tempie 
rozwija się budownictwo spółdziel
cze, o tyle zupełnie zapomnieliśmy 
o budownictwie komunalnym, które
go przez pewien czas w ogóle w 
Łomży nie był-O. A mamy przecież 
całe dzielnice bez wodociągów i ka
nalizacji. Na sesjach Miejsk!ej Ra
dy N airodowej, a także na posiedze
niach Zespołu Radnych Partyjnych, 
któremu przewodniczyłem w minio
nej kadencji, mówiliśmy o tych pro
blemach nie raz. Niestety, wszyst
kich od razu rozwiązać się nie dał<>. 
Administracja często przypominała 
radnym, że nie można naraz chcieć 

szystkiego: żłobków, przedszkoli, 
dróg i renowacji starych części mia
sta. 
STANISŁAW ZIELIŃ°SKI: - Za

tem jest pytanie, czy nowa rada, mi
mo uprawnień, nie stanie przed 
starymi problemami: braku płenię
dz.y 1 niemocy z powodu niedostat
ku materiałów i wykonawców. 

że jest pewna rezerwa dla woje
wództw odstających, ale odznacza· 
jących się ważką inicja.tywą społecz· 
ną. zaradnością. Jeśli, jak słyszY;r1J~ 
budżet jest sztywny, to dlaczeg.o JC 
ne województwa, a nawet gminY są 
aktywniejs ze, a drugie śpi::\? Trze.~: 
chyba sobie na to pytanie odpo~ 

, dzieć w tej kampanii wyboo·czebd· 
WITOLD WINCENCIAK: - .. 

powiedzi na t-0 pytanie moż_na. J~~ 
szukać w nawy~h · uprawnienia. osaza ra.d narodowych. Ustawa WYP. d· 
je w niezbędńe atrybuty s~m?1 74ch 
n<>ści. W latach siedemdz1es1ątY n
mogly dysponować tylko 40 Pr;!'e a· 
tarni funduszu, teraz mogą 80. ~n
stają też kompetencje rad, w stos '(}1 
ku do przedsiębiorst~ pa:istwovn na 
i społecznych, funkcJonu3ący_ch żne 
ich terenie. Jes t to bardzo wa ~ 
bo wiąże jednostki gospodarcz~ to 
potrzebami środowiska. Pozwol~ 

1„ 
szybciej i więcej spraw rozv.'1ąz 
wać własnymi środkarni. Z<' • 
STANISŁAW ZIELIŃSKI: - , . t>~ 

da~ tylko że biedni nadal .będą b1~0: 
nymi, bogatsi - może Jeszcze i l'll 
gatszymi. Rady NarodO\J,;·e z du Iną 
potencjałem gospodarczym ror: ale 
swoje możliwości bardzo szerok ~ina, 
co ma zrobić choćby taka ~ zego 
która poza piaskami i lasem nic 
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. e' nie ma? Czy może ona wyjść 
więcwJoim.i przedsięwzięciami ponad 
~ 5 dostanie z kieszeni państwo
to. co 
~,~?ANDA KUROWSKA-KO W A-

wsKA: - Pan Rozbicki powie
IJ'. l przed chwilą, że będziemy dy
dzia ować funduszem, którego na 
sP0~stko nam nie wystarczy. Zatem 
ws a rola ograniczy się tylko do 
n!15:iego wybierania spośród proble
cią tych najpilniejszych? 
ITl~~ANISŁAW ZIEL~SKI: - Rze-

wiście. O kampanii mówi się l 
c~Yze bardzo piękn1e: ordynacja u
pis cnia demokratyzuje; na program 
mają ~pływ kandydaci na radnych· 
~.~h wyborcy. Na zebraniach p.rzed-
1 ~bOTczych w gminie Zbój.na miesz
~af1cy postul~ją wodociągi. dla ~si, 
szkolY. żłobki. I zaczyn~ s1~ koc~o
kwik, bo nagle słys7ą , ze mogą ~ą
dać tylko tyle, na 1le starczy p1e
niedzy. A ty~h ~r-odków Y"' _ ~iesz:ni 
grninY jest niewiele. Mnozą się więc 
rgumenty: po cholerę apele, jeśli f ak mało możemy zmienić? 
WANDA KUROWSKA-KOWA-

LEWSKA: - My, radni, możemy się 
dogadać wokół ~aJ:rie~~ progra:nu. 
który byłby naJp1lmeJszy, naJP?
trzebniejszy, i nade wszystko mo·i
liwY d-0 wykonania. 

STANISLA W ZIELIŃSKI: - Cz.y 
jest już w gminie taki program? 

WANDA KUROWSKA-KOWA-
LEWSKA: - Powstaje. Opracowy
wane są założenia, z którymi uda
my się na zebrania przedwyborcze 
i przekonsultujemy z wyborcami. 
Weale nie zamierzam deklaa-Gwal: 
więcej, niż sama ważę. Ze względu 
na charakter mojej pracy szczegól
nie zajmę się tym (lub dołączę do 
ty{!h, którzy już cokolwiek dla tej 
sprawy robfą), by wreszcie sta-ry 
człowiek 7.e wsi, samotny i przez 
bliskich zapomniany, mógł dożywać 
ostatnich dni w godziwym kącie, bo 
na to zasłużył jako żywiciel społe
czeństwa przez całe lata ciężkiej 
pracy. ~dę również za-biegać o każ
dy żłobek, o każde przeds·zkole i 
s7.kołę w ~minie Zbójna. J a.k będzie
my pomnażać środki, tego jeszcze 
nie wiem. W ogóle myślę, że ta ka
dencja będzie bardzo trudna. 

GRZEGORZ FLEJTER: - I rad
nym też zostać będi.ie trudniej niż 
drzewiej bywało. Każdy kandydat 
musi powalczyć z kontrkandydatQ
mi. 

MIECZYSŁAW ROZBICKI: -
Wierzę, że wygrają młodzi, ponie
~aż starsi radni (co też wielokrot
~ie Podkreślano w publikacjach) by-
1 bezradni, a jeśli tak, to muszą 
odejść. Powirtien zatem dojść do gło
su trzydziesto1atek, niespokojny 
duch. Taki radny jest teraz bardziej 
POtrzebny. 

STANISŁAW ZIELlliSKI: - ~ył
by to precedens. ponieważ młodzież 
~ Wielu wypadkach przegapiła wy
ory do ·władz w partiach politycz

nych, do samorządów i związków 
zawodowych. 

RYSZARD LUBECKI: - We wsi 
młody nadal nie ma przebicia. Kie
~Y Wysunięto kandydaturę młodego, 
0 ~araz ludzie pytali: „Czemu on, 
: knie dy1rektor szkoły? Przecież dy
e. t.or jest waiżniejszy". W małych 
~1e1s~o~ościach nadal liczy się 
UnkcJa i wiek. 

. WITOLD WINCENCIAK: - Mu
~irny mieć świadomość, że czerw
k°''Jłe Wybory będą niezwykle demo
/~tycz.ne. Jest to pokłosie dyskusji 
b at P-Oprzednich, by wybory nie 
/ 1Y tylko aktem głosowania. Kan- . 
:~at Przechodzi kilka selekcji: etap Pi aniania konsultacji l zebrań 

Zedwyborczych w rói:nych środo-

wiskach. O tym, czy zostanie rad-~ 
nym, decydują tylko wyborcy. ~· 
STANISŁAW ZIELIŃSKI: - Pan 

Lubecki Poda\vał przykład młodego . 
człowieka, który przegrał w pierw- · 
szym starciu ze starszym kandyda- c 
tern; ja znam przypadek odmienny. P 
Mirek Wszeborowski, 20-letni rolnik 
ze wsi Wścieklice, po-zyskał już na- r.t 

wet swoich pracowników i pełni \· 
funkcję sołtysa. Kandyduje też na 
radnego WRN-u. Znany jest nawet 
w gminie dzięki upartej walce ze 
Spółdzielnią Kółek Rolniczych o 
niesłusznie (jego zdaniem) zaga.rnię
ty Fundusz Rozwoju Rolnictwa, 
czyli kwotę około półtora miliona 
złotych. 

GRZEGORZ FLEJTER: - Tacy 
ludzie są na wagę złota i oni prze
de wszystkim powinni zasiadać ·w 
radach. Patriotyczny Ruch Odrodze
nia Narodowego udziela im p<>par
cia i będzie ich prezentował na ze
braniach przedwyborczych. Na Ra
dzie Wojewódzkiej PRON-u zgłosili
śmy na radnego WRN-u kandydatu
rę Kazimierza Bagińskiego, przewod-
niczącego Zarządu Miejsko-Gminne
go ZMW w Zambrowie, inicjatora 
budowy Domu ·Rolnika-Seniora w 
Dębnikach, bohatera wielokrotnych 
publikacji na łamach „Kontaktów". 
Wyłaniając go na kandydata patrzy
liśmy przede wszystkim na jego o
s-0bowość, siłę przebicia, pasje spo· 
łeczn.ikowskie. 

STANISŁAW ZIELIŃSKI: - Obok 
Bagińskiego padały z sali propozy
cje· kandydatów z taką argumenta
cją: „Nadaje si~. bo już j~t rad
nym trzecią (czwartą) kadencję". 
Boj~ si~ o jedno: czy ,;a nowymi w 
naszym ustawodawstwie paragrafa
mi nadąży §wiadomość spolecma? W· 
Zambrowskich Zakłada.eh Przemysłu 
Bawełnianego usłyszałem, że Zarząd 
Zakładowy niemal oddelegował na 
kandydatów do Miejsko-Gmimlej 
Rady Narodow~j i Wojewódi.kiej 
Rooy Narodowej robotnika i renci- · 
st«:; uairgumentownł to tak,"" że w 
wojewódzkim parlamencie Powinien 
zasitlść ktoś z klasy robotniczej, e 
w gminnym - człowiek mający du
żo wolnego czasu. 

GRZEGORZ FLEJTER: - A ja 
znam inny przypa-dek. \V pewnym 
zakładzie zrobiono wybory na kan
dydate do rady. Dotychczas podawa
no wyborcom kaw~ na ław~. Terll 
jak-OŚ ciężko pr%yzwyczaić Bif: do te
go, iż te ławę musr.ą sami sobie 
zrobić, a kaw~ wypiją taką, jakiej 
nawarzą. W bieżących wyborach o
pinia publiczna zyskuje nowego 
sprzymierzeńca. Jest nim Patriotycz
ny Ruch Odrodzenia Narodowego, 
czynnik wywierający wpływ na ak
tywizację obustronną: może na nie
go liczyć władza oraz załogi ?.a.kła
dów pra.cy, mieszkańcy miast 1 wsi. 
Będzie to też zapewne sojusznik ' 
przyszłych rad narodowych. Spraiwa 
nast~pna: program muszą opraco
wać k;aITTdydaci na radnych wspól
nie ze swymi wyborcami. Do dysku
sji przedstawione są tylko jego za
łożenia. Co uchwalą, to będą potem 
WJ pełniać. Rada Krajowa Patrio· 
tycznego Ru.chu Odrodzenia Narodo
wego podjęła apel o pomoc szko
le. Sk'aila tego problemu jest ol
brzymia. W kraju trzeba wybudo
wać 8700 obiektów: żłobków, przed• 
szkoli, szkól. Rada Wojewódzka po
parła ten apel i będ:z.iemy zabiegać' 
o to. by jego treści znalazły się w 
lokalfiych program.ach wyborczy<:h. 

, ST ANISŁA -YV ZIELI~SKI: 
Znajdą się na pewno, jeśli i wybor
cy. i wybierani będą świadomi bro
ni, jaką im dano do ręki w postaci 
ordynacji wyborczej, ustawy o sy-

'..stemie rad narodowych i samorzą• 
du terytorialnego oraz dekla:racji wy
borczej PRON. 

RYSZARD LUBECKI: - Ładnie 
to brzmi. \V Kotnie zaproponowali 
nam. iż ZSMP może zgłosić nie wię
cej niż 20 procent swoich kandyda
tów. Takie ograniczerua miechęca
ją. 

GRZEGORZ FLEJTER: - Prze
cież młodzi mogą zglas~ać swoich 
kand:ydat6w przez PZPR, związki 
zawodowe, samorządy i PRON. 

WANDA KUROWSKA-KOWA-
LEWSKA: - Ale . nie chodzi prze
cież tylko o sam wiek. Radnymi 
powinni zostać ludzie -najaktywniej
si, najbaTdziej rozm.iłowani w t>l'a
cy społecznikowskiej, wrażliwi na 
krzywdę społeczną, niedowład ad
ministracji. 

_RYSZARD LUBECKI: ~ Tylko że 
takich rodzynków, jak Bagh1ski i 
Wszeborowski, mamy dwóch na ty
siąc wsi, a ry-Walizacja pr~edwy. 
borcza jest bardzo silna. Wierz~ jed
nak. że wygrają najlepsi. 

Fot. STANISl.A W HOROSZ 
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N a · ulicy Staff a w Łomży koro
dują od jesieni ub. ,._ t„zy samo
chody należące do jednego wla§
ciciela. Wszystkie sq prawie kom
pletnie zdezelowane, za to dwa 
mają markę, że palce lizać: austin 
i mercedes. „Snob nawet tonąc -
podpatrzyl prze§miewca - chwyta . 
się brzytwy Made in USA„ • 

* 
Do r ozdzialu ma.szyn roLniczych 

Urząd Gmtny w Jedwabnem nie 
poprosii ani jednego p„zedstwicie
lci samorządu wiejskiego, ani soł

tysa, a.ni radnego z Konieck. Ko
misja ~ozdztelila maszyny między 

siebie. nie przyznając nawet obie
canego - po interwencji doradcy 
wiceprezesa. Rady Ministrów 
ciqgnik4 mŁodemu roinikowi ~ tej 

wsi. „Wybudowa.U~my w czynie 
społeczn,ym drogę retacji Jedwab
fie-Bin·zyn. · Wybudowaliśmy świet
licę.„" - pisze w lł~cte soitys -
„1 · zapomina się o ludziach cz1Jnu". 
A gdzie ;est fabr11ka. t'l'aktor6w? 
Kto ·wybuduje kuźnię lemieszy? 
Gdzie f7Ul się produkować plugi? 
Slomi-dny w was. konieccy. ogie•1 
siedzi! . 

.r. 

Mieszka1icy uiicy Zdr oJowe; u: 
Łomż·y są co kilka dni uczest ni
kami Wietkiej - nawet rozdziera
jącej - Improwizacji. \V11konuje 
jq dla nich bezpl«tnie są3iadka . 
Dosk0tu1te więc wiedzq 3uz, jak 
p-rowadzi się ;d cala rodzina ' kto 
jest czyim synem. Artyzm wystę
pów psu.;e jednak nieco monoto
ft.i4 powtar.zajqcych się p rzeryw1ii
k6w. A my olowitiśm·y się, dla
czego złapana. w pobliskiej N ar w i 
T'yba ?'Zucita nam t0 twarz: T11 s„. 

* 
W iosna nieodmiennie pr:.unos 1 

takie oto kwiatki: ktoś w pocie 
cz,ola wbi ja patiki, sadzi drzewka, 

1 podlewa ;e wieczorem i potem 
może bezsilnie patrzeć sobie na 
polamane kikuty. Rygorystycznie 
przestrzeganym wandaiizmem po
pisu;q się od lat zwlas.zcza mlo
dzieńcy z ulicy Turl.ejskiego w 
Łomży. Kto§ musi obervia.e: - abv 
kto§ m6gl spać? 

M ita ekspedientka sklepu obuw· 
niczego w Zbójnej wyjawiła, łż 
oglądanych butów - mimo naj
szczerszych chęci - nie może 
sprzedat, gdyż jej zmienniczk.4 za
brała po Jednym z każdej p_ary do 
p,-zymtarki. Cosa. Nostro - Uczqc 
tylko po stopach - priv Cosa 
Zbójna to doprawdy ·mniej 1'i~ 

zero. 

Z List?' obywatela Zambrowa do 
wojewody łomżyńskiego: ·~Chcąc 
choć trochę przyczynić się do 
mt'f\iejszenia w ooszum województ
wie spekulacji pre>ponuję zmienić 
kierowniczkę sklepu („.)''tj Dalej 
uważa, że dobrze bt1lob11 zmienić 
„6wnież ftiekt6rych prezesów ł dl/· 
rektorów, pa czym toymienfa pra
wfe wsz11stkłe firmy ł instytucje 
w mtdcie, doda;qc na kon.fec, 'ż 
w pierwszym rzędzie, 1eao zda
niem, trzeba sptawi~ samego na
czelnika. A takł Loth uważał, że 
nawet w Sodomłe zn«jdzfe dzłe
sięciU sprawiedlho11c1'. 

KONTAKTY 
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r ak pewie~ uośliwy profesor 
gimnazjalny nazywał matu
rzystów. Tych zaś, którzy w 

porze kwitnierua · kasztanów byli 
bez.róbotni, bo nie dopuszczani do 
matury - zwal: łysymi kasztanka
mi. Było to dawno temu (nawet ja 
znam owego pedagoga jedynie z o
powieści), w czasach - kiedy giin- -
nazjalisci, szczególnie trzecio- i 
czwartoklasiści, byli traktowani ?ra
wie jak dorośli. Sami z.resztą z 
wielu takich praw (do rzeczy i 
przyjemności .zakazanych. a jakże!) 
korzystali półlegalnie w swoim śro
dowisku, a całkiem nie po kryjomu 
poza najbliższym otoczeniem. 

Gdybyż takie słowa można było 
powiedzieć o.:-. całej naszej szko
le. czy choćby o szkolnictwie · po
nadpodstawowym, mniej obawiał
bym się o skutki (a także o przy
czyny), pleniącego się ostatnio 
ćwierkania w prasie, radiu i tele
wizji o młodzieży. To zapewne wy
nik nacisków Rady do spraw Mło
dzieży, która jest (szczególnie jej 
powielenia pozacentralne) jednym z 
bardziej enigmatycznych tworów, 

się z troski. innymi obserwacjami 
chciałbym podzielić się w tym „ma
turalnym" liście, mianowicie ze.sta
nowić się, jacy będą maturzyści za 
kilka lat, „czyli ci, którzy kończą 
obecnie szoły podstawowe, a więc 
dzieci szczęśliwej kilkulatki pogru
dniowej. 

W" k vietniu miałem okazję od
wiedzić wiele szkół i spotkać się z 
ucmiami siódmych i ósmych klas. 
Pierwszym wrażeniem jest, budzą-

Wydłużenie nauczania podstawo
wego do lat ośmiu sytuację wszel
kiego rodzaju licealistów przybliży
ło niec.o do tej sprzed połowy wie
ku. W pewnych sprawach, jak choć
by prawa wyborczego, są oni cał
kiem legalnie zupełnie dorośli. W 
innych. dla przykładu wymienię je
dynie posiadanie przyjaciół lub 
przyjaciółek (w sensie całkowL„:e 
nieplatonicznym). własnego przed
siębiorstwa lub należenia do par• 
tii politycznych - mają uprawnie
nia naturalne, a nawet formalne, ale 
obyczaj szkolny czyni je częściowo 

niedostępnymi. Co wcale nie zna
czy, że maturzyści nie sympatyzują 
- aż do posiadania legitymacji -
z jakąś ideologią lub nie prowadzą 
gospodarstwa rolnego czy bouti
que•u, o tzw. życiu seksualnym nie 
wspominam wobec stwierdzenia 
przez badaczy, że prawie połowa 

młodzież~r inicjuje je jeszcze w pod
stawówce. I tylko w k lasówkach, 
kółkach zainteresowań, udziale w 
szkolnych fetach, no i w zdobywa
niu matury ci ludzie wieku przej
ściowego pozostają uczniami. 

HENRYK GALA 

I to właśnie najlepiej się pamię

ta, przez cale życie niekiedy. Do
wodu na to całkiem świeżo do· 
świadczyłem nausznie przygladając 

się pochodowi 1-majowemu. Kiedy 
maszerowało liceum łomżyńskie, ja
kaś stojąca obok mnie młoda ko
bieb szepnęła do siebie: - O, idzie 
t a przeklętnica! - I choć znaliś
my się jedynie z pochodu. dodała 
kierując to do mnie: - Ależ ta mnie 
wałkowała, co za jędza. U niej trze
ba było umieć. 

I} 

jakie zdarzyło mi się obserwować.~ 
to chyba stąd, ie nie wszyscy jej 
członkowie są już kompletnie siwo
włosi. Gdyby tak było, ożywiałoby 

ją być może pewne podobieństwo de;> 
klasycznego układu - Zuzanna i 
starcy. Ale dość tego naigrawania 

SWIAT SUPRAPARCJALNY 

SUPiRAPARCJALHY? 
C

zytelnicy zapewne zauważyli •.• 
aLbo i nie zauważyli, że w 
tym miejscu kiedy§ byt felie-

ton. ·oczywiście, żywy tygodnik to 
nie miejsce na nagrobki. Krótko 
mówiąc: umarł „Kwiatek do kontu
sza" niech ży'je „Swiat supraparcjal
ny", co w przekładzie na język „o
sobowy'' znaczy: umarł Stryjec, 
niech żyje profesor Jasio Wszech
stronny (!!!). 

Z przydługiej preambuły Czytel
nicy zdołali wyciągnąć jedyny (i 
prawidłowy) wniosek, że Wszech
stronny i Stryjec stanowią właści

wie jedną i tę samą .osobę. Stryjec 
zrezygnował z zabawy w heraldy
kę. Z powodu WAiF-u (Wydawnic
twa Artystyczne i FiLmowe). WAiF 
wydaje reprinty, czyli przedrukit a 
ludzie wydają na to już nie taKie 
ciężkie pieniądze. 

Ukazal się już reprint herbarza 
Paprockiego, podobno wydawca 
przygotowuje N asieckiego. Może za
interesuje się tzw. herbarzem lon
dyńsJ:dm przygotowanym przez spół
kę polonijną historyków (firmy po
lonijne są ciągle w modzie) ..• 

Rynek heraldyczny wydaje się 
nasycony, przesycony lub bliski 
przesytu - podobnie jak czytelnicy 
tygodnika „Rzeczywistość". N ato
miast „świat supraparcjalny" cią

gle istnieje. Niekiedy wzbudza 
śmiech, innym razem grymas nie
smaku. Nie szukajcie w słownikach, 

encyklopediach czy innych dobrach 
wymiennych, co znaczy J)Tzymiot
nik "supr~paTcjalny". Takiego sło

wa nie -znajdziecie. A jednak ·jest! 
Eppur si esiste. Oto wytłumaczenie. 

Dawno, dawno temu, gdy Prof e
s or nie byl jeszcze prof es or em, a po
czątkującym studentem, musial uczę
szczać na różnego Todzaju zajęcia. 

Oczywi~cie, w 'a1a !m gronie osób 
przymuszonych nie brakło różnego 

typu kawalarzy. Jak wiadomo ka-

walarze sq to ludzie, którzy robią z 
radością to, co inni wykonują z o
bowiązku, konieczności lub nawy-
ku. 

Jeden z kawalarzy uczęszczają
cych na seminarium Mistrza X po
stanowił spostponować naukową 
wartość języka, którym posług~U:ali 
się młodsi i starsi przedstawiciele 
uniwersyteckiej humanistyki. W tym 
cetu zaczął planowo, świadomie i 
perfidnie stosować w swoich wy
powiedziach neologizm „suprapar
cjalny". Naturalnie, co§ było supra
parcjalne, a coś nie ... Z wyjątkiem 
tego słówka wszystkie Tozważania i 
wypowiedzi kawalarza cechował~ 
rzetelna naukowość i glębia myśli. 
Pierwsze konteksty, w jakich wy
powiadał epitet „supraparcjalny" 
wyglądały na sensowne. Pojawiła 
się, więc, i „supraparcjalność" 
cecha przyslugu.3ąca bytom supra
parcjalnym. Początkowo kawalarz 
był odosobniony. Ale nikt nie py
t al, nikt niczego nie kwestionował ••• 

Czy to przyjemnie uchodzić za 
nieuka lub durnia? KawalaTz był 
mądrym czlowieliiem i dobrym 
znawcą natury ludzkiej. Po pewnym 
czasie inni też zaczęli przebąkiwać 
o „supraparcjalności". Wkrótce sa
mo słowo i jego pochodne - dery
waty, jak mawiano na seminarium 
mistrza X - na trwale weszły do 
słownictwa całej grupy. Wtedy ka
walarz postanowił odkryć karty; 
kiedy ktoś co§ wspomniał o supra
parcjalności, bezczelnie spytal: 

- A co to znaczy? Przecież takie
(}.o pojęcia .aie ma. Tyle anegdota 
zaczerpnięta z życia. 

Słuszne w~ios~i _wyciqg~ie z niej 
ten kto pomyśli, ze .,Swiat supTa
par'c;aLny" to rubryka · poświęcona 
tropieniu głupstw i głupstewek. 
Pf zede wszystkim cudzych. Sami 
pt zeciez jesteśmy mądrzy, . wnikliwi 
i wolni od wszelkich przywar. 

-------

ce najgorsze skojarzenia, z.różnico

watrre warunków nauczania. Łączo
ne klasy w drewnianych, czasem 
przedwojennych jeszcze budynkach, 
1tary, zużyty sprzęt, nauczyciele bez 
pedagogicznego przysposobienia, bra
ki podręczników i program ... pała-

r~ACUJĘ 8€2 tł'f(}Tr~ 
Wl\C]I 

rRĘ 1'EZ APETYTU 

Pof1E:f\'„M· 13E'Z l'flE
ł(O Nit Nllł 

„ • ~ 

coweJ za1s1.e szkoły dla d . . 
rych j~dyny~n obowiązkie~cib· któ. 
marzeruem J~st uczenie · ' a -

. • . s1ę ucz 
~ue 1 .Jeszcze raz uczenie. Oe' , .. e. 
Jest, ze w opisanych warunk ZJ W1~te 
śli dodamy do tego środow · ach, Je. 
łażącej dopiero z biedy i ~s~o. wy. 
cofanej cywilizacyjnie wsi c~ąz za. 
że dziwić brak umiejętnoś~1.nie ~o-. kl . nawią-zywania zwy eJ rozmowy . 

O t e t · . a naJ-pr s sz py arue - WY'biega. 
za .,wbitą w głowę" kruszvJnące ~o

~ ę Wla-

domo~ci - . budzi popłoch i chicho. 
ty .. Kilka ki~ometrów dalej funkc·o
nuJe. wspaniała s~koła, a i> kil~a
naś~1e - wyk~nu3ą całkiem nieźle 
s~oJą edukacy3ną produkcję miej
skie, szkolne mrowiska. Pozosta · 

· t lk · Je w1~c Y o poc~cie krzywdzą. 
ceJ dysproporcJ1, szkoły 

1 
epoki Kuberskiego (bo utopia 
zbiorczych szkół doprowadziła d 
zaniedbania \. remontów i budo~ 
ma.łych pl~có~~k) wypuszczają w 
świat ludzi JUZ na starcie gorzei 
wyposażonych, takich, którzy muszą 
prz~ać ~ iz:inyrni w walce o jakość 
swo3eg.:> zyc1a. 

N a horyzoncie grQŹba kolejnego 
tym razem przedłużonego o dzieci 
kryzysu, wyżu demograficznego. Mu
simy zbudować szkoły (a także 
miejsca pracy, my - a nie jacyś oni 
- musimy na te szkoły odłożyć z. 
właspych pieniędzy, cementowni. hut 
itd., choćbyśmY. - nie wiem jak -
nie lubili tego czy innego wojewo
dy, naczelnika. I sprawy tej nie mo
żemy zostawić urzędniko[Il, ale win
niśmy sami wziąć się także za orga
nizowanie przygotowań do tej wiel
kiej budowy. 

Mam nadzieję, że przy okazji 
znikną szkoły-widma, zaprzeczające 

nie t ylko socjalizmowi. ale nawet 
poczciwej demokratycznej równości. 
Aby nie zdarzył się kiedyś rok, w 
którym więcej będzie łysych kasz
tanków niż maturzystów. 

5P6tl<U/Ę BEZ MICOSCI 

. . 

PROTE5TUJ~ 13€2 Powoou. 
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est to wy~tawa jakich. wiel~, 

J a jednak - kiedy poświęci ę 
•ej trochę czasu i ol1ejrzy Y.~l

"tcie - spoza tłoku dokumen-
~akf.J sztandarów i kolorowych 
tóW. wyłonią się fragmenty fre
pJans~-tórym było życie Ziemi Łom
~~kiej przez czterdzieści mi-

nionych lat. . k 
czas gasnąceJ wojny~ pamiąt i 

To już nie przypadek! Wpierw 
jak ognista raca wystrzelił, 

za sprawą Ryszarda „Skiby" 
- Skibińskiego, blues w Białym
stoku (by, niestety, przedwcześnie 
zgasnąć), później w Suwałkach po
wstał „Browar Blues Band". aż tu 
raptem 12-taktowiec dotarł nad Na
rew. Stało się to za sprawą ·grupy 
„Browar Łomża". Do niedawna 
krainą polskiego bluesa był czarny 
S!ąsk. Teraz „muzyka smutku" po
szerzyła swoje terytorium o region 
Północno-wschodni. A że nt"C na 
tym pięknym świecie nie .dzieje się 
bei przyczyny, tote± po pierwszym 
zaskoczeniu. jakim był dla mnie 
~ebiutancki koncert „Browar Łom
~", pojąłem. że klimat miasta mu
siał Prędzej czy później wywołać 
~uesa. Nim jednak stary. poczciwy 

r: Blues pojawił się w Lomży, 
~1erw trzej młodzi licealiści. a by-
0 to dobrych kilka lat temu, grali 
~spólnie big-beat, wygrywając łom
~Ynskie „gitariady". Po maturze ich 
:ogi rozeszły się: Jacek Cholewic

k~ (Perkusja) rozpoczął studia praw
r1cze w Warszawie, Janusz Rama
owski (gitara basowa) zdał na 
SGPiS, a Wojtek Kozłowski (gitara 
~owa) przeistoczył się w piekarza. 

zed rokiem wrócił do Łomży Ja
~s~, .coraz częściej pojawiał się w 
s eśc1e Jacek i„. zaczęli grać blue
~t Dołączył do nich Piotr Wysocki 
~ara), uprzednio -hard-rockowiec. 

uzyczni samoucy. 

Cz zt~istnieli po raz pierwszy na po
bo ą u kwietnia br. i to z tupetem, 
•ea ?głaszając po koncercie blues 
~s~on. Zakrawało to na kpinę. Po
kt wać się na „dżem"· w mieście, 
ny6~ nie posiada tradycji muzycz
śr~ t~go typu ani odpowiedniego 
za~?Wiska muzycznego („Big Band" 
nim ierza jeszcze 10 lat próbować, 
bio zacznie grać jazz, więc nie 
jedrę go Pod uwagę). Okazało się 
lu~~k. że jest w Łomży więcej 
tar 1

• którzy potrafią trzymać gf-
ę a nawet na niej zagrać. totet 

żołnierskie medale • . odznaczenia. 
fotografie, podziękowania (marsza
łek Stalin dziękuje kapralowi Ta
deuszowi Baczewskiemu za udział 
w zdobyciu Kołobrzegu, a gen. Ro
la-Żymierski. - . Lucjanowi Ołow
ski~r„.-. za forsowanie Odry) - to 
~uż dzisiaj muzealia. takie jak czap-
ka Legionów z orzełkiem czy czar
na biżuteria kobiet po Powsta!1iu 

muzykowanie trwało do późnej no~ 
cy. 

Dom Srodowisk Twórczych, pod 
którego egidą odbyły się narodziny 
bluesa w Lomży, za co mu chwała 
nie zasypiał gruszek w popie"~ i 1 
maja br. powtórzył całą imprezę: 

Salka DST, która - gdy gośei 5 
osób, to już sukces - tym razem 
była przepełniona . „Browar" grał 

głównie utwory Johna Mayalla orar 
Erica Claptona - mistrzów białego 
bluesa. Jak sami przyznają, są to 
dopiero muzyczne „kalki". Stąd u
sztywnienie, ścisłe trzymanie się o· 

-ryginalu bez próby własnej inter& 
li pretacji. Jest już „materia". ale 

brakuje jeszcze „duszy". Brakuje 
I niepowtarzalnego bluesowego „ko· 
łysania". Najmocniejszym punktem 
zespołu jest gitarzysta solowy -
Wojtek Kozłowski Zadziwia pre
cyzyjną grą przypominającą gitarę 

B. B. Kinga. „Browarniacy•• grają 

ostro i dynamicznie. Jedno jest już 
pewne: „Browar Łomża„ robi dobrą 
reklamę łomżyńskiemu fu.Uowi. 

Sympatyczne w tym całym blue
sowaniu jest to, że grupa nie myśli 
o karierze profesjonalnej, chce na
t-0miast grać na poziomie profesjo
nalnym dla własnej przyjemności i 
dla tych, którzy czują w Łomży 
bluesa. Wszystko wskazuje na to, 
te w życiu muzycznym miasta do
konał się znaczący przełom. Spon
tanicznie powstał pomysł zorgani
zowania w Lom~y ogólnopolskiej 
imprezy- muzycznej „Blues dla Gui
nessa", podczas której bilo by re
kord w długości grania bluesa non
-stoo (z przymrużeniem oka). Mam 
nadzieję, że pomysłodawca z DST 
nie pozwoli swemu pomysłowi za
stygnąć w popiele. Czuj bluesa! 

(ajs) 

PS. Powstała równolegle grupa 
„Bonar Klub". grająca w stylu „li
sty przebojów", jest jeszcze bardzo 
surowa, ale kto wie, praca czyni 
cuda. 

StyczniOWYll?· Aż wierzyć się nie 
ehce, te ludzie, którzy zdobyli te od
znaczenia. często żyją jeszcze wśród 

1 

nas. 
Ciekawe są również dokumenty z 

pierwszych miesięcy wolno!ci, 

. 
utrwalające budzel'łie się narodu do 
życia polityczne~o - protokoły Z:&

j łożycielskich lub pierwszych ze-
brań PPR-u. PPS-u. SD czy ?rP.a-

W. tym roku jaJ. nigdy dotych
czas. muzykH rockowa znad 
Wisły odnosi sukcesy· w 

krajach Europ~ Zachvdniej. Stało 

się to za sprawą obrotnych mana
gerów z wytwórni „Maga Organisa
tion'>. którzy - nie szczędząc · pie
n1ędzy i sił - postanowili wylan't 
sować czołowe polskie l'espoły - w 
krajach, gdzie o polskim rocku sły
szało się tyle, co u nas o uprawie 
pomarańczy. -
Największe zainteresowanie na o

statnim MIDEM wzbudził zespół 
„TSA". \Vkrótce potem ukazała się 
w Londynie ich pierwsza płyta, kt6-
ra jest dobrze sprzedawana i cie
szy się popularnością wśród wielbi
cieli muzyki spod znaku heavy-me
tal. Grupą zainteresowały się radio. 
prasa l telewizja brytyjska. Nieba
wem na to spotkanie wyjedzie wo
kalista „TSA" - Marek Piekarczyk. 
Być może polski rock, i w ogóle 
polska muzyka rnbdzieżowa, przebi
je się nareszcie na tak trudno do
<;tępny rynek zacl1odnt 

nizacji kombatanckich, odezwy, a
fisze, plakaty z tego czasu. 

Potem już. tylko sygnały - odbu-
. d ,„y "l'liast, _ruszania gospodarstrv 
chłopskich; pierwszy zakład prze
mysłowy · - Zambrow~kie Zakł~d~ 
Przemysłu Bawełnianego. Im bhżcJ 
w czasfe. tym gę§cfej zapisywać 

trzeba to, co przybywa w gospodar
stwie dawnych powiatów. Zjawiają 
się odznaczenia. dyplomy i medale 
za produkcję. 

Aby nie wypisywać wielu danych, 
zwróc~ uwagę na · jedną z wielu 
plansz, która pokazuje liczbę inwe
stycji produkcyjnych w poszczegól
nych dziesięcioleciach. Warto przyj
rzeć się jej dokładnie i pomyśleć. 

jakie tu było życie w latach oięć
dziesiątych, w których powstały tyl
ko „Bawełna" i „Cepelia" w Zam
browie. a co przyniosły naszemu ży
ciu lata siedemdziesiate. kiedy zbu
dowaliśmy kilka dziesiątek nowych 
zakładów pracy. 

Szczupłość powierzchni wystawo
wej (zagęszczonej eksponatami do 
granic czytelności) naszego Muzeum 
pozwoliła na pokazanie zaledw·e 
fragmentów opowieści o czterdzie
stoleciu. Ma to tę dobrą stronę. że 
pobudza wyobraźnię; ma i manka
menty. Jednym z nich jest fakt. że 
twórcy scenariusza wystawy musie 
'li wśród ograniczeń - wybrać ja
kiś rodzaj doboru treści. Zdecydo
wali się na dokumentowanie ooz•·
tywne. Wychodzi z tego obraz li~
co sztywny i trochę sztuczny. A 
przecież momentów trudnych dra
matycznych, nie brakował9 w na
szych najnowszych dziejach. i choł 

pamięć ludzka skłonna_ jest do z~ - _ 
cierania doświadczeń przykrvf'h. i , .., 

pouczająca warto~~ powinna była '>

trzyma~ miejsce na tej wystawie. 

JAN BALDRl t.\N 
f!ot GABOR LORlNCZY 

Tymczasem ,,TSA'·. po wczesmeJ
szych przetasowaniach personalnych 
próbuje z nowymi muzykami Pod 
koniec maja ukaże się kolejny - al
bum „Heavy Metal Wor!d" utrzv
many w podobnym co · poprzeórn 1 

płyty stylu, chociaż znajdzie się n~ 
nim również muzyk ~~ nastrojowa 
Przypomnę, te zespóJ powstał e

sieriią 1980 roku i ooczątk'nwo hY' 
kwartebm instrumentalnym, e;r<..jc:? 

cym bluesa. Na IJ OgólnopoiskiP 
Przeglądzie Muzyki Młodei GenPra 
cji w Jarocinie ~dobyli jedy.ne tro
feum imprezy - Nagrodę Public1· 
ności. Sw6j sukces zawdzięczaią 
przede wszystkim zmianie stylu. 
Specjalizacja w tzw. „ciężkim ro
cku" przysporzyła im wielu fa nó'"
i wzbudziła zainteresowanie krvtv
ków muzycznych i managerów. 

Do dziś „TSA" jest jedynym ool
skim zespołem. który konsekwentnie 
gra muzyke prostą i dynamiczną Je
.śli grupy nie nawiedzą koleine zmia
ny personalne, myślę. t e jeszc-ze nie 
raz o niej usłj szymy 

. 
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HEKSAGRAM 57: podporządkowa.
nie się. 

góra: Sun - drze
wo, wiatr. 

dół: Sun - drze
wo, wiatr. 

DECYZJA: Sukces w małych 
sprawach! Dobrze jest mieć kon
kretny cel na widoku . i odwiedzić 
wielkiego człowieka. 

KOMENTARZ: Heksagram obra
zuje ideę podporządkowania się wa
runkom życiowym czy ludziom, od 
których zależymy. 

OBRAZ: Korzystny wiatr wle
je, podmuch jeden za drugim! 

Linia 1 - Zbytnie wahania, zbyt 
wielkie wątpliwości. Okaż zdeter
minowanie, jak żołnierz podczas bit
wy! 

Linia Z - Za bardzo się boil Za 
71iele i zbyt często sobie wróży. Po
wodzenie, i brak błędu! 

Unia 3 - Zbyt słabą masz wolę: 
powinieneś się wstydzić! 

lF-S7EI< JZVM.fłN 

ż y. I E 

• 

C. W1ZJE 
DMIEUJ1'CYCB 

(2) 
W niektórych wypadkach udaje 

się lekarzowi doj§ć do sedna pro
blemu. Wypadek taki clotycął 
Hindusa, cif:tko chorego na raka 
żołądka. Był zupełnie niep.r~ytom
ny. Myślał szybko ł precyzyjnie. 
To, co widział, było dla niego cał
kiem realne. Uporczywie patrzył w 
ścianę, po czym wyraz twarzy nag
le mu się rozjamił. Widocznie wi
dział osoby, które dla niego istnia· 
ły. 

- Hallo, oto moja matka - za
wołał w pewn!j chwili. Po kilku 
minutach zamknął oczy J popadł 
w ltan odrętwienia. choeia! je-
17.CZe przed chwilą biła od niego 
wręcz rado4ć istnienia. 

/ 

I I 

:c 
u · 
I I 

Linia 4 - Osiągniesz konkretne 
rezultaty i przestaniesz się martwić. 
Trzy rodzaje zwierzyny będą upo
lowane. 

Linia 5 - ·Początek kiepski. ale 
zakończenie będzie bardzo dobre. U
pór zostanie nagrodzony. Trzy · dni 
przed zmianą (która teraz nadejdzie) 
i trzy dni po niej - są najbardziej 
korzystne. Byłoby dobrze ją ziden
tyfikować dodatkowym pytaniem. 

Linia 5 - Za bardzo się dale§ 
zahukać. Tracisz pieniądze potrzeb
ne na podróż, grożą potem kłopoty! 

UE~SAGRAM 58: przyjemność. 

góra: Tui - je
zioro, przyjem„ 
n ość. 

dół: Tui je
zioro, przyjem. 
ność. 

DECYZJA: Sukces! Naleganie na 
właściwy kurs da nagrodę. 

KOMENTARZ: Heksagram jest 
związany z ideą wesołości, radośei 

Spotyka się jednak I takie ha
lucynacje, kiedy półprzytomny 
chory bierze odwiedzają.cych go 
gości za istoty 1 zjawy z tamtego 
świata. 

Ale bywa i odwrotnie. Jeden z 
pacjentów, chory na serce, w pew
nej chwili otworzył - oczy, a uj
rzawszy przed sobą dawno zinar
łego przyjaciela, nazwał go p0 na
zwisku i zawołał: 

- Co ty tu robisz? - Zmarł 
w chwilę potem, nie czekając na 
odpowied:!. Widocznie widział je
dnak coś. czego się nie spodziewał 
zobaczyć. 

Jak jut wspomniano uprzednio, 
wielu chorych przeczuwa swą 
!mierć, mimo braku uzasadnienia 
lekarzy-. 

Do kliniki urologicznej w Szcze
clnie przywieziono dyrektora Wyż
szej Szkoły Rolniczej. Nie była t6 
dolegliw~~. na którą się często 
umiera. Wręcz przeciwnie. Nikt 
więc szczególnie się nie przejmował 
zapewnieniami profesora. ie go 
stąd, jak się wyraził „ wyniosą no
cami do przodu„. 

Oczywi!cie, jak mo!na było prze
widzieć, operacja udała si~ Nie 
minęły jednak trą clnł, a chory 
na skutek urwania się skrzepu, 
dostał zawalu płuc. Zgon nastąpił 
w ciągu 2-3 minut. 

- Raz na dz.fe.sł~ tysięc7 przy
padków zdarza się taki wypadek 
- zapewnił mnie dyżurny lekarz. 

A oto Inny przypadek tego ro-
dzaju. · · 
. Do szpitala miejskiego w Delhi 
(Indie) przywieziono małą dziew
ciynkę. Mimo braku zagrożenia, 
dziecko zapewniało rodziców, te 
jaklj Bóg wtywa je d9 siebie. 
Mała była bardzo przestraszona. · 

Lekarze z.badali dziecko ba.rdzo 
doklaćłnle ł sumiennie. Nie znaleź
li nie. 

i zabawy. Atmosfera taka najbar
dziej zachęca do działania, skłania 
ludzi do życzliwych stosunków wza
jemnych, do wzięcia na siebie cię
żarów, których normalnie byśmy nie 
zaakceptowali, zachęca do zawiera„ 
nia przyjaźni itd. 

OBRAZ: Dwa jeziora połączone. 
Człowiek wartościowy wiąże się z 
przyjaciółmi w dyskusji i praktyce 
cnoty. 

Linia 1 - Działa nie mając żad. 
nych wątpliwości. 

Linia Z - Z dużą pewnością sie
bie przeprowadzisz swoją wolę. 

Unia S - Spodziewana radość czy 
przyjemność nie przyjdzie, zamiast 
tego będzie nieszczęście • . 

Linia ł - Nieoczekiwane szcZQ
ście mimo wszystkich kłopotów i 
zmartwień i całego niepokoju o 
przyszłość. 

Unia 5 - Liczy na trwałość cze
goś, co bez jego wiedzy zaczyna zni„ 
kać. Kłopoty z tego wynikłe nie bę
dą jednak wielkie. 

Linia I - Tylko mały człowiek 
cieszy się z tego, że ma wpływ na 
ludzi. 

BEKSAGR~ 59: rozproszenie. 

góra: Sun - drze
wo, wiatr. 

dół: K'an - wo
da, przepaść. 

DECYZJA: Sukces! Król wchodz.l 
do świątyni. Dobrze jest przekro
czyć wielką wodę. 

KOMENTARZ: Zażegnanie grożą
cego niebezpieczeństwa lub wyzwo
lenia się z trudnej sytuacji jest 
możliwe. Sytuacja jest niebezpiecz
na, a heksagram pokazuje. jak o
siągnąć stan bezpieczny za pomocą 
okazania siły woli, moralności ł si
ły ducha. 

OBRAZ: Drzewo nad wodą roz
prasza liście i owoce. Człowiek war
tościowy rozprasza swe myśli, a je
go wpływ sięga daleko. 

Linia 1 - Pomoc niesiona innym 
da powodzenie! 

Linia Z - Kiedy następuje roz. 
dźwięk z bliską osobą, medytuje, a 
osiągnie to. co chce. 

Linia 3 - Twoja wola jest na
stawiona na coś, co jest dla ciebie 

- Dziecko jest zdrowe, jak 
rzadko które - zapewniał rodzi
ców ordynator oddziału dziecię
cego. 

Lecz . dziecko nadal uporczywie 
twierdził<>, ie Bóg je wzywa i 
dlatego wkrótce musi umrzeć. 

Nazajutrz dziewczynka nagle do
stała zapaści i skonała w ciągu kil
kll(lastu minut, mimo natychmias
towej fachowej pomocy f opieki 
lekarzy-reanimatorów. 

W tym miejscu warto by było 
por~zyć zagadnienie sugestii l jej 
znaczenia w procesie leczenia. Wy
ra?.em tym szermuje się często I 
bardzo chętnie. bez poczucia o
drobiny odpowiedzialności. Pojęciem 
tym posługują się nie tylko le
karze. Także przeciwniey astro
logii, traktowanej poważnie przez 
fachowców, przypisują autosugestU 
różne przejawy życia. 
Jeżeliby owa sugestia była aż 

tak silna l niezawodna, powinna 
by - logicznie rozumując - dzia
ła~ takie w kierunku przeciwnym, 
a więc uzdrawiającym. Szpitale 
stałyby się wtedy w licznych wy
padkach niepotrzebne, lekarze zał 
tłumaczyliby dobrotliwym tonem 
chorym, że sobie wmawiają do
legliwości, wobec czego niech się 
lepiej wynoszą do domu. 

Niestety, medycynie nie udaje 
się wmó~ić choremu zdrowia, na
wet sugestie przy pomocy pseudo
leków zwanych placebo d:&iałają 
bardzo krót·k<>. Organizmu po pro
stu osz:.:.kać się nie da. 

Swietliste zjawy, jakie konający 
widuje przed śmiercią, to chyba 
właściwe określenie wprowadzone 
przez Raymonda Moody'ego („Ży
cie po tyciu"), chociat umierający 
mówią cr.ęsto o bóstwach w ludz· 
kiej postaci. 

Nie zawsze jednak spotyka się 

szkodliwe. 
śli. 

Odsuń egoistyczne rny. 
Linia 4 - Zlikwiduj' ni 

znajomości, a przyjdtie poewłaściwe 
Twoja wielkoduszność i Wodzenie. 
ność jest najwłaściwszym dobroczyn. 
osiągni~cia celu. Rozrzutno~~0~?bem 
sowa prowadzi do osią n. . inan. 
czego _c~cesz· ~est to c~. 1~~a teg.o, 
rozum1eJą twoi znajomi (c ~0. Ilie 
i dlatego sarkają na ciebieZ: liscy) 

Llnia 5 .....;; Ma wpływ na 
przez ofiarowanie im efekt ludrJ 

t N . U Wł.:.• 
nego po u. ie ma Powod -
zmartwień. u ·do 

Llnia I - Trzyma.52• zło na 
stans, nie dopuszczasz do więk dy. 
konfliktu. szego 

HEKSAGRAM 60: regulacja. 

góra: K'an _ w 
d o. 

a, przepaść. 

dół: Tui. - jezto. 
_ ro, prz.yJemność. 

DECYZJA: Żle jest nalegać 
zbyt wielkie ogranicz~nia. na 

KOMENTARZ: Heksagram wyr 
ż~ id~ powści~gliW:ości, powstrzym!: 
rua się od działania, skoro nie nad 
sze~ł odpowiedni c~. Postępowani; 
tak14: da sukces, Jeśli powściągU. 
wośc czy skrępowanie nie są prze. 
sadne. Powściągliwość w wydatkach 
to ?szc.zędz;ość, nie skąpstwo. Po. 
wśc1ąghwosć w żądaniach w sto.. 
sunku do innych, to skromność i u. 
miarkowanie, a nie skrępowanie i 
fałszywy wstyd. We wszystkim trze. 
ba znać umiar. 

OBRAZ: Za wiele wody w jezio.. 
rze. Człowiek wartościowy wyzna. 
cza granicę przyjemności, bezintere
sowności, lojalności itp. 

Linia 1 - Medytuje w jaskini. 
Wie, kiedy uda się coś załatwić, a 
kiedy nie. 

Unia 2 - Nie łapiesz nadarzają. 
cej się okazji. 

Linia 3 - Zbawczy jest żal oka
zany wobec braku umiaru czy po
wściągli wości. 

Linia ł - Sukces, bo okazujesz 
umiar i powściągliwość. 

Linia 5 - Dobrze, że dotąd się 
trzymał w ryzach. Teraz n iech przy. 
stąpi do dalszej realizacji swoich 
celów. 

Linia 6 - Gdy przestanie tak po. 
stępować, wyeliminuje powód obec
nych zmartwień czy kłopotów. 

u konający-eh objawy radości lub 
.za.chwytu. Pewna 19-letnia dze:"· 
czyna l>yła wręcz przerażona, kie
dy zobaczyła zjawę swego zmar· 
lego ojca, w otoczeniu innych po
dobnych postaci. 

- Erąo, trzymaj mnie! - . za· 
wołała przerażona do pielęgniarki 
i w chwilę później skonała w ra· 
mianach siostry. 

Takie i tym podobne wydarze
nia robią silne w.rażenie na ob
~erwatorach. 

- Kiedyś - opowiadała jedna 
ze majomy~h pielęgniarek - b.Y: 
łam obecna przy śmierci 70-letrueJ 
kobiety, umierającej na ra~a. K°: 
bieta ta do ostatnej chwili roi 
mawiała spokojeym, łag~f1.11 
głosem z kimś dla mnie nie~· 
dzialnym. z przemiłym uśnue~ 
chem na twarzy zapewniała sw~ 
dawno zmarłego męża, jak bar o
jej było go bra:k. Nie mogła d „ 
czekać się chwili, kiedy wów bę 
dą mogli połączyć się ze sobą. ·e 

- Jut niedługo będę pr~y t~ 
- zapewniała go, wyciągaJąC rsali 
do ke>goś, kogo nie był-O w 
szpitalnej. ,,„ „o 

• · dovr"" - Wyglądasz zdrowo i 

- wyszptała. Vff• 
Pielęgniarka s.tarała s.ię mi O'łłej 

jaśnić uczucia, jakie nią w 
chwili miotały. · i 

- Bylo to coś strasznega, cośine 
czym nigdy się nie zet~~~tam. 1~ 
jestem szczególnie rellg1_Jna, wiectl. 
kiedy widzę k~oj! o k~ działa· 
że na pewno rue Jest po musi 
niem narkotyków... No c6i;10wa„ 
Jednak w tym co~ być! apa· 
łam, te nie miałam pod rękfwarzY 
ratu fotograficznego. . Z 7J11ar· 
umierającej kobiety znikły godnie, 
szczki, uśmiechała się Pd

0
1egli· 

jakby nie miała żadnych 
wości. 
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K ied.11 pa;qk wract:U z pogrzebu W drodze pająk -i jego dzieci za-
JWego k1"eumego, ro?pq.dąlo sif częłv śpiewać pieM pogrzebowq: 

:liemiłosiernie. Deszcz. $plywa.l k„q~ „O, biada. -biada, mams 8łonics ... 
plami do u.st pojqka i . ziębit . jego · marla". Slcrft nie wiedział, akąd po-
11agie cialo. Po chwili spotkal slo- chodzi Zcm~t; powiedział: „Pf'z~-
nia i poprosił go, - żeb11 uciqt kaWG- cie.i -zostawile-m mamę zd„owq ł już 
lek ucha i dal mu, by mógl się mialaby umr2€ć?" Pająk ł jego ro-
nim owinąć. Obiecai. ze ten kawa- dzina zawodzili ;eszcze głoinid, 
lek zaTaz mu odda. Słoń się zgodził. więc sloń wziąl tabakierkę i rzucił 
Pa;ąk wziql ucho i poszed! z nim niq w kamień tak, ie &ię otworz11-
do domu. Ale w domu pani pa-jq- la. Pająk ż 1'odziną natychmiast U• 

kowa zrobiła z ucha slonia zupę, ciekli i schowali się -pod kamie-
kt6rq zjadla cała rodzina. niem. Sloń się rozgniewał. Posłał 

W kilka dni później slofi prz11- dzika ł hienę, b11 ieh złapali. Pa-
da! posłańca po ucho, bo muchv ;ąk mial jednak ostr11 n6.t. ktÓf1/ 
dokuczal11 mu bardzo. ALe ten wr6- każdą muchę m6gl przekroić na 1ie-
cil z pustymi rękami. W 6wczas slOt\ dem kawałków. Kiedy dzik w11sta-
~powiedzial się sam z wiZytq. Pa- wił swój ryj, uciął mu jego koniec; 
Jąk umówił się z żoną. i dziećmi, że do dziś dzik ma plaski ryj. Hiena. 
iChowają się do tabakierki. Gdll jak to zobaczyla. zaczęla zawodzi~: 
l!Oft prz11szedl i porozmawial chwi- „Patrzcie, pająk ·uciql ryj ·dzikowi••; 
l_ę z Pająkiem, ten powiedzial do do tej pory krzyczy to samo. Wszy-
iednego ze swych dzieci: „Prz11nid stkie inne zwierzęta tak się prze-
trochę tabaki dla dziadka slon.ia". straszvly, że wolal11 nie iść do pa-
Wvsvtal tak jedno po drugim, w jąka. 
końc" sam wszedl do tabakierki i 
~mknął ją mocno. Słoń czekal bar- A pająk - z obaw11 przed llo-

0 dlugo, aż się zmęcz11l. potem niem - ciqgle jeszcze mieszka pod 
chodzil po calym domu f szukał 
czego§, co by mógl wziqć zamiast kamieniami. Ludzie natomiast, kt6-
~~· . Nic~ego nie znalazł oprócz "lim tę historię zwierzęta opowie-
'B akierki, więc wsadził jq. do kie· dzialy, dodają: „Milosiernt nie za-
~i t udal się do domu. rabiajq na żadne podziękowanie". 
LQ~~allllli•F„llll„1!119„„„lllil„„iim„„ ... „„„ ... „„ 

..:.. ROBOTKI NA DRUTACH 

ażur ukośny 
tt~lbra~ na 4rut1 potrzebo~ llczbę 
•rie k (podziel~ przes 11 plus I oczka 

C01'e). R s 1' tł l: plerwue ocako 
:::~ • drutu bea przerobienia. Powta• 
IC1tbl 4• ko~ca rzęd•: l aanut, I oczko 
łłllt 011• (Z oczka razem · sposobem pru
~-:), I Prawycłl. Ostatnie przerobi~ aa 
ltazy. R 1 ~ cl I ł D01ostałe parzysCet 
~~słkfe oczka lewe. R s ~ 4 J: plenvsse 
łiat 1 clrutu 1tes prserablanla. Powt&• 

1 ll do koilca nędu - l oczko prawe, 
D~~riut, t sgubłone łl oczka r~em • 
łłle:uteni). t oeHk prawych. Oa&atnJe 
~ hl~ 1la lęwo. R a~ 4 I: oc:Uo 
li&. :.-e •4J~ a 4natu laea przerobi•· 
~ 0-.tarzat tło ko6ca ne411 - I 
a tri Dtawe l qublone. (I oczka rasea 
ko J trzu~ni). I prawych. Ostatnie ee•· 
~rte ~robi~ na lewo. R 1 ' • 1: oczko 
'1a. g:""• •ctJąf 1 drutu ltes pnerolal•· 
łttlta 0Wtarzać do końca rzędu - s 
~ Prawe, l aarzut, l agulltone fi 
01tatn:•ie111 • praerzutamł), I ~awych. 
t: ot e oen:o przerobi!: na lewo. R i'ą d 

•llo brsegowe sdjąf łlez przerobie• 

nla. Powtarzał 4o ko6ca nectw - I •· 
esek prawych, I oczka rasem pneroblf 
na pr;awo pod c6rne nltld, 1 narzut. o. 
1tałnle prseroblt na lew•. 8 1 '• ll: oes· 
ke bnqowe 9cl~f IN• prnroblellła. 

PoW1araa6 41• ko6ea ntc1u - t ecnk 
pra wycb, I oeska ra:aem po« 16r~ al&· 
ką. l aarau&, l prawe. Ostatnie pnen
ltlt aa lewo.. B 1 Il 4 ISa oczko brseco• 
we sdMf ltes prseroblenia. Powtarut Co 
kotaea ra~u - I oczek prawycla, I oc:a• 
ka pneroltit na prawo pCHI 16rne ałłld. 
I prawe. Ostatai• pnerołllt aa lewo. 
R • - 4 li: oczko ltraegowe sdłJłf ltea 
praeroblenla. Powtarzał do ko6ca ntd• 
- I oczek prawych, I praerobłć aa pra· 
wo pod 16rne nitki. a prawe. Ostatnie 
pnerolal~ na lewo. 

R abinowicz zmarł nagle na uli
cy. Ciało przeniesiono do gmi

ny żydowskiej. Powstał problem, 
jak zawiadomić nieszczęsną wdowę. 
Ustalono, że trzeba to zrobić w 
sposób dyplomatyczny. Jeden z 
przyjaciół podjąl się te; delikatnej 
misji. U dal się do domu zmarłego, 
zapukal do drzwi. Otworz11la mu 
kobieta. 

' . . . 
m1s1a 
- Cz11 tu mie3zka wdowa Rabi

notDicz1 - zapvtal prz11jaciel zmar
łego. 

- Tak, naz11wam słę Rabinowicz. 
mieszkam tu, ale tiie ;estem wdowq 
- odpo1.0iedzftila kobieta. 
• - Ha, ha, ha - za~mial Bię prZ'J-
1acleZ - • może aię założymy? 

TANIE DANIE 

przypr~wy 

do·Salaly 
'I Łyżkę oliwy lub oleju, łyżkę 

słabego octu lub kwasku cytrynowe
go mieszamy dokładnie, dodając tro
szkę soli, cukru i odrobinkę pieprzu. 
Polewamy sałatę ostrożnie, by nie 
pognieść kruchych listków, miesza
my t obficie posypujemy siekanym 
koperkiem lub szczypiorkiem. 

• Dwie łyżki śmietanki słodkiej 
rounieszać z odrobiną cukru pudru 
(nie przesłodzi~). dodać 2-3 - po
siekane niezbyt drobno - orzechy 
włoskie. Ugotowane na tward~ tółt
ko utrzeć w garnuszku z odrobiną 
soli J cukru pudru. Dada~ łyteczkę 
octu lub kwasku cytrynowego (kwa· 
sek nale:!y rozpuki~ w gorącej wo
dzie. po czym ją ostudzie); rozpro
wadzić dwiema łyżkami kwaśnej 

śmietany, polać sałatę i posypia~ po- -

1~ekanym biał~lem. nie zaPooiinając 
o koperku, szcu~rku lub pietrusz
ce. W czasie uciera;iia żółtka można 
dodać troszeczkę musztardy. 

1 f 

2 
12 
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odchudzunie-
BALONEM 
Balon w żołądku jako nowa me

toda odchudzania zostal wypróbo
wany z powodzeniem w kopenhas
kim szpitalu Hvidovre. Nadmuchi
wany przez specjalną ru1"kę - da
wał pacjentowi u.czucie pelnej s11to
ści, zniechęcającej do przyjmowania 
pokarmu. 

Wielu osobom udalo się dzięki te
mu prostemu zabiegowi stracić 1.0 

kr6tk.im czasie blisko 20 kilogra
mów. 
Po zako-ń.czeniu kuracji wypuszcza 
.dę powiet„ze, a balon (normalną 
drogq) Dpuszcza przewód pokanno
w11. 

Do jednej & klinik w Chicago 
pr-~ywtezlono 1-letniego chłop

czyka o wzroście ł-le,niego dziecka. 
Po przeprowadzeniu badań stwier
dzone, ie organizm małego pacjen
ta nie wytwarza hormonu wzrosto
wego. Klinika, która akurat w łym 
eza-sle nie dyspono'fała odpowied
nimi zastrzykami hoatmonalnymf. po
s,anowiła od"słać dziecko do do
mu. Uwagę lekarzy zwrócił jednak 
tak&, że chłopiee ma na rękach śla
dy poparzeń. Wyznał on, ie rodzice, 
za kradzież tabliczki czekolady zmu
sili go do trzY"mania rąk nad pło
mieniem piecyka gazowego. Wobec. 
tego dziecko załrzymano w lecznicy 
pod opieką troskliwej pielęgniarki. 

, 

sadyści 
Zanim klinice dostarczono po

łrzebne zastrzyki hormonalne. ehło
plec saezął szybko rosnąć. Dla leka
ny był ło sygnał, ie na nhamowa
nle WRełJła maJ~ wpływ 4rasłya-· 
ne mek>dJ' W)'ehowawcze. Przeba
dano warunki łycia wieht Uleci 
karłowatego wuost11 lub ł'omatcych 
bardn »0wolL WJ'Dlkł &ych badań 
b7~ Jeclnomacme: organizm d:decł 
1eriurow&nyeh fi11ycznłe lub- moral
nie nie wyłwana destałeeznej ilo"Ś
el hormonu wzrostowero. Gdy ewe 
d~ieel bołowano ed łrodowisk do
mowyeh, mali pacjenci saczynali 
ssybko rosnąć. 
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wieści. Qrodzkie 
. . • Miasto bory -

ka ·się z nowym 
utrapieniem: 300-
-metrowy odcinek 
sieci ciepłowni
czej może wstrzy. 
mać budowę blo
ków na nowym 
osiedlu, przezna
czonym dla 3,5 

tysiąca mieszkańców. Jego niewyko
nanie wstrzymuje także dalszą bu
dowę dworca PKS-u. Zainteresowa
ni słyszą więc: „nie ma rur", „nie 
ma ludzi" itp. Sprawa dotarła już 

do Wojewódzkiej Rady Narodowej 
i - jak · dotąd - bez żadnego e
fektu. Rozgoryczeni mieszkail.cy są
dzą, że ktoś nie uwzględnił tej ~n
westycji w planach bu do w y osied
la. zakładając zapewne, że w Kol
nie wiecznie t.rwa lato. • Budow
lany pech prześladuje miasto. Na 
gwałt potrzebny jest blok komu
nalny dla przynajmniej 30 rod7.in. 
UMiG udało się dotychczas wyku-

·STAWISKI 
• Mieszkai1Cy jedzą chleb z no

wej piekarni GS-u. W ciągu doby 
wypieka go prawie 5,6 tony; co cał
kowicie wystarcza na potrzeby mia
sta. N a święta piekarze sprawili 
prawdziwą niespodziank~ w posta· 
ci ciasta drożdżowego. Koszt inwe
sty cji wyniósł ok. 60 milion6v.r zło

tych. • W ogr ódkach działkowych 
wiosna w pełni. Budowa - rozpo
czętych w czynie społecznym w u
biegłym roku 11 studni - dobiega 
końca. Lada dzień POM r-ozpocznie 
grodzenie działek, ich po.'\vierzch
nia wynosi około 7 ha. • Miesz-

• Po raz czwar
ty z kolei spra
anieni obywate
le włamali się 
do sklepu mo
nopolowego, a łut> 
Ulir}·li w bunkrze 
kolo mostu. Dłu-
go s~~ nie cieszyli. 
Po kilku godzi

nach zostali zdemaskowani przez 
funkcjonariuszy miejsc;owego poste
runku MO. • Rozpocu:la się budo
wa dwupiętrowego budynku miesz
kalnego dla 1~ rodzin praco~-ników 
SKR-u. Pierwsi lokatorzy wprowa
dzą się jut w przyszłym roku. Na
tomiast ok. 30 rodzin oczekuje na 
budynek ·sp6łdzielczy. •Hasło kon
kursu „Gmina -- mistrz gospodar
ności" zobowiązuje. Niektóre z za
dań w tej rywalizacji dotyczą este- · 
tyki. W mieście układane są chodni-

KOLIO 
pić na ten cel zaledwie 4 n1:iesz1i;a
nia spółdzielcze . (za jedno z nich za
płacił ok. l miliona złotych) z. po
działu nadwyżki budżetowej Urzę

du. • Coraz bardziej dają się we 
znaki bezdomne psy. Najczęściej po
rzucane są przez swoich właścicieli 
ze wsi. przywożących je do miasta 
w dni targowe. A tymczasem nie ma 
mowY o budowie schroniska. . · 
Rozbudowa bazy harcerskiej w Ko.. 
tle będzie najlepszą wizytówką za
pału i ambicji mieszkańców Kolna. 
Zakład Usług Projektowych wyko
nał w czynie społecznym dokumen
tacj~, a swój udział w pracach bu
dowlanych zadeklarowali już pra
cownicy GS-u i Spółdzielni Trans
portu Wiejskiego. Być może już pod 
koniec maja br. robota ruszy. Koszt 
około 2 mln zł.otych. Zako11czenie i 
otwarcie bazy (dla około 120 osób) 
w nowej szacie plano\xtane jest na 
wakacje '85. 

kai1c:y osiedla (ok. 
200 osób) przy u
licy 550-lecia Sta
wisk nie muszą 
już pędzi ć po za
kupy do centrum 
miasta. Mają 
wreszcie swój 
sklep spożywczy, 

zlokalizowany w 
prywatnym budynku. • Miasto nie 
ma wodooiągów, a tym samym co
ra& dotkliwiej odczuwa brak wody. 
W planie nie ma miejsca nawet na 
marzenie o wodociągu (jego koszt · 
wyniósłby ok. 100 mln. złotych). 

Szczęśliwcami są jedynie mieszkań
cy nowych blok6w przy ul. Stra- · 
żadtiej . 

ROWOGRllD 
- ~ „ . 

ki, budowane i porządkowane uli
ce. Mieszkańcom zależy na wyglą. 
d1de miasta, co udowadniają czyna„ 
mi społecznymi. • Prawdopodobnie 
jeszcze w czerwcu br. - rozpocznie . 
produkcję wytwórnia cukierków. Za„ 
łoga 1 maszyny ~Eekają na ostatccz.. 
ną decyzj~ uruchomienia zakładu. • 
Złej sławy pnysporzyla miastu pie
karnia, której funkcjonowanie za
kończyła wizyta pracowników Sane
pidu. Sporządzony po kontroli pro
tokół zawlera 11 zarzutów, m.in. 
Dleaktualne ksląieczlti zdrowla zało
gi, odchody gryzoni, używanie do 
wypieku margaryny po terminie 
przydatności do spotycla, bl.·ak ur?.ą- , 
dzeń kontrolnych w magazynie skła„ 
dowania mąki. Ogólńa ocena: brud. 

• --Z Illarg1nesu 
AliUcja zokwestionowala ostatnio 
to CiboTach-Ma.rkach 60-lltrow4 
ba1\kę J)Tzystosowanq do produkcji 
sa~ogonu. ,,Mieć„ ttie oznacza 
urprawdzie ,,użvwae'. ale ..• W W11-
ży1cach u Janiny K. tun:kcjonaTi'łll
sze znaleźli 1 litTów nielegalnego 
spirytum a u Jadwigi S. % ~ 
-:- 6. N ajwię1uze nieprzujemności 
przytrafiłll się 7'0bdk0uń na siedem
nasta hektaTach, kpńdydatowi na 
radnego. W jego mieszkaniu milicja 
znalazla i apa;-cturę, ł gOt01Dfl JWO
dukt. Wpra..wdzie ojciec kandycJatca 
to.dql calq winę tUJ siebie, ale ezy 
1kompromitowon11 roZnik nie odpad
?tie teraz w przedbiegach'! 

* Starsi pa.nowie dwaj z Lubltna 
włamali się w środku nocy do res
tauracji „Slowiałiskiej'' w Szepieto
wie. Gdy- byli już blisko bufetu -
rozmyślili się. Ani się na mie;scu 
nie pożywili, ani nie wżięli na W11-
11os, a jedynie naP?'acowali, TBiiłąc 
sił przy tym. NiepotTzebnie zosta
wili tei zakrwawioną „Gazetę 
Współczesną" z jeszcze innymi Twm
promitującymi 'ich dowodami. (Kłe„ 
dyż to ,,Kontakty', dorobią się ta
kich zaslug w kryminalistyre?) Mł
Uda odnalazla steranych życiem 
mężczyzn, odpoczywających po ko· 
łl?Jnym trudzi.e w okolicach stae;i 
PKP j za.ofer01pala im dluższu W_'IJ-
110ezt1nek w a.reszcie. Zaproszenie 
zoltało w11konane. 

* WlaJcictei zakladu itusa.rskiego u 
Sniadotoa ilownie zelżul trzech '. 
funlcejoumuzv mmc;~ e1 Jf!dneoo 
udef'zvł fękq "' glow4. Pf'1JtDC1tn• 
iaic;CltŚ/tDa kont1'atakGJe.~ 

. * 11-letnś K. zaezql wypalać suehq 
tratoę na wsi. Zapomniał s~ jednak 
i spalfl -r6umteż obo?f. 

* W W11sokiem mioda. m4tk4 weszła 
.1 dzieckiem do lekarza ~ostawiajqe 
u ~rapecic okna • p0ezekałni · 
A:os.ivk. Inna, jeszcze mlodaza mat• 
ta miała t1G ok• nłe tvUco swe 
chore dziecko, ale i 61.0 kosz11k, 1 
1ct6rego tO'ł/Cłqgnęla 19 tysięcy. Po
szkodowana stwie'Tdzila ich brak 
na miejscu. · Pieniqd.=e znaleziono 
niedaleko - za wywieszką na 
cłrztofach gabinetu. Co W1J1'0~nie ! 
tej dwudziestoletniej matki? -. * -

Na podw6rku przy ul. 22 Lipca. za
kręcił 3ię obcy mężczyzna, któT11 
ściągnął z trzepaka 8trz11żonu du
wan i dał ntitychmiast drapaka. 
Bieg z dvwanem byl nieco wyczer
pujqc11, U?ięc ścigający go zdolali 
ivuszarpnq~ dywan. Prz11 okazji zlo- · 
dziej zg11:bil 4,5 tysiąca zlotych ł 
doku.ment11. . Tera~ wiadomo, że ' 
mieszka w Kupiskach,· · naz11wa alt 
Janusz Z.,. ale krąży gdzieś na wol
nokł. Może tra.fil mu .się lataiącv 
dywan? 

d wojewody 
e Zarządziłem opracowanie pro- bów i komitetów zarz· u . ' 

prosło 
jektu Wojewódzkiego Planu Rocz- wiąza.nie niektórych z ~.ziłem roi. 
nego na 198? rok, określając tr~b, cześnie zaleciłem jetlnos~~~1• Jedno. 
zasa.dy i terminy kolejnych etapow ległym poprawę obsłu<>'i sp 0{n Pod. 
planowania. Osnową WPR będą orą-anów kolegialnych"' 

0 
eh 0 ~cznych 

kierunkowe założenia przyjętego i opmiodawczo-doradczyrn k~:akterze 
realizowanego planu społeczno-go- ma.gają w rozwiązywan'iu ore Po. 
spodarcz~go na .. l!łta 1983-85,. ~ś zakres.u. kompetencji Wydzia~~r~w i 

punktem WYJSC1a do okreslewa i konusJi WRN. 0 " UW 
szezeg6łowego r.ozmiaru zadań . w e Na skutek długotrwa . 
1985 roku będzie dogłębna a~a11za zasoby wodne w wojew . le~ snszy 
i · ocena dołyehczasowe10 przebiegu iyńskim wyraźnie si odztw!e. łorn. 
1obowiatr.ań na 1984 rok. Szerokie u- Szczególnie powa?nie ~b z~nteJszyły 
społecznienie proeesu planistycznego w zachodnich gminach :~~ł się -
- prsez WZięcle pod uwagę na eta- m w stosunku do sred . _et ~ 1,5 
ple załoień i konsultacji tak licz- letniej _ poziom Wód gnieJ \V1elo. 
nych i eennych wniosków i postu- wykorzystywanych w rofu.n~o'~'Ych, 
łatów 1połeez!ństwa - winno sprzy- cospodarstwach domowycJ~tc ~~e i 
Jae uwzrlędmeni~ g:ra.dacJl ~trzeb, bory wody występują· w 191 Wsiedo. 
stosowaniu koniecznych pnoryte- w 33 g-minach woJ·ewództ , P ac?. 
t • • · " \\ a. OW'\'Z. 
ow. szlł sytuacJę uzna.Iem za stan bf k' 
Integralną CSl\Ści~ WPR będzie _ klęski i zobowiązałem naczelnik~; 

program czynów społecznych. I e- ~ml~ o~z komł)etentne służby Wo-
tap (tj. założenia planu) zamyka da- Je~ódz~1c do radykalnego przeciw-
ła 30 lipca 198ł r. d~1ałan1~ sk~utkom suszy. Plany ta. 

kich dz1ałan powstały we wszyst-
11 etap (pełny projekt planu) PO- kich Jednostkach podstawow:vch 

tnva do końca listopada br· Przewidują one między innymi:' · 

e Zarz~dziłem czynności uspraw
niające l'OSPodarkę działkami bu
dowlanymi pod budownictwo Jedno. 
rodzinne na terenie miast woje
wództwa łomżyńskiego. Pienvszym. 
zadaniem będzie prz~ląd plani
stycznego przyriotowania terenów • 
Jednoczesnym programem pozysku I 
udostępniania ludności działek pod 
te~o rodzaju inwestycje. Każdy po
tencjalny kandydat może uzyskać 
pełną informaeJc: o możliwościach 
pozyskania działki budowlanej w 
Urzędzie Miasta Łomży i urzędach 
miast i gmin. 

e Aby uporz4ldkowa.e stan pr~w
ay i fakł7cmy nickturych społccz· 
uych zespołów, komisji. rad, szła-

praca Struka 
cztowi&ka ·. 

Z- godnie z naszymi przewidy
waniami - w każdym następ„ 
nym miesiącu wzrasta iloś~ 

woleycb miejsc prey jednoczesn~j 
atagńacjl ogólnej liczby osób poszu
kują eych pracy. W końcu k_wietnia 
br. na aa osób, pos~kujł\c:vch za-· 
j~cia~ oczekiwały 934 WC>lne stano
wiska. Taka 11:vtuacja na rynku pra
cy województwa łomżyńskiego Et 
kraj~wym) utrzymuje się od wielu 
mi~ięcy. Na razie można tylko 
mieć nadzieję, że wta\va z 26 .stycz.. 
nia 1984 roku, określająca zasady 
tworzenia wewnętrznych systemów 
wynagradzania, skłoni kierownictwa 
zakładów do racjonalizacji zatrud • . 
nienia. 

A póki oo, wypada zastanowić się, 
jak przy takim rynku pracy powin
ny zachowywać si~ kierownictwa 
zakładów. 

Otóż jedno jest pewne: wołanie o 
ludzi na naradaeh, bea względu na 
ich „dostojeflstwo", będzie niesku
teczne co najmniej z dwóch powo
dów. Piei"\!lfSay: nie ma dostatecz
nej ilości ludzi; dru~ - pójdą o
ni tam, gdzie będą się czuli najle
piej i gdzie ,}H:dą wynagradzani 
według wkładu pracy. Są to powo
dy oczywiste i przez ru1togo nie 
kwestionowane, ale jednocze§nle nie 
doceniane w praktyce. No bo jak 
fłumaczy~ zakład, w którym fluk
tuacja sięga 70 i więcej procent o
cólnego gtanu załogi, czas pracy jest 
wykormtany w 90-95 proc„ a ~de
rownictwo głośno woła o pracowni
ków? 

Zastanawiam się często, dlaczego 
tak się dzieje, te tyle si~ mówi o 
reformie gospodarczej. a praktyka 
jest prawie ta sama, co w minio
nych latach, kiedy reforma była za
ledwie w umysłach naukowców. Od
powied:t wydaje się być tylko jed· 
na, i to prosta: dopóki popularna 
będzie argumentacja, te brak 20--50 
pracowników uniemo!liwia wykona
nie zadań, dopóty kierownictwa za
kładów będą ją stosowały. 

Jak przeciwdziałać tym nawy. 
kom? Podstawową sprawą jest 
przede wszystkim przestrzeganie w 
praktyce należnych kompetencji 
przez poszczególne instytucje. Ozna
cza to, te np. z pytaniem, dlaczego 
brakuje ludzi w budownictwie, na
leży zwracać się do kierownictw 
przedsiębiorstw budowlanych. a nie 
tlo Wydziału Zatrudnienia 1 Spraw 
Socjalnych. My okre§lamy politykę 

- piętrzenie wody na 1698 st.ałych 
budowlaeb piętrzących na zmelioro. 
wanych użytkach zielonych oraz na 
63 sztucznyclt prżetamowaniach wy. 
konanyclt doraźnie, 

- wyznaczenie 256 studni posia. 
dających zapas wody. z których ko. 
rzystać będą rolnicy pozbawieni wo. 
dy, 

- zapewnienie środków technicz. 
nych do przewozu -wody dla \VSI 

odczuwających niedobór wody. 

Rozwój sytuacji na. bieiąco śledzi 
Wojewódzki Komitet Przeciwpowo
dziowy, ktory otrzymał - pełnomoc. 
nictwa do podejmowania niezbęd
nych działań doraźuycb. 

• ne 
na puszczy 

u.trudnienia w województwie, lago. 
drimy bariery formalne w pośred. 
nictwie pracy, ale ·rue możemy kie
rowa~ na snę ' poszukujących pracy 
tam; gdzie oni nie chcą pójść ~e 
względu na stosunki · międzyludzlne, 
wadliwą polityk~ kadrową czy nie
konkurencyjny poziom płac. 

/ 

Szciególnie irytująca jest prakty
ka firm z innych wojewóduw, wy

. ?tonujących prace na terenie Łom
. tyńsldego. Jako§ niltomu nie puy
ch<>dzi d<> głowy kwestionowa!11e 
półrocznego <:.zy rocznego terminu 
zgłaszania zamówień na maszy~y i 
urządzenia. Pracowników natomiast 
żąda się z dnia na dzień, a nawet 
przesyła alarmujące pisma do ~ladz 
przed zfożeniem =-apotrzebowama na 
ludzi. 

Wiosna lato i jesień są z reguły 
porami r~ku oczekiwanymi. .MY na
tomiast każdej wiosny przez~wa~Y 
niepokój, wynikający z pyta~a, J~ 
wiele trzeba będzie podeJm0W

61 
dziafań. które - przy braku ws~ó\~ 
działania z nami - dla zakła 
będą nieskuteczne. 

W duchu autentycmej, ni~po;o
rowanej reformy gospodarczeJ Y; 
padałoby postęp0wać zgoła inacz~~ 
Jak? Otóż zanim podejmie,mY sa· 
czegokolwiek należr całośc rozP . 
trzyć zgodni~ z cyklem organizac~~ 
nym. A w nim jest mowa . 0 0e 0 
wiązku wyznaczenia celu Jas0

1f"; 
ale i motliwego do zrealizow~~rze
konkretnych warupkac?. ~aleJ dnYch 
ba ustalić wielkość ruezb~ ·ania 
środków i sposoby ieh pozyslci~nnH· 
w czasie. Pr%ez. cały czas poWl ani· 
my mleć na uwadze system C?Ig VI 
zacji pracy i jego skutecznoś ··kó"1 
razie uzyskiwania słabych "V?:'1dzia· 
trzeba dokonywać weryfikacJl arun# 
łań i dostosowywać je do ~v wzię# 
k6w. Po zakończeniu przedsię pod 
cia rozpatrujemy cały P.roces1 z e· 
względem zgodności zamiert~1 ujernY 
fektami. Niedostatki neutr~ ii można 
w następnym działaniu; nie h błę· 
przecież powtarz.ać tych sa:;?~ tycb 
dów. Realizacja udań we ~300wi
zasad wymaga jecnak n.a s . we· 
skach ludzi kompetentnych 1 

uiitynizowanych. 
for

W następnej informacji -dgiania
malnoścłach w procesie zatru 

ANTO~ cuoJNOft'Sltl 
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f.J\IU K.OSCIELNE. Ponad dwudzie
g:O borowych złożyło podania o zwol

Sl~ńf0 od odbycia służby wojskowej. 
oic:i"eęściej powodem jest brak siły rro
soJcZ W gospodarstwach rolnych. 
bOcze)akie są granice społecznej ofiar-
•. Jeden z rolników w zamian za 

nosci~ai kawałka gruntu pod budowę 
6Prze !orni otrzymał - za zgodą miesz
bydr~w gminy - talon na snopowiązał
kiificleopaczkę, rozrzutnik, przetrząsaczo
~ę. blarkę i 60 tysięcy. Uznał. te jest 
.zgra mało i zażądał 200 tysięcy. według 
to za nkOWYCh, 
cen %it się okazuje - rozrzutny nie 
ł też Bank Spółdzielczy. Odmówił u

l~eienia kredytu posiadaczowi prywat
d j baZY maszynowej, mimo te zgodnie 
ne oowiązującymi przepisami powin~en 
i 0 otrzymać kredyt. sięgający IO proc. 
on tości maszyn. 
'11. veszcze złagodziły deficyt wody, ale 
dZ·e będą rolnicy sk.ładać plony, jeśli 

g {na na drugi kwartał otrzymała ty
~c sztuk eternitu, a potrzeba dziesięć 
SI y tyle. 
rt Na przekór czarnowidzom krowy 

coraz więcej mleka (roczny przy
da~ sięga 20 proc.). Zdaniem dostawców 
ro eczarnie bronią się przed zalewem 
~eka i często odmawiają przyjmowania 
· kwalifikując jako zbyt zakwaszone. 
~~erta dowozu od tłuszczonego mleka po 
~5 zł - jak dotąd - nie znajduje chęt
nych rolnicy podejrzewają, że w mle
u będzie zbyt wiele wody. 

k ł Od punktualności kursowania auto
bUS\I zambrów--J'abłonka Kościelna za
leżYI sprawność funkcj9nowania gminy. 
oojeżdża nim bowiem m.in. naczelnik 
grntnY i sklepowa. Niestety, autobus 
spóźnia się regularnie, zamiast o 8.00 by
wa w Kołakach często pó~ godziny póź-
niej. S 
KULESZE KO CIELNE. Pokazały się „ sklepie i wcale nie znikają jugosło

wiańskie buty gumowe. Nabywców od
straszają rzekomo ceny - 850 i 1500 :do
tych za parę, poza tym są ponoć za 
krótkie 1 sznurowane. Trudno więc trak
tować je jako obuwie dobre na każdą 
okazję. 
ł Nie wszystkich usatysfakcjonuje no

W'J rozkład jazdy PKS-u. Mieszkańcy o
czekiwali dodatkowego połączenia z Wy
&0klem Mazowieckiem, ok. godz. 9.00. 
Natomiast od 3 czerwca uruchomione 
?ostaną kursy na trasie Wysokie Mazo
wieckie - Sokoły przez Kobylin o 
godz. 8.30 i 12.so. oraz z powrotem o 
9.20 1 13.40. 
ł Na terenie gminy zlokalizowane są 

dwa rejony łowieckie. Polują tu myśli
wi z Łomży i Białegostoku. Posiadacze 
pól woleliby, aby pozostał tylko rejon 
kola łomżyńśkiego - lep.Lej opiekuje slę 

iwierzyną. 
KOBYLIN BORZYMY. Groźba suszy 

sprawiła, te rolnicy nie tałują pieniędzy 
na wodociąg. Mimo te w planl-e nie u-

kub oralna 
Wojewódzki Dom Kultury w Łomży: 

,,Andrzej ZaQrskl i jego goście" - pro
gram kabaretowy - 19 V, godz. 18.00 i 
20.00. 
Gminny Ośrodek Kultury w Trzcian· 

nem: konkurs czytelniczy 1 wystawa 
książek - 18 V, godz. 16.00. 
lltiejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 

Ciechanowcu: dyskoteka - UtV. &odz. 
20.00. 
Miejsko-Gminny Dom Kultury w Zam

•rowie: rejonowy konkurs piosenki dzie
cięcej - 19 V, godz. 11.00; dyskoteka 
19 1 20 V, godz. 19.00; „Spiewająca szka
tułka" - spektakl w wykonaniu dzie
cięcego teatrzyku dramatycznego z 
MGDK - 21 v. godz. 18.00. 
Miejsko-Gminny Dom Kultury w Kol

nie: „Kolneńskie spotkania z piosenką" 
(w kawiarni) - 17 V, godz. 18.00; turniej 
brydża sportowego (pokój kluboW}') -
19 V, godz. 16.00; festyn rekreacyjny z 
okazji 40-lecia OSP w Kolnie - 20 V, 

jęto Karbowa Nowego i wsi Zalesie Ła
bęckie, ł'Olnlcy potrafili zebrać 2 mUlo
ny złotych i pokryć koszt budowy. 
+ Nie ustają konfllkty na tle oceny 

jakości mleka. Powtarzają się zwłaszcza 

we wsi Sikory Bartyczki i Milewo Za
bielne. Nadmierną kwasowość zarzuca 
się tam nawet tym dostawcom, którzy 
posiadają chłodziarki. + Od lat nie może doczekać się roz
wiązania .problem połączenia autobuso. 
wego ośmiu wsi polotonych w południo
wej części gminy. Do niedawna prze
szkodą był mostek o słabej nośności. 
+ Nie ma pieniędzy i tzw. mocy 

przerobowych, aby wznieść nową szko
lę. Póki co: zakupiono · od meliorantów 
barak, w którym. znajdzie schronienie 
równid przedszkole. Natomiast w szk!-)
le, pamiętającej jeszcze cara, prawdo
podobnie od ' nowego roku zajęcia będą 
się ottbywały na dwie zmiany. 

• .Jeszcze starszy nit szkoła jest kon
flikt między wsiami. w Pszczułczyrue 
stoi nie w pełni wykorzystana nowa 
szkoła, ale rodzice z Kropiewnic Czajki, 
Boró'1 nie t>osyłają do niej dziecL Na 
przeS"Zkodzie stoi - ponoć - szlacheckie 
pochodzenie. 
+ Mieszkańcy gminy nie · podzielają. 

optymizmu władz wojewódzkich, wypły
wającego z faktu, te niedługo w kat
dej gminie będzie ośrodek zdrowia. -
u nas td jest, ale co z tego - repll
kują - jeśli jeden lekaTz całe dnie spę
dza na dyżurach szpitalnych. Natomiast 
wizyta u stomatologa jest prawie nie
motliwa. 
+ Jeśli ma się nawet zdrowe zęby, 

l tak często pozostaje tylko bezsilne 
zgrzytanie. Na miejscu nie ma piekar
ni, a „importowany" z Szumowa chlelt 
nie dociera. regularnie. 
+ Równlet bezsilna złość jako sposób 

na tycie pozostaje mieszkańcom, którzy 
pragną się budować. Wojewódzkie Biuro 
Planowania Przestrzennego od ·pięciu 
lat przygotowuje plan zagospodaTowa
n1a miejscowości. Bez niego nie można 
wyznaczyć jakiejkolwiek działki. 

TRZCIANNE. Konflikt •• Ponalu" 1 m.ln. 
właściciela domu, w którym firma ta 
zamierzała otworzyć sklep, a pozosta
łymi mieszkańcami nabiera rumieńców. 
W ruch poszły anonimy. Ale nie jest 
tak źle. wieś zjednoczyła się w spra
wie budowy remizy, OSP t klubu ,.Ru
chu". 
+ Zebrania w-yborcze to okazja do 

przypomnienia pomysłu przyłączenia 
Trzciannego do woj. biatostocklego. Ta
jemnicą tego clątenla jest dogodność po
łączeń z Mońkami, a P'fawie zupełny 
brak z Grajewem. Nawet nowy rozkład 
PKS-u niewiele tu zmienia. Wprowadzo
ny został jedynie dodatkowy kurs do 
t..omty. 
+ Jednak nie wszyscy mieszka1\cy 

gminy lubią zmiany. Na przykład 5 par 
małteńskich otrzyma.to medale za wsPól
ne przetycie polowy wieku. 

godz. 17.00; spotkanie z cyklu: „Proble
my współczesnej młodziety" nt. "Wpływ 
muzyki młodzieżowej na kształtowanie 

charakterów i postaw młodziety" -
23 V, godz. 18.00; szkolenie gospodarzy 
klubów nt„ „Estetyka wnętrz klubowych 
1_. otoczenia oraz sposoby urządzenia zie
lonych świetlic" - 1'l v. godz. 10.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Szczuczynie: konkurs ph. „40 lat m4nę
ło" ~ 22 V, godz. 13.00; „Warszawska 
Syrenka" - występ dziecięcego teatrzy
ku dramatycznego „Bajka" z MGDK -
23 V, god~. 13.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Rajgrodzie: Dzień Działacza Kultury 
23 V. godz. 11.00. 

Klub Prasy I Ksląitkl w Osowcu, Le· 
manie t KJltach oras Wyszowatem l No· 
wej Wsl: • .Pieśni starego wiarusa" w 
wykonaniu Leopolda Borkowskiego 
li, 19 l 20 V• godz. li.OO l 20.00. 

Klub Prasy I Ks~l w Bogutach, 
Ciechanowcu l Kuczynie: spotkanie z 
Jerzym StuhTem - 20 v. godz. 16.00, 18.00 
i 20.00. 

TV 
CZWARTEK 17 :maja 
PROGRAM I 

beUlS.55 Program dnia. 16.00 Mieszkać. 16.40 „O mnie, o tobie, o nas" oraz lilm „Ara-
a". 17.30 Interstudio. 17.55 Magazyn PCK 18.05 Monte C8ssLno - program b.lst. 

ll8.k30 Sonda. 19.00 Dobranoc. 19.10 Ziemia cudów - film dok. 19.30 DTV. 20.15 „Ko~ 
a ". 21.20 Muzyka taneczna - lata 40-te. 22.25 „Pegaz". 
PlĄ TEK 11 maja 
PROGRAM I 

9.30 „z kronik Barchesteru" (4), serial ang, 15.SS ~ogram dnia. 16.DO Spotkanie s 
elsarzem. 16.30 DTV. 16.40 Encyklopedia dziewcząt l chłopców. 17.05 Piątek z Pan
r racym. 17.30 „Gdzie jesteś, miłości" - film radz. 19.00 Dobranoc. 19.10 Program 
ozrywkowy. 19.30 DTV. 19.10 Od melodii do melodii. 20.00 Monitor Rządowy. 20.30 

t-}
10

kronik Barchesteru" - serial ang. 21.25 Zawsze po 21-ej. 21.55 Wyścig Pokoju. 
· DTV. 22.50 Nie będzie nas, czy będzie las? Z3.20 DTV. 
~U k H~ 
PROGRAM I 
~~~ Tydzień na działce. 1.55 Program dnia. 9.ot Sobótka. 10.30 Historia dramatu 
kalllllego: J. Szaniawski - „żeglar&". 12.00 %yć w krajobrazie. 12.30 Hobby. 13.00 

n enie mówią po polsku. 13.30 Spiewa Hana Zagorova. H.00 Mll.ltarla, obrenność, 

16°~0czesoość. H.30 w kręgu kultury robQ.tniczej. 15.15 DTV. 15.30 Wyśclg Pokoju. 
D~b „Polskie dTogi" - serial polski. 18.15 Trybuna Sejmowa. 18.45 Flltn dok. 19.00 

filrnr~noc. 19.10 z kamerą wśród zwierząt. 19.30 DTV. 20.00 „Umarłem, teby tyć" -
N ab. 21.30. TeleWizyjny music-hall. ~..20 Na tywo. 22.50 Sport. 23.15 Kino nocne. 

p IEDZIELA Ił maja 
llOGRAM I 

A!iss Program dnia. 9.00 Teleranek. 9.50 „PiP.Pi Langstrump" - film" szwedz. 10.20 

te ena. 10.4.5 Estrada folkloru. 11.00 Wielkie wyprawy w Himalaje. 12.00 Sieden an-
15 ~S 1tOO Kraj za miastem. 13.30 Koncert tyczeń. 14.15 Przegląd widowisk dla dzieci. 
lihn TV. 15.25 Losowanie Toto-Lotka. 16.50 „Argentyna - inne spojrzenie'" (l) -
tynk dok. 18.00 Malarstwo B. Szubińśkiej. 18.30 Reportal z przeszłości. 19.00 Wieczo
la 22ai

5
19.30 DTV. 20.00 „Wi~zienne love storyn - film fab. 21.30 Sportowa niedzie

tO · Przegląd międzynarodowy. 22.50 Gwiazdy estrady - Danuta Rinn. 

Pa~IEDZIAŁEK Zl maja 

15 GRAM 1 
lll~os 

1 
Program dnia. lS.10 DTV. 15.20 Zakończenie Wyścigu Pokoju. 16.40 Zwierzy-

11.20· 7.05 Film Zwierzyńea. 1'1.'50 Magazyn związkowy. 1'1.55 Wszechnica społeczna. 
l:cha ~eleWizyjny Informator Wydawniczy. 18.35 Diagnoza. 19.0Q Dobranoc. 11,11 

KUSta SS 8dlon6w. 19.30 DTV. to.OO Publicystyka. 20.11 Teatr TV - „Wierzyciele" Au-
22.25 K trlndberga. 21.to Młodzi, którzy kochają. n.oo DTV. n.20 Program na jutro. 
lVT ontakty. 22.55 Album Choplnowskl. suo Wyścig Pokoju. 13.30 DTV. 

.~ a~ 
lS RAM I 

tyc;5 Program dnia. 16.00 Sokolnicy - film dok. 16.30 DTV. l!.łG Akademia mu-
19,0Q nti b historia gitary. l'l.05 · Mlchałkl. lT.30 „Mf:stwo"' - serial radz. 1L35 Kram. 
~t 0 ranoc. 19.10 Od melOdll do melodiL 19.30 DTV. 20.00 Publicystyka. SO.IS „Po
l\~ na ,.J>6lnocy'" - serial CSRS. ii.oo · Kraj - mac. 1>Ubl. Il.to Mecz pllki notnej 
Saon - lochy. 22.25 DTV. 22.55 II cz~M meczu RFN - Włochy. . 

Paooi a maJa-
ts.ss Altl I 

lł.30 I>~ogram dnia. 16.00 Echa festlwalL H.20 Lo90Wanle Expre9 l Małego Lotka. 
19,0() Dot>· 16.40 Krąg. l'l.05 Tik-Tak. l'l.39 Fllm dok. l'UO Teatr tak.tu: •• Przed buraa„. 

o «iz1ała1:~f CI~:l~:.~~ S2~ostPu..o:·: ~~:a·:. ~~ystya. D.tl Nld -
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KALENDARZ IMPREZ 

li LOMZYŃ ~KIE DHI SPORTU 
19 MAJA - ~- CZt:RWCA '84 

ŁOM2A 

Jut w piątek (18 bm.) o godz. 16.00 
na stadionie WOSiR-u w Łomży roz
pocznie się czterodniowy turniej piłkar
~ki juniorów z udziałem Chemika Kę
dzierzyn, Gwardii i Włókniarza Biały

stok, Mazura Ełk, Narwi Ostrołęka 1 
ŁKS-u Łom~a. W sobotę (19.05) o godz. 
14.00 - inauguracja 'rozgrywek piłkar

skich ligi robotniczej, a o 16.00 - uro
czyste otwarcie II ŁDS. W tym dniu 
imprezom sportowym towarzyszyć bę

dzie giełda sprzętu sportowego i tury
stycznego. Równiet w s0botę na boisku 
ZSW et. o godz. 11.00 rozpoczną się mis
trzostwa szkół rolniczych w piłce ręcz
nej, a o 16.00 w świetlicy RW Start -
turniej tenisa stołowego dla nieZTzeszo
nych. O godz. 11.00 na przystani LOK-u 
rozegrana zostanie wojewódzka sparta
kiada młodzieży w kajakarstwie. 20 ma
ja w świetlicy ŁSM o godz. 10.00 tur
niej szachowy p puchar prezesa Spół
dzielni. W środę, 23 maja, na stadionie 
WOSiR-u finałowy mecz o puchar Pol
ski pomiędzy ŁKS-em 1 Olimpią. 

cje w czwórboju la. W niedziele -
mecz piłkarski pomiędzy Orłem i Star
tem Działdowo. 

ZAMBROW 
19 maja (godz. 15.00) na stadionie 

OSiR-u inauguracja rozgrywek piłkar

skich llgi robotniczej, a o 10.00 - elimi
nacje rejonowe w czwórboju la, zaś 20 
maja o godz. 10.00 finał wojewódzki 
czwórboju la. Natomiast po południu 

piłkane Olimpii podejmować ~dą dru
żynę Mazowsza. 

GRAJ'EWO 
Ul maja o godz. 15.00 na stadionie 

WOSiR-u - festyn sportowo-rekreacyj
ny, a o 10.-00 - podobnie jak w innych 
miejscowościach - -"llminacje rejonowe 
w czwórboju la. 20 maja w Wojewo
dzinie o godz. 11.00 - mistrzostwa wo
jewództwa szkół rolniczych dziewcząt. 

CZERWONY BOR 
!O maja o godz. 10.00 mistrzostwa wo

jewództwa w biegach na orientację. Po 
poludniu mecz piłkarski Gromu z Nar
wią. 

CIECHANOWIEC 
KOLNO 
19 maja na stadionie OSiR-u (godz. 

15.00) - festyn sportowo-rekreacyjny. 
Przedtem. o 10.00 - rejonowe elimlna-

W niedzielę. 20 maja, rozpocznie się 
siedmiodniowy turniej piłkarski dzikich 
drużyn. Przedtem, w sobotę o godz. 10.00 
- eliminacje rejonowe w czwórboju la. 

I 

Wyrazy głębokiego i szczerego współczucia 

ffiENEUSZOWI WASILEWSKIEMU 

z powodu zgonu 
OJCA 

składają: 

Dyrekcja, Samorząd Pracowniczy i pracownicy Wo
jewódzkiego Zakładu Transportu Mleczarskiego w 
Łomży. „ . 

Kolegi!-'m Rej~no~e ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Łomty podaje 
do publicznej Wiadomości na koszt ukaranej, ie orzeczeniem nr A-274/84 z dnia 
18.0ł.llłł r. u kar a I o Bąbę Anne Arl~te c. J'6zefa ur. 12..04.1966 r. zam. w 
Lom:ly kar - Jednego miesiąca ograniczenia wolności w formie nieodpłatnej 

dozorowanej pracy w wymiarze 40 godzin w stosunku miesięcznym na cele 
publle&ne z a to, te dnia 1.03.198' r. o godz, 16.00 w Łomty w restauracji sa
tyr" umyślnie zakłóciła spok6j l porządek publiczny poprzez u:lywańie ~łów 
wulgarnych l uderzenie kelnerki gazetą w twarz bez powodu w obecności kon
aumentów restauracji okazując przez to lekceważenie podstawowych zasad po
rządku prawnego. 

Kolegium ReJonowe ds. Wykroe&eń przy Prezydencie Miasta ł.om~y podaje 
do publicznej wiadomości na koszt ukaranego, te orzeczeniem nr A-Z47/84 z dnia 
10.łL1984 r. u kar a ł o Sokołowskiego Kazimierza s. Stanisława ur. 13.09.1937 r. 
zam. w Łomży kar• grzywny w wysokoScl 15.SOt sł, s a to, że dnia U.03.19H r. 
o godz. 11.H w Łomy w sklepi„ warzywniczym ur 11 przy ul. Wojska Pol· 
•kiego ZS będĄc: po4 ...wpływem alkoholu uk16clł spokój I porządek publiczny 
uiywając przy tym sl6w uznanych powszech~le za obeltywe. 

WOJEWÓDZKI URZĄD TELEKOMUNIKACn 
wŁOMŻY 

INFORMUJE 
o możliwości uzyskania łączności w ruchu automatycznym 

· z zagranicy 
·• do Łomży - nr kierunkowy 861, 
• do Kolna - nr kierunkowy 861-87, 
• do Wysokiego Mazowieckiego - nr kierunkowy 861-86, 
• do Zambrowa - nr kierunkowy 861-83 •. 

ZATRUDNI 

URZĄD WOJEWÓDZKI W ŁOMŻY, 
WYDZIA~ FINANSOWY 

pracowników z wykształceniem wyższym ekonomicznym lub 
średnim ekonomicznym 

w W~dzial~ Rewizji ?ospodarczej. Informację w powyższej 
sprawie -mozna uzyskac pod numerem telefonu 51-32 lub oso
biście w siedzibie Urzędu Wojewódzkiego w Łomży 'ul. Nowa 
2, pokój 228, II piętro. 

1 

ZARZĄD SM „PERSPEKTYWA" 
zaprasza 

na :tebrania grup członkowskich, które odbędą się w świetlicy 
Zakładu Budowlano-Remontowego przy ul. Konstytucji 3 Maja 
nr 2 w dniach: 

• 24 maja br •. o godz. 18.00 dla członków oczekujących z lat 
. 1975-76, 
• 25 maja br. o godz. 18.00 dla członków oczekujących z lat 

1977-78. 

,, 

ovlonenia drobne 
SPRZEDAM wYkOń~ony dom piętrowy 

MZ-250. nową. J'awę 250 (stan dobry) 
tapczan jednoo90b0wy, telewizor Neptun 
824 sprzedam. Łomta. tel. 59-15 (wieczo-
rem). k 3284 

1 zagospodarowania działką. Łomta 
Przytulna 13. k S2'1'1 • 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. I, nr 
GSl/e&. ~ładyslaw Walczyk, Lornta. Sta
~a Konwy 10/30. k 3286 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. I, nr 
0020/SS, Stanisław Styla. t.omta. Nowo
gradz~a 29/ł. k 3290 
ZAMIENIĘ M-S w Z&mbrowle na po
dobne w Dąbrowie Górniczej. Łomta. 
Słowackiego l/&1 (po SO.OO). k 3291 
SPRZEDAM dom etętrowY. Lom1a ·Pu
łaskiego 39. il 3295 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A. B. T, 
nr 344'1/'IS, Piotr Kaztmterczuk. Grądy 
Wonlecko. woj. lomtyfuskle. k 3302 

SPRZĘDAM dom piętroWy. Piątnica, O
grodowa 14, woj. łomżyńskie. k 3300 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A. T. 
nr 10'1'1/'11, Marian Konopka. Konopkl-
-Kozikl 31. 11-300 Zambrów. k 3303 

ZAGUBIONO prawo jazdy kat. ABTC, 
nr '1710111 na nazw1sko Plok Bączyk. 

p 105'1-1 
21 KWIETNIA 19łł zagubiono prawo ja
zdy na nazwtsko Wladysła w Kozłowski, 
nr 15561'19 wydane przez Wydział Ko
munikacji przy Urzędzie Mlasta l Gmi
ny w zambrowte. p 1<163-1 
BIURO MATRYMONIALNE ,.Mazury"". 
Olsztyn, skrytka 338 lkarbnlc1t ofert 
krajowych - zagranlc1nych. k 13-ł 

• 
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or os kop 
szkocki 

(urodzeni między 17-23 maja) 

Dostałeś czternastkę, wi~c 
nie biegnij z miejsca do skle
pu i nie kupuj byle czego, a 
jut zwłaszcza obuwia. W 
prz~złości pieniądze też Ci się 
przydadzą. Zł6ż je na długo
terminowy wkład PKO ze sto
pą 15 proc. w skali rocznej. 
Po trzech latach twoja stopa 
wzrośnie w ten sposób blisko 
o połowę i do starych trzewi
ków już jej nie wciśniesz. Bę
dZiesz miał przynajmniej na 
s andały. 

Sze~śliwy kamień: filozo
ficzny. 

Zupa: rumiankowa (suro
wiec do nabycia w aptekach 
na recept~ 30 proc.). 

liczba: 3,14 (pi ra~y okO). 
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ANKJE1 
1. Czy czyta Pan(i) „Kon-

szacht~": 
- stale, 2awsze? 

2. Czy sądzi Pan(i), że „Kon
szachty" są: 

- ba.rdzo dobre, dobre? 
3. Które rubryki są najcie

kawsze? 
- Wszystkie, część 

4. Czy sądzi Pan(i), że Pod
redaktor „Konszachtów" wi
nien za nie otrzymywać hono
rarium: 

- znacmie większe, 
większe? 

5: Jak się Panu{i) wiedzie? 
- Ba.rdzo dobrze, dobrze? 

6. Co słychać? 
• • • • • 9 • • • • • 

Właściwe odpowiedzi nale
zy podkreślić, miejsca krop
kowane wypełnić. Wśród u
czestników ankiety rozlosuje~ 
my pięć nadzwyczaj cennych 
nagród: 

I - Wydrukowanie nazwi
ska · ankietowanego dużą 
c~cionką w kolorze czerwo
nym. 

II - Tą samą czcionką d..t
żą w ko lorze czarnym. 

III - Mniejszą. czcionką 
czerwoną. 

tV - Mniejszą czcionk<! 
czarną. 

V - Małą czcionką czarną, 
czyli tzw. petitem. 

Zachęcamy do udziału! Zy. 
czvmy powodzenia! 

powiadam wam 
I tak oto, drodzy Czytelni„ 

cy, wspólnie doczekaliśmy 
sie już d~iesłątero -numeru 
,,Konszachtów"! Nieprawdopo
dobne, ale ' pnecleź prawdzi
we. Spoclądaj4e teraz wstecz, 
•ami nie możemy w łe uwie
rzyć. Jalt' IDOl'ło doJi6 do te
••· «dzie był Nadl'edakłor, 
któremu~ niestety, podlepmy? 
Gdzie pocbiała się .iero osia· 
wiena ezuJność, pol~czona z 
posław~ h~6rcą a zarazem 
pryncrifaln~? 

.Na te i \\fiele innyeh jesz
cze 'ytań ~em„ musieli 
sobie w pnn1łoici odpowie
dzieć, a na ramie, p6ki co, zaj
miemy się bleł~cymi sprawa
mi, eo;ayli korespondencją, ja
ka w związku m jubileuszem 

napłynęła do naszej podre
dakcji. 

Jest rzeczą całkowicie oczy
wistą, że cieszą na! wszystkie 
listy i telegramy pisane do 
nas przez naszych czytelni
ków, ale bezwzględnie naj
bardziej lubimy koresPonden
cję anonimową. Jakaż szcze
rość wieje z tych kreślonych 
lub lepionych nieraz drżącą rę
ką wersów, ileż pasji i zaan
gażowanej prawdy za~ierają 

owe epistoły płodzone cich
cem, zwykle o późnej porze 
wieczornejt I dlatego spośród 
wielu innych zwł~zanych z 
naszym jubileuszem, drukuje
my dzisiaj dwa - szczególnie 
bliskie naszym sercom, w tym 
jeden całkowicie I odważnie 
podpisany. 

PODREDAKTOR 

WTRYNA Z WIERSZYKIEM 

• 
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. Ząb ostatni wypadł z brony 
Lemiesz trzasnąl na kamieniu. 
Ciągnik stoi rozkraczony 
Dziuf'y w calym ogumieniu 

Nie pojadę ja do Griiny 
O podatki się wykl6cać 
Nie posieję o:iminy 
Muszę chyba wioslc<; rzucać 

Dozorcostwo wezmę w mieście 
Będę etat mial państwowy, 
ciszę, spokój„. aż nareszcie -
-- urnrę smutny, a.le zdrowy. 

Poeta ,ludowy - Izydor Deptuła. Rolnik średniego pokolenia. 

Ostatnio mieszka w Białymstoku w osiedlu 'l'ysi:1clecia. Blok 

nr 8, klatki schodowe 1-6. 
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ENCYKLOPEDIA WIEDZY - lAIEMIEI 

ROMRT POIROT 
(16 X 1746 - 19 Xll 1768) 

Francuz urodzony w Paryżu. Od piątego ro
ku życia, po śmierci rodziców, którzy zmarli 
w trakcie wielkiej epidemii ospy, nie mając 
bliższych ani dalszych krewnych wyohowywół 
się no ulicy. Żył z drobnych kradzieży kieszon
kowych i z czasem doszedł do takiej perfekcji 

. w tym „zawodzie", że w wieku lat niespełna 
piętnastu uzyskał niiano najzręcznłejs:tego z 
paryskich złodzjei. Wiedziała też o tym policja, 
która niczego nie mogła mu jednak udowodnić. 
Poirot kradł bowiem w zadztwlojqcy sposób: 
nigdy nie zbliżał się do upatrzonej przez siebie 
ofiary na odległość mniejszą od kilku kroków, 
a mimo to przedmioty - zwłaszcza złote i 
srebrne - zmieniały właściciela. Nie wędro
wały one jednak do kieszeni Roberta, tytko do 
któregoś z współpracujqcych z nim. aktualnie 
wspólników, którzy również nie przebywali w 
bezpośrednim sąsiedztwie Poirota. 
Umarł w więzieniu mając 22 lata, oskarżo~y 

o... zdradę stanu. 
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Pod red a kc i a : - Nasz.a 
podredakcyjna wróżka wspa
niałomyślnie odstąpiła panu, 
panie Zygmuncie, swój odci
nek. ·A zatem co dalej z te
stem' grafologicznym? 

QRAFOLOG: - Wiemy Już 
(mówiłem przed tygodniem), 
ile punktów przyznajemy so
bie za czytelność napisanego 
przez nas tekstu. Teraz przy ... 
glądamy się uważni~ wszyst
kim literom. Jeśli te - które 
ma.ją w swojej budowie gra
ficznej zamknięte koła lub o-

wale. a więc: a. b. d, r, o, 
ó, p - piszemy starannie kół
ka zamykając, stawlam7 sobie 
następne · pięć pąnkt6w. Za 
kaią literę otwarb} odejmu
Jemy od pięciu jeden punłd. 
Taldch liter mamy w sumie 
siedem, więc możemy uzyskać 
nawet minus dwa punkty. 

- . I? 
- Proszę mi nie przer)'Wać. 

MieJsca mamy szalenie mało, 
a chciałbym dzisiaj wyjaśnić 
do końca chociaż jedną kwe
stię testu_ N o więc dal ei 
sumujemy uzyskane punkty 
za czytelność i tz.w. otwartość. 
Otrzymujemy jak!łś tam łiez-
bę bądź cyfrę, którą notujemy 
sobie na. karteczce. 

- Zapamiętać nie można? 
- J eszC2e słowo i rzucam 

test! Nie JDQgę pracować w 
takich warunkach. Chyba, że 
dacie mi więcej miejsca. 

- Więcej, nie.st ety, nie da
my. Możemy jeszcze raz spró
bować dogadać się z panią 
Różą. A teraz musimy już 
kończyć • 

- W takim tempie za pół 
roku całego testu nie zd~ię 
objaśnić! 

bezpiecznih 
Coraz pows::echniejs:::e jest zjawisko konstruowania na wtas

ną rękę różnego rodzaj-u sprzętu.. Po traktorach prz1§zia m.in. 
kolej na przyczepy campingowe. Dom.orośH majsterkowicze, 
także z Łomży, jeżdżą nimi bez dowodu rejestracyjnego tlu
maczqc się wykrętnie, że milicja wymaga potwierdzenia wagi 
przyczepy, zaś .,PoLm.ozbyty„ wag nie posiadają. Przychodzą 

później do redakcji na skargę, że są stałymi kiientami slu.żby 

drogowej wzbogacającymi Skarb Państwa. I o to chodzi. Za
mźasi szpanować umiejętnościami technicznymi trzeba było 

poczekać 5 iat w kolejce ·na normalną przyczepę. N a pocie
s.::c nie rnaż~my Wam rzec, obywatele, że napełnianie Skarbu 
Państwa w dobie kryzysu. nikomu u.fmy nie pr.eynosi. Spel 
nia<:ię swój obywateLslci obowiązek. 
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STENOGRAM ~, 

Z NARADY· nr' -110.' 
miejsce akcji: , 

, sal" kanlman--· 
· cyjna · poired· = 

nleQo szczebla 
PRZEWODNICZĄCY: 

Obywatele zebrani! Ro~oci:y • 
namy naszą kolejną nar.adt: w 
temacie.:. 

ZEBRANY I: - Chwilecz. 
· kę, obywatelu przewodniczą. · 

cyi Według moich wstępnych· 
obliczeń, które dokonałem w 
trakcie trwania poprzedniej 
narady, wszystkie t~maty od
nośnie tematów już nam się 
wyczerpały. 

ZEBRAN"Y '1.U.-:. .-- 'Po\erni
'Z.U~ąc To 'PTT.ed"rn6WCĄ l>T'Ł'Y'Z.na
ję mu. oc"Z.ywik\e. Tac)ę. 

ZEBRANY IV: - Należa
łoby tylko zapytać. czemu. l 
komu ta rac.ja słuty? Bo je
śli wiadomym sprawom i 
pewnym określbnym kręgom, 
to ja jestem . zdecydowanie" 
przeciw I 

ZEBRANY VI:,- Tym.nie. 
n.miej międleni„ i to wielo
krotne, ty.eh aamych temat6w 
do nlCJileło nu nie doprowa
dli! 

ZEBRANY VU: - Jakie??! 
Już doprowadziło. Co ·to. nie 
widK teio? 

PRZEWODKICZĄCY: ' -
Cłsr.a, obywateletll oZebranL. 
.Już sam poeqtek pnebiep 
dYBbsJi W8kuuie nie t1Jko 
na pah\~ potrzebę w,mian;r 
naz.zycb rny§U I ·do.4wladeuń. 
jeszcze caę§clej nit dot~d. Mu
simy tet wszystko sobie ·wy. 
:ia•n16 i 'nawzajem el• przeko
nywać, bo, jefli w ten sposób 
podejdziemy do całoktztałtu 
sprawy.· to myłltt. ie tematów 
nigdy nam nie zabralmlel 

cu;sc ZEBRANYCH fmtlMJ 
toięe~; 50 proe.J: - Unnłlł 

ZEBRANY I~ - · Tym nie· 
mniej jednak„. 

PRZEWODNICZĄCY: 

O właAnieł . Widzę, t.e. macie 

ZEBRANY II: - Ja nawet wątpliwmd, ob1watelu· zebra
powiem więcej! One wyczer- ny. Zatem ro!p(>Czynahl naaq 
pały się wielokrotnie. w gra- kolejną naradę ·w temałie po
nicach od pięciu do czterna- siadania 'M\tPllw~ pr.ez 
stu razy, w zależno~ci, oczy. niekt6rych naszych GbJ'Wilteli. 
wiście, od wagi samego te- Myślę, te ł.rz~ba· zacqć . od 
matu. ' stwierdzenia, lt.. 
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